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| t 
70 milionów ton 


Polski przemysł węglowy zakończył rok 1948 doskona- 
łym wynikiem produkcyjnym, wydobywając 70.260.000 
l ton węgla kamiennego i przeszło 5.000.000 ton węgla bru- 
_ natnego. 

Państwowy plan produkcyjny w zakresie wydobycia 
węgla kamiennego został w ten sposób wykonany w 104,1 
proc. W porównaniu z r. 1947 wydobyto o 11,1 miliona 
ton, tzn. o blisko 19 proc. więcej. Jest to niewątpliwie bar- 
dzo wielki krok naprzód, którego znaczenie międzynaro- 
dowe uwydatnia się ze szczególną wyrazistością, jeśli ze- 
stawimy rozwój polskiej produkcji węglowej z produkcją 
|w krajach zachodnio-europejskich. We Francji pod naci- 
| | skiem polityki marshallizacji zaobserwowano w ub. roku spa 
| dek wydobycia a w innych krajach—stagnację lub nieznacz 

ne zwiększenie wydobycia. Polska Ludowa — po ZSRR — 
gi jest pierwszym wielkim producentem węgla w Europie, 

który przekroczył przedwojenny poziom wydobycia. Zna- 
czenie polskiego węgla na rynkach europejskich w ub. 
roku jeszcze bardziej wzrosło i pozycja naszego kraju ja- 
ko jednego z największych eksporterów węgla utrwaliła się. 

Wyniki te zawdzięcza nasze kopalniectwo węglowe prze- 
de wszystkim nieustannej pomocy państwa ludowego, 
które w ciągu minionych czterech lat nie szczędziło sił 

1 środków, łożąc ma odbudowę i wyposażenie techniczne 
przemysłu węglowego ogromne sumy. Inwestycje włożo- 
Ine w górnictwo węglowe w ciągu ubiegłych lat wydają 

obecnie owoce. 

Ale w jeszcze większej mierze zawdzięczamy sukcesy 
przemysłu węglowego ofiarności i poświęceniu 300-ty- 
 jsięcznej rzeszy górników. Wytężonej pracy górników 
jzawdzięczamy, że nasze kopalnie wydobywają coraz wię- 
[ œ wegla, że ich wyposażenie techniczne czyni większe 
ostępy, i że z roku na rok podnosi się wydajność pracy. 

W realizacji planu wydobycia w 1948 r. ze znaczną nad- 
wyżką szczególnie wielką rolę odegrały ostatnie miesiące 
tego roku, czwarty kwartał, okres współzawodnictwa pra- 
cy na cześć Kongresu Zjednoczeniowego, kiedy szeregi 
przodowników uzupełniły się dziesiątkami tysięcy no- 
wych czołowych górników. W okresie tym nasze kopal- 
ie osiągnęły szczyt produkcyjny, wydobywając miesięcz- 

około 6,5 miliona ton. i 


Wkraczając w r. 1949 i stając wobec znacznie większych 
zadań niż aeo a SĘ adi kaici 
patrzeć w przyszłość. Państwo w bieżącym roku wyasygnu- 
je na potrzeby inwestycyjne górnictwa węglowego jeszcze 
większe kwoty, niż w ub. roku. Przemysł nasz zaopatrzy 
towarzyszy górników w jeszcze większą ilość maszyn i na- 
rzędzi. Na potrzeby socjalne górników wydane zostaną 
jeszcze większe kwoty, budownictwo mieszkań dla gór- 
ników prowadzone będzie na jeszcze większą skalę. Pań- 
stwo ludowe nieugięcie dąży do tego, aby ciężką pracę 
„%órniczą uczynić łatwiejszą i wydajniejszą, a warunki ży- 

. górników i ich rodzin stale polepszać. Do tego zmierza 
ns. in. i nowy układ zbiorowy w przemyśle węglowym, któ- 
ry zapewnia dalszy, wzrost realnych zarobków górni- 
czych, usuwa istniejące dotąd nierówności i dyspropor- 
cję. Ciężka praca górnika jest lepiej opłacana, niż praca 

w innych gałęziach przemysłu. 

To wszystko stwarza niezbędne warunki dla dalszych 
postępów naszego kopalnictwa węglowego, dla dalszego 

l wzrostu wydobycia. 

' Naczelnym zadaniem górnictwa jest w tym roku walka 
© zwiększenie wydajności pracy. Dotychczasowe zdobycze 
w tej dziedzinie są niewystarczające, dotąd bowiem nie 
osiągnęliśmy przedwojennych liczb wydobycia na dniówkę 
roboczą. Górnictwo nasze ma coraz więcej warunków, aby 
poziom przedwojenny nie tylko osiągnąć, ale i przekroczyć. 

Podstawą do walki o zwiększenie wydajności powinno 
nadal być masowe współzawodnictwo pracy. Cały kraj 
pamięta, że górnik Wincenty Pstrowski pierwszy zapalił 
pochodnię współzawodnictwa pracy w Polsce i że górnicy 
kop. „Zabrze - Wschód“. pierwsi rozpoczęli wspaniały 
Czyn Przedkongresowy. Kraj wierzy, że górnicy pozosta- 
ną i w 1949 r. ostatnim roku planu trzyletniego — 
w pierwszym szeregu współzawodniczących o przedtermi- 
nowe wykonanie planu. 
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ORCAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDN 
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WARSZAWA, PIĄTEK, 


dlo przemysłowców Nadrenii 


Nasz korespondent red, M. Podkowiński telefonuje z Berna: 


Anglosaskie władze okupacy jne 


zezwolity na wypłacenie 


niemieckim akcjonariuszom zysków z przedsiębiorsw zbroje- 
niowych za lata wojenne 1910—1945. 


Z dniem 1 stycznia 1949 r. o- 

sławione zakłady stalowe w 
Diisseldorfie, „Vereinigte Stahl- | 
werke“, należące podczas wojny 
do komcemmu przemysłowo-zbro 
jeniowego Goeringa, rozpoczęły 
wypłatę zaległych dywidend za 
leta wojenne, w wysokości 6 
proc. 
Zezwolenie obejmuje zakłady 
przemysłowe, należące do tzw. 
Związku Salowego w Nadrenij, 
a m, inn. „Adlerwerke”, „Bo- 
humer Verein“, Westfalskie Za- 
kłady Żelazne oraz Niemiecko- | 
Luksemburskie Zakłady Kopal- 
niane. . 

Przy wypłacie dywidend po- 
trącane bódzie 15 proc. na „ka- 
pitał zakładowy* poszczegól- 
nych WE R ZE 


WicTamość. przetelejonowa- 
ha prez naszego korespon- 
denta jest aè nadto wymow- 


ha. Podczas, gdy kraje zmsz 


czone przez Niemców podczas 
wojny napróżno domagają sie 


należnych im 4 przewidzia- 


| nych Umową Poczdamską'od 


szkodowań, anglosaskie wla- 
dze okupacyjne wyraziły 2go- 


de na wypłacenie kapitalistom 
niemieckim zysków osiągnię- 
tych z prowadzonej przez Hi- 
tlera wojny agresywnej. Je- 
dnocześnie, przez polrącanie 
15% na „kapitał zakładowy”, 
stwurza się nowe niemieckie 
lokaty w przemyśle Zagłębia 
Ruhry, z oczywistą nadzieją 


nu przyszłe, nowe żyski wo- 
jenne. 
Polityka  anglosaska w 


Niemczech zachodnich a każ- 
dym dniem staje się bardziej 
Być może, rządy 
Ziednoczonych i W, 
zapomniały już, 
prowadzonej 


CYMiCZUU, 
Stunow 

Brytani 
że w wojnie 
Hitlera przy pomocy 
produkcji przemysłu niemiec- 


kiego, ginęli również obywate 


przez 


le amerykuńscy i brytyjscy. 
My, jednak pamiętamy rów- 
nież e moległych Brytyjczy- 
kach t Amerykanach i przybo 
minamy o mich NARODOM 
anglosaskim. | 


Premier i Minister Skurdu 
wygłoszą expose 10 stycznia 


Porządek dzienny 52 posiedze 
nia Sejmu w dniu 10 bm. prze- 
widuje 13 punktów porządku 
dziennego. W pierwszych dwóch 
punktach zabiorą głos tow. Pre 
mier Cyrankiewicz i minister 
Skarbu tow. Dąbrowski. à 

Na porządku dziennym znaj- 
dą sią również pierwsze czyta- 


nia ustaw: o Narodowym Planie 
Gospodarczym na rok 1949, o u- 
posażeniu żołnierzy, o podatku 
od wynagrodzeń, o zmianie u- 
stawy o obowiązku społeczne- 
go oszczędzania, o uposażeniu 
pracowników państwowych i sa 
morządowych i inne, 


Rząd Spaaka subotuje 


budowę stosu tto 


BRUKSELA (PAP). Pod 
tym tytułem dziennik „Drapeau 
Rouge“ zamieszcza artykuł, w 


którym pisze m. im. „Prof. Co- 


$yns, dyrektor Instytutu Fizyki 
Atomowej przy Uniwersytecie 
Brukselskim, swiendził, że ucze 
ni belgijscy mogą uruchomić 
stos atomowy i że w badaniach 

nad energią atomową są bar- 

dziej zaawansowani od swych 

kolegów amerykańskich". 

Prof, Cosyns oświadczył rów- 
nież, że gdyby rozdzielono uran 
wydobywany w Kongo pomię- 
dzy wszystkie kraje świata pro- 
porcjonalnie do ich zaludnienia. 
ilość otrzymana przez 8 milio- 
nów Belgów wystarczyłaby do 
produkowania energii równej 


Armia ludowu przygotowuje się 


do bitwy o Nankin 


Demoralizucja w oddziałach 
kuomintangowskich 


LONDYN (PAP). Chińską armia ludowa, licząca ponad 16 
tys, żołnierzy, przekroczyła w środę rzekę Hwai (około 200 
km na północ 0d Nankinu) į posuwa się W kierunku połu- 
dniowym. Korespondent agencji Reutera Zaznacza, że nale- 
ży oczekiwać w ciagu najbliższych dni dalszych ruchów 

` chińskich wojsk ludowych, które zajmują pozycje przed osta- 
teczną bitwą o Stolicę Chin knomintangoryskich. 


LONDYN (PAP). Agencją Reu 
tera donosi z Szanghaju, że, we 


nież do 
Yang-Tse naprzeciwko 
iasta Taiching i Huang Kiao, | Kiang-Yin. W 
; okolo 100 


na gd Monkina, Os 


ba te miasta położone są około 
30 km na północ od Yang-Tse. 

Wojska ludowe doszły rów- 
punktu nad rzeką 
fmiasta 
mieście tym znaj 


duje sig „zak kwatera wojsk 


W kołach wojskowych Nanki 
nu słychać, że gen. Pai-Czung- 
Hesi, dowódca wojsk kuomintan 
gowskich w Chinach środko- 
wych, rozkazał, bez upoważnie- 
nia ministra obrony narodowej, 
odwrót oddziałów, zajmujących 
dotychczas pozycje w południo- 
wej części prowincji Honan 1 
W północnej części prowincji 
Hopei oraz koncentrację tych 
oddziałów pod Hankou. 

_ HONG KONG (TELEPRESS) 
Doniesienia z Szanghaju stwier 
dzają, że wojska amerykańskie 
ewakuowane sa z Chin drogą 
powietrzną do Japonii. Ame- 
rykańska marynarka i flota po 
zostanie jednak nadal w bazie 
morskie! Tsinstnę, cj 


mowego w Belgii 


tej, którą czerpie Belgia z wę: 
gla wydobywanego w jej ko- 
palniach. 

Prof. Cosyns oświadczył rów- 
nież, że premier Spaak przeka- 
zując Stanom Zjednoczonym u- 
ran wydobywany w Kongo, 
idzie na rękę trustom amerykań 
skim, starającym się utrzymać 
monopol produkcji energii ato- 
mowej ze szkodą dla krajów 
miłujących pokój. 


Nieporozumienie 
w konstytuancie 
zachodnio- 


niemieckiej 


LONDYN (PAP). Jak podaje 
z Bonn agencja Reutera, zapo- 
wiedziane na wtorek kolejne 
posiedzenie Konstytuanty za- 
chodnio.niemieckiej  cdwołano 
na skutek poważnych tarć po- 
między przywódcami poszcze- 
gólmych partii, wchodzących w 
skład tego „Zgromadzenia kon- 
stytucyjnego”. 


Wydaina pomoc ZSRR 


dla Czechosłowacji 


PRAGA (PAP). Jak donosi 
Słowacka Agencja Prasowa, 
Związek Radziecki dostarczył 
Czechosłowacji do końca ubieg 
łego roku 284 wagony mięsa, 
223 wagony bawełny oraz 2.250 
ton masła, 

W pierwszej połowie bm. 
przybyć mają z ZSRR do Cze- 
chosłowaoji twansporty ze zbo- 
żem. 


Y STYCZNIA 1949 R. 


w 


OCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Pp CENA 5 ZĘ 


Anglosasi wypłacaja kapitalisiom 
niemieckim zyski wojenne 


Dywidendy z lat 1940-45 


Podpisywanie nowej umowy zbiorowej dła pracowników prze mysli. 
przedstawicielami Ministerstwa Przemysłu i Handlu a przedstawicielami Związku Zaw. Włók- 
niarzy i Centralnego Zarząd u Przemysłu Włókienniczego 


włókienniczego między 


' i SK) a © 
Zawarcie nowych ukłudów zbiorowych 
z s © © 
w przemyśle drzewnym, włókienniczym 
METER Y i i ©. . © v © | i IL'O 
skórzanym, papierniczym i mineralnym 
W dniu 5.1 bm. podpisane zostały w Warszawie nowe umowy | ników, zatrudnionych przy iden 
zbiorowe z robotnikami przemy słów: drzewnego, włókiennicze- 
go, skórzanego, papierniczego o raz mineralnego. 
Nowe umowy zbiorowe opracowane zostały osobno dla każ- 


dego działu przemysłu z uwzglę dnieniem specyficznych warun- 
ków pracy oraz możliwości zarobkowych” w różnych rodza- 


jach produkcji. 


W związku z podpisaniem w 
dniu 4.1 umowy zbiorowej dla 
przemysłu metalowego, przed- 
stawicie! Redakcji „Trybuny Lu 
du“ przeprowadził rozmowę z 
dyr. gen. Centralnego Zarządu 
Przem. Metalowego inż. M. Le- 
szem. Treść rozmowy podajemy 
na str. 5. 

Sekretarz generalny Związku 
Zawodowego Metalowców, Józef 
Piłat, który podpisał układ zbio 
rowy dla pracowników przemy- 
słu metalowego, poinformował 
przedstawiciela PAP o korzy- 
ściach, wynikających dla człon- 
ków związków z regulacji płac. 


Układ zbiorowy, dzięki sku- 
mulowaniu płac przez włączenie 
wszelkich dodatków i ekwiwa- 
lentów do płacy podstawowej, 
umożliwi pracownikowi bez tru 
du obliczenie zarobku. Co wię- 
cej, ponieważ system płac jest 
oparty na zasadach jasnego a- 
kordu, pracownik będzie mógł 
obliczyć sobie nawet swój 
dzienny zarobek. 


Do najpoważniejszych korzy- 
ści nowego układu zbiorowego, 
nowego systemu norm należy 
usunięcie dysproporcji między 
płacami poszczególnych pracow 


tycznych agregatach, a jak do- 
tąd pracujących na różnych nor 
mach, w wielu wypadkach nie 
zupełnie uzasadnion;ch. Zasto- 
sowanie nowych norm usunie 
niesprawiedliwości, Nowę ner- 
my obliczane będą od znacznie 
większej niż dotycheras płacy 
podstawowej, co powo) na 
zwiększenie zarobków wydaj-_ 
nych pracowników. 

Reformę systemu płac, «ich 
podwyżkę oraz nowe normy me 
talowcy przyjęli przychylnie, o 
czym świadczyły liczne dysku- 
sje, prowadzone przy udziale 
przedstawicieli związku na po- 
siedzeniach rad zakładowych w 
obecności mężów zaufania: 


Niewątpliwie reforma jest po 
ważnym krokiem naprzód dla 
poprawy bytu metałowców i 
zwiększenia produkcji. 


Postępowa opinia światowa protestuje 
przeciwko agresji holenderskiej 
Rząd indonezyjski 

gołowy wznowić rokowania 


Ponowna agresja holenderska w Indonezji wywołała falę 


protestów na całym świecie. 
pływają rezolucje domagające 


Do Rady Bezpieczeństwa na- 
się sprawiedliwego rozwiązania 


problemu indonezyjskiego, a przede wszystkim wycofania wojsk 
holenderskich na pozycje zajmowane na mocy rozejmu zawar- 


tego w początkach r. 1948. 


PARYŻ (PAP). W związku zj dowy Związek Studentów, jed- 


agresją holenderską w Indo- 
nezji, Światowa Federacja 
Związków Zawodowych opubli- 
kowała komunikat, w którym 
ludem 


wyraża solidarność z 
indonezyjskim, walczącym © 
swą _ niepodległość. 

Światowa Federacja Związ- 


ków Zawodowych wzywa Radę 
Bezpieczeństwa do powzięcia 
decyzji, która położyłaby kres 
działaniom wojennym w Indo- 
nezji. 

Š. F. Z. Z. domaga sie przy- 
wrócenia wolności ruchu związ 
kowego w Indonezji i gwaran- 
cji dla praw mas pracujących, 
wynikających z Karty ONZ. 

Światowa Federacja Związ. 
ków Zawodowych postanawia 
wystosować rezolucję do sekre- 
tarza generalnego ONZ oraz do 
przewodniczącego Rady Bez- 
pieczeństwa, dpmagającą się 
sprawiedliwego rozwiązania pro 
blemu indonezyjskiego, 

PRAGA (PAP), Międzyznunia 


noczący około 3 milionów człon 
ków, wystosował do sekretarza 
generalnego ONZ Trygve Lie 
energiczny protest przeciwko 
agresji holenderskiej w Indo- 
nezji, 

„Holenderska polityka kolo- 
niama w Indonezji — stwier- 
dza protest — zagraża poko. 
jowi i bezpieczeństwu narodów 
miłujących wolność”. , 

Międzynarodowy Związek 
Studentów wystosował analo- 
giczny protest do rządu gen- 
derskiego. 

NOWY JORK (PAP). Do se- 
kretariatu Rady Bezpieczeństwa 
wpłynęła depesza rządu paki- 
stańskiego, wzywająca Radę do 
wydania wojskom _holender- 
škim rozkazu natychmiastowe- 
go wycofania się z Indonezji 
na pozycje zajmowane na mo- 
cy rozejmu, zawartego w po- 
czątkach 1948 roku. 

LONDYN (PAP). Według do- 
ktiesień egencji Rewera, praed- 


stawiciel Indonezji w Canber. 
ra (Australia) oświadczył, że 
istniejący obecnie na Sumatrze 
tymczasowy rząd indonezyjski 
byłby gotów do wznowienia ro 
kowań z Holendrami pod nad- 
zorem tzw. komisji dobrych 
usług ONZ, gdyby Holendrzy 
przyjęli następujące warunki: 

1) niezwłoczne uwolnienie 
aresztowanych przywódców rzą 
du republikańskiego. 

2) odwrót Holendrów na linie 
sprzed 18 grudnia ubiegłego 
roku, 

3) uznanie suwerenności re- 
publiki indonezyjskiej na Ja- 
wie Sumatrze i Madurze. 

4) utworzenie rządu wszech. 
indonezyjskiego drogą referen= 
dum bez ingerencji holender- 
skiej, 

5) jak najrychlejsze wycofa- 
nie armii holenderskiej z Indo 
nezji. 

Wznowienie obrad Rady 
Bezpieczeństwa 
"NOWY JORK (PAP). Sekre- 
tarz generalny ONZ Trygve 
Lie oświadczył, że w piątek — 
w razie obecności wszystkich 
członków — Rada Bezpieczeń- 
stwa przystąpi znów do oma- 
wiania sprawy Indonezji. Gdy- 
by wszyscy członkowie Rady 
nie mogli przybyć do tego tere 
minu, posiedzenie Rady Be% 
pieczeństwa odbyłoby się xy naj 

bliższy pomiedziałelę, 4 


Posiedzenie komisii sejmowych 


WARSZAWA. (PAP). Kance- 
laria Sejmu Ustawodawczego 
R.P. zawiadamia, że posiedze- 
nia Sejmu i Komisji odbędą się 
w gmachu sejmowym przy ul. 
I. Daszyńskiego Nr 4 — według 
nnstzpujacego planu: 

W piątek, dnia 7 stycznia br. 
o godz. 10 zbierze się Komisja 
Prazy i Onieki Społecznej. 


o godz. 10-tej odbędzie się wspól 
ne posiedzenie Komisji: Admini 
stracji i Bezpieczeństwa Publicz 
nego oraz Ziem Odzyskanych. 

W sobotę, dnia 2 stycznia br. 
o godz. t2-ej odoędzie się posie- 
dzenie Konwentu Seniorów. 

We wtorek, dnia 11 stycznia 
br. e godz. 10-tej obradować bę- 


i; s |dą Komisje: Pracy i Opieki Spo 
W soboię, dnia 8 stycznia br. łecznej oraz Zdrowia, 


Przed terminem wplywaja składki 


t 


Pian 


Słunów Zjednoczonych przed kryzysem 
Rynki zagraniczne zamykają się 
dla towarów umeryknńskich 


WASZYNGTON. (PAP). Z głosu poważnej amerykańskiej 


prasy finansowej można wywnioskować, 


że wielki prze- 


mysł przejawia zaniepokojenie w związku z perspektywami 
dalszego spadku eksportu Stanów Zjednoczonych. 


W kołach przemysłowych pod 


skie wyniosły zaledwie sumę 200 


Komentator gospodarczy dzien 
nika „New York Times“ zrea- 
sumował następująco perspekty 
wy eksportu amerykańskiego w 
bież. roku: brak dolarów za gra 
nicą, ograniczenia Importowe w 
licznych państwach oraz konku- 
rencyjne ceny sprawiają, że na- 
leży być przygotowanym na dal 
szy spadek eksportu ze Stanów 


pod presją organizacji przeiny- 
słowców uciiwaliły ustawę, za- 
kazującą stosowania tej zdoby- 
czy robotników amerykańskich 

Po długotrwałym studiowaniu 
tego zagadnienia, sprawa prze- 
szła do Sądu Najwyższego, któ- 
ry zatwierdził uchważy stanów, 
zakazujących istnienia „closed 
shop“. 


Nr 5 


Kronik a pelltyczna 

Audiencja w Belwederze 

Prezydent RP przyjął w dniu 
5 bm. na audiencji pożegnalnej 
posła Szwecji w Warszawie, p. 
Claes Westring. Minister West- 
ring był pierwszym po wojnie 
posiem Szwecji w Warszawie. 
Obecnie został mianowany po- 
słem Szwecji w Meksyku. 


Przyjęcia w MSZ 


, i 
Minister spraw zagranicznych i 


Zygmunt Modzelewski, przyjął 
w dniu 5 bm. nowomianowane= 
go posła Sswajcavii w Warsza- 
wie, p. Gaston Jaceard. 


©, BAZ E MINI ("Mu słaba. | o. l MOOACE | 


kreśla się, 


i na Wspólny Dem 


miła 4 bm. w gmachu KC 


gietek, nie przewidzianych pla- 
PZPR odbyła się odprawa woj. ę p 


nem. 


pemomocników akcji zbiórki Termin ukończenia zbiórki na 
funduszu na Centralny Dom | znaczony jest na październik 
PZPR. 1049 — a np. Kalisz i Zielona 


Odprawie przewodniczył tow. ! Góra zebraty już $0 proc, sum, 
Szafrański, który dał wytyczne ; Wrocław, Kraków, Cnrzanów— 
dla dalszej zbiórki. 80 proc. W Rzeszowie i w wielu 

Ze sprawozdań, składanych | powiatach województwa ś!ąs- 
przez woj. pe'nomocników, wy- | kiego i szczecińskiego oraz w 
nika, że akcja zbiórki spotyka | pow. Warszawa lewobrzeźna — 
sio z wielkim zrozumieniem nie | wpłaty wpłynełv w 109 proc. 
tiko <ałoaków Partii, ale i bez Na podstawie tych danych 
pauwwjnych. Z całego kraju nad | przewiduje się, że akcja zbiórki 
chodzą rieldunki o przedtermi- | na Wsvólny Dom zostanie ukoń 
NOWYCH wałatacnh, a nawet pro- 1 
suy o dostarczenie nowych ce- 


terminem. 


la. że wywóz z USA | milionów dolarów, co z kolei od 
zmniejszył się w roku 1948 o Þli | biło się na zdolnościach nabyw- 
Look EAH PSA) Z KO czych tych krajów w USA i ich 
dale poprzednim. Oczexruje SIĘ | ogólnej sytuacji gospodarczej. 

| dalszego obniżenia eksportu w | 

roku bieżącym. + | 


Pomimo akcji marshallow- | 


Sytuacje te charakteryzują nie 
mal powszechnie inflacja i bez- 
| skiej, wieiki przemysł nie liczy jrobocie. Z wyjątkiera Wenezueli 
| nawet na utrzymanie na obec- ; Wszystkie pozostałe kraje Po- 
inym poziomie dostaw na rynki | łudniowej Ameryki ograniczają 
europejskie w ciągu następnych ; swój import ze Stanów Zjedno- 
„lat, Na rynkach pozneucopej- ,czonyca do minimum. 
| skich notuje się trwające od diu | 
| gich miesięcy systematyczne kur 
|ezenie się amerykańskiego wy- 
|, wozu. 


Największy jednak cios spot- 
| kał eksporterów amerykańskich 
|ze strony 2 dominiów  brytyj- 
| sich — Kanady i Unii Połud- 


f 
| Charakterystyczne jest, że po- 


czona na kilka miesięcy przed | mimo olbrzymiej uwagi, zwróco- | niowej Afryki, 


nej przez amerykańskie koła fi-| Kanada wprowadziła wiele o- 
nansowo-przemysłowe na kraje graniczeń importowych w roku 


Polska I czechosicwnzcka 
spółdzielczość 
przystępują do wspólzawodniciwa 


Na wezwanie Naczelnej Rady 
Spółdzielczej” Czechosłowacji 
(URD) spó!dzielczość polska, re 
prezentowana przez: Centralny 
Związek Spółdzielczy przystępu 
je do współzawodnictwa pracy 
ze spółdzielczościa czechosłowac 
ką w zakresie ilościowego i ja- 
kościoweżo wykonania planów 
na rok 1949. 


W dniu 5 bm. odbyła się pierw 
sza konferencja w delegaturze 


Centralnego Związku Spółdziel-= 


czego w Krakowie. 


Ze strony czechosłowackiej 
wzięli w niej udział: dr P. Kunc, 
Fr. Pocicky i dr O. Kraus. W 


skład delegacji polskiej wcho- 
dzilk przedstawicicie Centralne- 
go Związku Spółdzielczego i Cen 
tral Snóżdzielczych, stających 
do współzawodnictwa. 

W wyniku o>rad nastąpiło 
podpisanie wzajemnych zobo- 
wiązań wukonania planów pra- 
cy na rok 1949 w dziedzinach: 
spółdzielczego skupu rolnego 
(zboża, ziemniaków, mleka, jaj, 
drobiu. miesa itd.), sprzedaży ar 
tykułów dla wsi, zaopatrzenia 
ludności miejskiej 1 wiejskiej, a 
nadto w dziedzinie rozbudowy 
sieci szkolenia kadr spółdzie!czo 
ści oraz wychowania społecz- 
no - politycznego. 


Bilons dziułajności 
Ganirum Inieormacji ONZ w Po'sce 


Dyrektor Centrum Informacji | w jednym nagrodę uzyskała mło 


ONZ w Polsce dr Julian Stawiń 
eki złożył dziennikarzom pol- 
skim iszagranicznym, akredyto- 
wanym w Warszawie sprawo- 
zdanie z działalności. poszczegól 
nych organów ONZ na obszarze 
Państwa Polskiego. 

Centrum Informacji reprezen 
tuje ONZ w Polsce. Głównym 
jego zadaniem jest rozpowszech 
nianie materiału dokumentarne- 
go i informacyjnego, dotyczące- 
go pracy ONZ. 

W zakresie obsługi filmowej 
Centrum Informacji współpra- 
cuje. z „Filmem Polskim“, któ- 
remu dostarcza filmów nakrę- 
canych przez ekipy kinemato- 
graficzne Narodów  Zjednoczo- 
nych. Przedsiębiorstwo Pań- 
stwowe „Film Polski" realizuje 
obecnie dla ONZ film, którego 
tematem jest powojenny los 
dzieci i pomoc zorganizowana 
dla nich przez Narody Zjedno- 
czone. 

Centrum zorganizowało na te 
renie Po!ski dwa międzynarodo 
we konkursy rozpisane przez 
Narody Zjednoczone, przy czym 


da dziennikarka polska, zaś w 
drugim poważny sukces odnieśli 
trzej graficy polscy. 

Międzynarodowy Fundusz Do 
raźnej Pomocy Dzieciom Pol- 
skim dysponuje środkami po- 
chodzącymi m. in. z remanen- 
tów pounrrowskich, a także do 
browo!nych składek poszczegól- 
nych rządów. Między innyrni 
rząd polski zaofiarował na rzecz 
Funduszu 1.000 ton cukru oraz 
bezpłatny przewóz przez tery- 
torium Polski żywności sprowa- 
dzanych przez Fundusz dla roz- 
działu w Czechosłowacji, Au- 
strii i na Węgrzech. 

Placówka ONZ interesuje się 
specjalnie przywracaniem zdol- 
ności do pracy ka!ekom. 

Światowa Organizacja Zdro- 
wia udzieliła na przestrzeni 0- 
statnich dwóch łat wielu leka- 
rzom polskim stypendia na po- 
ałębienie studiów w różnych 
krajach. Do Polski przybyli spe 
cjaliści z dziedziny wenerologii, 
radiologii oraz walki z malarią 
i gruźlicą, którzy współdziałali 
z Ministerstwem Zdrowia. 


Chłopi greccy uczestniczą 
w walce o niepodlegiość kroju 


PARYŻ (PAP) Agencja 
„Elefteri Ellada“ donosi, iż na 
terenie Wolnej Grecji odbyła się 
plenarna sesja Komitetu Cen- 
tralnego Stronnictwa Ludowego. 


Po zakończeniu obrad wyda- 
ny został manifest do ludu grec 
kiego, stwierdzający m. in., iż w 
odpowiedzi na politykę faszystów 
greckich oraz ich opiekunów — 
imperialistów anglo - amerykań 
skich — Stronnictwo Ludowe 
oraz chłopskie masy pracujące 
winny prowadzić aż do zwycię- 
stwa zbrojną walkę o woiność i 
niezaieżny byt narodowy. 

Manifest wyraża całkowite za 
ufanie do rządu Wolnej Grecji, 
który okazał się godny swego bo 
haterskiego ludu. Stronnictwo 
Ludowe udziela mu całkowitego 
poparcia, bowiem program jego 
jest równocześnie programem 
‘ras pracujących wsi. 


„Masy pracujące wsi — głosi 
manifest — stanęły w jednym 
szeregu z klasą robotniczą na- 
giego kraju, która jest awangar 
dą w walce o wolność. Fragnie- 


robotniczą 1 chłopską  zmalazł 
swój wyraz w jednolitej akcji 
Partii Komunistycznej Grecji ze 
Stronnictwem Ludowym | stano 
wił trzon greckiego ruchu de- 
mokratycznego”. 

PARYŻ. (PAP). Agencja Elef- 
teri Ellada donosi, że 31 grud- 
nia ub. roku, greckie wojska fa 
szystowskie rozpoczęły poważną 
akcję na odcinku frontu w po- 
bliżu miejscowości Mazenka Vre 
stena, Avgula i Kalegoros. w 
ciągu kilku dni toczyły się za- 
cięte walki, lecz faszystom nie 
udało się osiągnąć żadnych suk- 
cesów, mirno, że posługiwali się 
czoigami i lotnictwem. 

Oddziały dzmokratyczne w 
dniu 3 bin. przeszty du kontra- 
taku, zmuszając 
do wifjęfania się. Wojska faszy 
stowskie poniosty poważne stra- 
ty w ludziach i w sprzęcie wo- 
jennym. 

W związku z niepowodzeniem 
powyższej a.:cji, władze faszy- 
stowskie wzmagają terror wo- 
bec ludności na Peloponezie. Ra 
dio ateńskie donosi, iż liczba a- 
resztowanych osiągnęła już 5 ty 


my aby sojusz pomiędzy klasą sięcy osób. 


nieprzyjaciela | 


Ameryki Łacińskiej, stwierdzo- | 


no poważny spadek eksportu do 
tych państw w ubiegłych 6 mie- 
siącach. 


Skórczenie się rynku Amery- 
kt Łacińskiej pozostaje w związ- 
ku z ogólną sytuacją gospodar- 
|czą w tej części świata, pogar- 
szającą się z każdym miesiącem. 
a” Południowe Ameryki obie 
|eywały sobie m. in. dużo z do- 
jstaw do zachodniej Europy w 
ramach planu Marshalla. Tym- 
czasem zamówienia marshallow 


| 1948, zaś Południowa Afryka, u- 
|ważana za jeden 7 najbardziej 

obiecujących rynków zbytu dla 
| USA, wydała w końcu ub. roku 
| szereg surowych zarządzeń, ogra 
| niczających przywóz towarów z 
| innych krajów. 

Rynki Dalekiego Wschodu są 
również coraz bardziej wątpli- 
we, szczególnie ze wzgłędu na 
rozwój sytuacji w Chinach i In 
donezji. 


Pierwsze orędzie nia spełnia 
obietnic wykerczych 


WASZYNGTON (PAP). Na wspólnym posiedzeniu Izby Re- 
prezoniantów i Senatu prezydent Truman wygłosił orędzie, 
w który przedstawił swój program. 


Prezydent Truman poruszył 
przede wszystkim zagadnienia 
polityki wewnętrznej. poświę- 
cając problemom zagranicz- 
nym jedynie kilka uwag. 

W polityce zagranicznej za- 
aprobował plan Marshalla i 
wyraził pogląd, że Stany Zied- 
roczone mają odegrać „xierow- 
niczą role“ na Świecie. Po tym 
oświadczeniu mówca powtórzył 
znaną tezę: „Naprzód bezpie- 
czeństwo, potem rozbrojemie“ 
oraz wystąpił jako rzecznik po- 
wszechnej slużby wojskowej. 

Mówca oświadczył, że dążyć 


Dyktat w sprawie Ruhry stwo 
baze ugresji USA w Europie 


Komuniści zuchodnio-niemieccy 
żądają jedności Niemiec 


BERLIN (PAP). — W daiu 3 
odbył się wielotysięczny wiee, 


na którym wygłosił przemówie” 


będzie do zahamowania infla- 
cji oraz do przywrócenia kon- 
troli cen. Zapowiada również 
wiele zarządzeń dotyczących 
kontroli państwa nad rozdzia- 
„em rzadkich surowców, aby 
zwiększyć produkcję potrzeb- 
nych towarów. 

Prezydent Truman wypowie-, 
dział się w swym orędziu, za 
podwyższeniem niektórych po- 
datków, aby podnieść dochody 
skarbu o 4 miliardy dolarów 
rocznie. n 

Prezydent Stanów Zjedno- 
czonych podkreślił następnie ko 


bm. we Frankfurcie n/Menem 


nie przewodniczący Komuuisty cznej Fartii Niemiec Zachod- 


nich, Maks Reimann, 


„Dyktat- w sprawie Zagłębia 
Ruhry — powiedział on — stia- 
nowi pierwszą część statutu o- 
kupacyjnego, o który zabiegał 
Schumacher. W ciągu ostatnich 


3 lat przedsiębiorstwa dawnych 
koncermów hitlerowskich w 
Niemczech zachodnich zwróco- 
ne zostały niemieckim przestęp 
com wojennym, a amerykańska 


KN 


Czgunizucyjne oddzielenie 
KPD cd SED 


BERLIN (PAP). — Jak dono- 
si agencja ADN, 3 stycznia br. 
odbyło się w Disseldoriie posie 
dzenie Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Niemiec 
zachodnich (KPD). Na posiedze 
| niu tym uchwalono następującą 
| rezolucję o stosunkacu organi- 

zacyjnych między KPD a Socja 
listyczną Partią Jedności Nie- 
miec (SED). 


„W kwietniu 1948 r. odbyła się 
konferencja delegatów KPD, na 
której wybrano kierownictwo 
partii, aby umożliwić prowacze- 
nie jednolitej polityki w Niem- 
czech zachodnich. 


| Między KPD a Socjalistyczną 
| Partią Jedności istnieje całkowi 
| ta jednomyślność na temat poli 
tyki niemieckiej, a zwłaszcza nie 
| podległości narodowej ludu nie- 
ł mieckiego, swobód demokratycz 
i nych i jedności ruchu robotni- 
czego. Między KPD i SED ist- 
nieje również jedność w kwestii 
walki przeciwko przekształce- 
| niu Niemiec zachodnich w kolo 
nialny kraj imperializmu za- 
i chodniego. KPD i SED znajdu- 
„ją się w obozie postępowych sił 
świata, które walczą o demo- 
. krację, pozój i niepodiegtość na 
rodów. 


W radzieckiej strefie okupa- 
cyjnej po rozgromieniu faszyz- 
mu powstaje nowy ład antyfa- 
szystowski. Partie demokratycz 
ne i organizacje masowe konse- 
kwentnie walczą o odbudowę 
Niemiec na demokratycznych za 
sadach. Natomiast w Niemczech 
zachodnich w wyniku rozbicia 
klasy robotniczej przez przy- 
wódców socjal - demokratycz- 
nych, byli wżaściciele koncer- 
nów i banków oraz wielcy ob- 
szarnicy znowu zajęli kierow- 
nicze stanowiska. Prawa i wol- 
ności ludu pracującego sprowa- 
dzone zostały do pozłomu, ist- 
niejącego przed republiką wei- 
marską. „Fiihrerzy' partii bur- 
żuazyjnych oraz partii socjal- 
demokratycznej popierają po- 
dział Niemiec, dokonywany 
przez monopolistów amerykań- 
skich i angielskich. 

Snecyficzne warunki walki w 
Niemczech zachodnich — stwier 
dza w konkluzji rezolucja — 
stawiają KPD w obliczu konie- 
czności prowadzenia samodziel- 
nej polityki, odpowiadającej 
tym warunkom. Dlatego też 
kierownictwo partyjne powzię- 
ło decyzję w sprawie organiza- 
cyinego oddzielenia KPD od 


| „ochrony praw cywilnych". 


Zjednoczonych. 


Plan Marshalla nie wystarczy 
w żadnym wypadku na utrzy- 
manie produkcji amerykańskiej 
na dotychczasowym poziomie i 
zapewnienie jej odpowiedniego 
zbytu na rynkach światowych. 

WASZYNGTON (PAP) — Sąd 
Najwyższy Stanów Zjednoczo- 
nych zadał poważny cios związ- 
kom zawodowym w USA przyj- 
mując 3 stycznia br. decyzję 
kładącą kres istnieniu systemu 
„Close shop". Zgodnie z tym sy 
steimem, przedsiębiorcy zawie- 
rali umowy ze związkami zawo 
dowymi, ma mocy których mieli 
prawo zatrudniać jedynie robot 
ników, zrzeszonych w związ- 
kach zawodowych. 


System „close shop“ był jed- 
nym z poważniejszych środków, 
zmierzających do wzmocnienia 
związków zawodowych oraz sta 
nowił przeszkodę dla przedsię- 
biotców, usiłujących zdławić 
ruch związkowy. 


W ciągu ostatnich kilku lat, 
organa ustawodawcze 16 stanów 


Truman zapowiada utrzymanie 
polityki untyrohota 


iczej 
nieczność -+ miesienia ustawy 
antyrobotniczej Taft-Hartley i 
zastąpienia jej tzw. aktem Wa- 
gnera. Zapowiada on/jednak 
równocześnie wniesienie do 
aktu Wagnera wielu poprawek, 
zawierających ogramiczenia pra 
wa strajku, Poprawki te po- 
siadające charakter antyrobot- 
n'czy, przewidują zakaz straj- 
ków. wynikających ze sporów 
prawnych między pracodawca- 
mi a pracownikami, jak rów- 
nież zakaz strajków solidarno- 
ŚCIOWYCH:: rr ma 11 G 
Rozwiązanie problemów 
łecznych widzi Truman we 
„współpracy robotników z bu-- 
sinesghanami". —.. cm 
Program przedstawiony przez 
prezydenta Trumana powtarza 
też jego hasła przedwyborcze. 
odnoszące się do rozszerzenia 
systemu opieki spolecznej i 


rzy 


1 angielska administracja woj- 
skowa zabroniły wszelkiej so- 
cjalizacji". 
- Reimaen przypomniał, że ame 
rykańska administracja Wojsko- 
wa wbrew Statutowi, który £a- 
ma zatwierdziła zwróciła 
edsiebiorstwa węglowe i sta- 
lowe Zagłębia Ruhry byłym po- 
sisdaczom, choctaż umane były 
one za własność publiczną. An- 
gielska / administracja wojsko- 
wa odrzuciła uchwałę o odda- 
niu kopalń w ręce państwa 1 
oddała je byłym ich dyrekto- 
rom. 

„Uchwały w sprawie Zagłę- 
bia Ruhry —- podkreślił Rei- 
mann — przekształcają Ruhrę 
'w kolonię kapitału monopoli- 
stycznego”, 

Mówca wezwał ludność Nie- 
miec Zachodnich do zaprotesto- 
wania przeciwko tego rodzaju 
polityce oraz epelował, by do- 
mapala się utworzenia ogólno- 
niemieckiego rządu. 

„Komunistyczna Partia Nie- 
miec Zachodnich — powiedział 
Reimann — nie ugięła się przed 
Hitlerem i nie ugnie się obec- 
nie". 

Na zakończenie Reimann o- 
świadczył, że dyktat ruhrski 
przekształca serce niemieckiego 
przemysłu, Zagłębie Ruhry, w 
kolonię imperializmu amerykań 
skiego. 


Raport komisji 
ekspertów 
w sprawie woluty 
berlińskiej 


LONDYN (PAP) — Podano tu 
oficjalnie do wiadomości o o- 
trzymaniu pierwszego sprawo- 
zdania komisji ekspertów 6 
państw w sprawie waluty berliń 
skiej. 

Kopie sprawozdania przesłano 
również do Moskwy, Paryża | 
Waszyngtonu, gdzie rzeczoznaw 
cy finansowi zapoznają się z za 
leceniami komisji 


Sosia Akademii Nsux ZAR 
zgromajdzia ponud 300 uczonych 


MOSKWA. — W dniu 5 sty- 
cznia otwarta została w Lenin- 
gradzie sesja Akademii Nauk 
ZSRR. Z Moskwy wyjechała do 
Leningradu pierwsza grupa u- 
czonych. W pracach sesji bierze 
udział przeszło 300-tu moskiew- 
skich działaczy nauki — człon- 
ków rzeczywistych Akademii, 
czionków korespondentów, 
przedstawicieli akademii posz- 


czegó!lnych dyscyplin i wyższych | 


zakładów naukowych Moskwy. 
Sesję otworzył referat czion- 
ka Akademii M. Mitina na te- 
mat „Rola i znaczenie pracy 
Józefa Stalina o rzaterialiżmie 
dislektycznym i historycznym w 
rozwoju marksistowsko - leni- 
nawsliej myśli filozoficznej”. 
Prizes Akademii Nauk ZSRR 


Ceny we Francji rosnq — 
zarobki rototników malsię 


PARYŻ. (PAP). — Wskaźnik 
cen detalicznych, który w listo- 
padzie ub. roku wynosił 1.870. 
podskoczył w grudniu do 1.928 
Oznacza to zwyżkę cen detalicz 
nych o 3,1 proc. W cłągu roku 
1948 ceny detaliczne wzrosty o 
42 proc. W tym samym czasie 


zarobki zostały podniesione zale 


było się pierwsze 


| 


dwie o 15 proc. W grudniu 1948 
roku siła nabywcza mas pracu- 
jących wynosiła 51,2 proc. siły 
nabywczej z 1938 r. 

Jak komunikują 
rząd postanowił 


- Rząd francuski uskuje ukryć 
szczególy skandalicznych aler 


PARYŻ. (PAP). Dnia 4 bm. od 
posiedzenie | 
rządowej KomisjieŚledczej, ma- 
jącej na celu zbadanie nadużyć 
w administracji, ujawnionych w 
sprawozdaniu Izby Kontroli. 


Obrady Komisji Śledczej będą 
tajne. Nie przewiduje się wyda- 
wania żadnych komunikatów. 
Pierwszernu posiedzeniu prze- 
wodniczył minister sprawiedli- 
wości Andre Marie. Oświadczył 
on, że Komisja nie zakończy 
prawdopodobnie swych prac w 
terminie przewidzianym, t.zn. 
do 1 lutego br. 


Francuska opinia publiczna w 
dalszym ciągu protestuje prze- 
ciwko haniebnym faktom nadu- 
żyć w administracji i domaga 


RZYM (PAP). 
dniach masy robotnicze i wło- 
ściańskie w wielu miejscowo- 
ściach włoskich podjęly ze 
wzmożoną siłą akcję przeCiw- 
ko bezrobociu. 


Specjalnie napięta jest sy- 
łuacja w okręgu Apulii. W miej 
scowości Minervino od 6 dni 
trwa strajk generalny. 300 tys. 
robotników rolnych nie mają- 
cych pracy, zorganizowało w tej 


i 
oficjalnie, | buwia postanowili wszcząć e 
podnieść o 60 nergiczną kampanię przeciwko 
proc. cenę kawy. Kartkowy przy | nieustannej zwyżce cen Surow" 
dział styczniowy został odreczo- * ców. 


S Wawiłow poświęci swe prze- 
mówienie roli Akademii Nauk 
ZSRR w rozwoju nauki radzieg 
kiej. 

Akademik T. Łyscnko wygło- 
sł referat o twórczej działalno- 
ści wielkiego uczonego rosyj- 
skiego Miczurina. Wygłoszone 
zostaną również referaty o roz- 
woju poszczególnych dziedzin 
nauki — matematyki, astrono= 
mii, chemii, techniki, geografii, 
językoznawstwa i innych. 

Podczas sesji, która trwać bę- 


dzie siedem dni, odbędzie się | 


w Leningradzie wspólne zebra- 
nie oddziałów Akademii Nauk 
ZSRR. Na posiedzeniu tym na- 
świetlona zostanie historia roz- 
woju rozmaitych dyscyplin nau- 
kowych. 


ny na czas nieokreślony. Od 13 
bm. wchodzi w życie zakaz po- 
dawania kawy prawdziwej i sło- 
dzonej w barach i kawiarniach, 
W użyciu będą jedynie namiast 
ki kawy z Sacharyną. 


W związku z podwyżką cen 
skóry o 28 proc. i gumy o 15 
proc. — naprawa obuwia skórą 
wzrosła o 20 proc., a gumą o 12 
proc. 


Szewcy 1 drobni fabrykanci o- 


się surowego ukarania winnych. , 
ieszkańoyp n a dsuialnim 


Marsylii Mazargtueś wystosowali 
da ręce preiekia rezolucję, któ” 


ra stwierdza m. in, że przecięt- 


ny obywatel francuski za popel- 
nienie podobnych nadużyć był- 
by już dawno uwięziony. Rezolu 
cja domaga się surowego uks:a- 
nia winnych trwonienia pien €- 
dzy państwowych. 

Federacja urzędników chrze- 
ścijańskich związków zawodo- 
wych opublikowała komunikat, 
w którym wyraża energiczny 


rządu zrzucenia odpowiedzia 


protest przeciwko usiłowaniom=, | 


Al 


ności za popełnione nadużyc:. £ 


na urzędników ministerstw Ko- * 


munikat podkreśla, że odpowie- 
dzialność ponoszą ministrowie 1 
ich najbliżsi współpracownicy. 


Włescy rohoinicy rolni protestują 
przeciwis bezrobociu i nędzy 


W ostatnich | miejscowości protestacyjny po= 


chód, 

Podobne manifestacje prote- 
stacyjne odbywają się również 
w innych ważniejszych ośrod= 
kach rolnych Apulii 

W dniu 4 stycznia został ©- 
głoszony dwugodzinny strajk 
generalny w całej prowincji 
Siena. 

Na Sycylii wszyscy górnicy 
wstrzymali się w tym dniu na 
przeciąg godziny od pracy. 


W. Bryłunia przygołowuje © 
zbrojną inierwzucję w Palesłynie 


LONDYN. (PAP). Agencja Reu 
tera donosi z Tel Avivu, iż rze- 
cznik rządu Izraela w oświadcze 
niu na temat brytyjskich przy- 
gotowań wojskowych w. pobli- 
żu Palestyny podał, że wojska 
brytyj ie są w drodze do portu 
transjordańskiego Akaba oraz 
przygotowują się do marszu w 
kierunku granicy ezipsko - pa- 
lestyńskiej. Izrael zapowiedział 
złożenie szczegółów w tej spra- 


|wie ONZ. 


Rzecznik stwierdził. iż według 
uzyskanych informacji, wojska 
brytyjskie przechodzą intensyw 
ne przeszkolenie w walkach pu 
stynnych w Trypolitanii. Na lot 
nisku Al Mafrak (Transjorda- 
nia) lądowały ostatnio brytyj- 
skie bombowce i myśliwce 

Rzecznik Izraela podkreśl:ł. że 
Wielka Brytania nigdy nie ukry 


|wała swego negatywnego stano- 


wiska wobec państwa żydow- 
skiego stanęła otwarcie- po stro 
nie krajów arabskich. 

NOWY JORK (PAP) — Sekre 
tarz generalny ONZ Trygve Lie 


zapowiedział, że w piątek zbie- 
rze się Komisja ONZ, powołana 
dla rozpatrzenia sprawy obszaru 
Negev. 

Ww skład Komisji wchodzą 
przedstawiciele USA, Francji, 
Wielkiej Brytanii, Związku Ra- 
dzieckiego, Kuby i Norwegi. 

—5— 


Akcja 
w St. Zjednoczonych 
na rzecz porozumienia 
pomiedzy ZSRR i USA 


NOWY JORK (PAP) — Na- 
rodowa Rada Przyjażni Amery= 
kańskoc - Radzieckiej zanowie= 
działa wysłanie w najbliższym. 
czasie specjalnej delegacji do 
Waszyngtonu, która przedsta 
Kongresowi USA wniosek o zwo 
łanie nowej konferencji mię- 
dzynarodowej dla unormowani8 
stosunków pomiedzy USA 
Związkiem Radzieckim. 


|znrą ||| 
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Trybuna Cuda 


Laureaci Państwowych Nagród Artystycznych 


Nagroda Literacka: Lucjan Rudnicki 


Mało było w naszej literatu- 
rze utworów, które by ściągały 
na siebie tyle uwagi. co ogło- 
szona z druku przed kilku mie 
śiącami powieść Lucjana Rud- 
nickiego „Stare į nowe". Jes- 
cze zaś mniej uworów, które 
by, jak właśnie „Stare į nowe“, 
doczekały się jednomyślnego i 


entuzjastvcznego oddźwięku kry 
tyki, uznającej bez wahań j bez 
zwłoki tę powieść zarówno pod 
względem dokumentalnym, jak 
i artystycznym za zjawisko nie 


zwykłe, nie posiadające, wed- | 


ług tak wytrawnego znawcy, 
jakim jest K, Wyka, w ogóle 
analogii w naszym piśmiennie- 
twie. Ten wypadek rzadko spo 
tykanej zywiołowej jednomyśl- 
ności gpinii świadczy nie tylko 
o samvm dziele, ale i o naszej 
krytyce, która, okazuje sę, mi- 
mo wszystkich gorzkich żalów, 
wytaczanych pod jej adresem, 
potrafi żywo'i niezawodnie re- 
agować na zjawiska, przerasta- 
jące wszelkie miary i skale te- 
go, co w utartym. zdawkowym 
i konwencjonalnym irybie zwy 
kło się przyjmować za wyzna 
czające poziom wartości. 

A dzieło L. Rudnickiego jest 
istotnie zjawiskiem. nie miesz- 
czącym się am! nie dającym się 
zmieścić w ramach normalnych 
klasyfikacji literackich. Jest bo 
wiem w najbardziej pełnym te 
go słowa znaczeniu nowe. Ten 
moment, który wywołał uzna- 
nie krytyki, wpłynął również 
na decyzję jury pierwszej do- 
rocznej państwowej nagrody li- 
erackiej, które uznało „Stare i 
nowe“ za najwybitniejszy u 


Nagroda Muzyczna: 
Bolesław Woytowicz 


Było to wiosną 1945 roku. 
Na Pradze, na Wileńskiej, 
gdzie wówczas mieściło się 
Ministerstwo Kultury i Sztuki 
był gwar į; ruch, Śchodzili się 
i zjeżdżali pracownicy kultu- 
ry i sztuki z całego kraju. Wy- 
chodzili z ukrycia, z prowin- 
cji, rozproszeni ciągnęli do 
centrum — do Warszawy. 

W kącie, na jednym z nie- 
licznych krzeseł, siedział Bo- 
lesław Woytowicz, Wychudły, 
zczerniały, „w mocno podni- 
szczonym trenczkocie. „Proszę 
wybaczyć, że rozmawiam z 
Panią, siedząc, Jestem chory, 
ledwo chodzę. Ale przysze- 
dłem — zgłaszam się do pra- 
cy. Może się przydam*. To 
były pierwsze słowa  Woyto- 
wicza. A potem, jak zwykle w 
kilku krótkich słowach prze- 
życia z lat okupacyjnych. „Mu 
szę to wszystko napisać. Może 
będzie to symtonia, może ora- 
ie 2. Ne ETM “jeszcze. 
Wszystko, co w życiu napisa- 
lem — spalone, trzeba zacząć 
od nowa“, 

Gdy po dwóch latach znowu 
spotkaliśmy się z Bolesławem 
Woytowiczem — była to już 
symfonia II, symfonia „War- 
szawska”, Wykonywana w Kra 
kowie, grana potem na festi- 
walu radiofonii słowiańskich 
we Wrocławiu, ostatnio w War 
szawie. Druga symfonia — w 
pewnym sensie drugi początek 
twórczości kompozytora, Bo 
wszystkie rękopisy  Woytowi- 
cza spłonęły w powstaniu, Roz 
począł więc drogę kompozyto- 
ra da capo. Mając lat 46, * 

Czy rozpoczął ją w tym 
punkcie, w którym ją naj- 
straszniejsza z wojen przer- 
"wała? Nie! I to jest może naj- 
większa zasługa kompozytora. 
Woytowicz zaczął istotnie „na 
nowo“, Zanim jeszcze rozpo- 
częły się w powojennej muzy- 
ce polskiej procesy wrzenia 
ideologicznego, Woytowicz roz- 
począł ten proces w ramach 
własnej twórczości. Zrozumiał, 
że nadchodząca epoka tworzy 
nowe ramy dla kultury mu- 
zycznej, stawia kompozytora 
przed nowymi zagadnieniami. 
` Być może, że u Woytowicza 
przełom ` ten przygotowywał 

już dawniej, że w Jego 
przedwojennej twórczości for- 
mowały się zarodki tego, co 
w nim po wojnie dojrzało w 
ostateczny kształt w postulat 
stawiany samemu sobie i in- 
nym, 

Bolesław Woytowicz urodził 
„ślę 5 grudnia 1899 r. w Duna- 
jówce na Podolu. Studiując 
'pianistykę, równocześnie od- 
daje sie wszechstronnym stu- 
diom uniwersyteckim — (filolo- 
gia matematyka potem pra- 
wo). Wykształcenie pianistycz- 
ne zdobywa u prof. Michałow- 
skiego, kompozytorskie j u 
Nadii Boulanger w Paryżu. Po 
tem koncertuje — w, Austrii, 
Niemczech, Szwajcarii, Francji 
i innych krajach. Następnie 
jest profesorem w Wyższej 
Szkole Muzycznej im. Chopina 
w Warszawie. A 

Wszystkie jego kompozycje 
były wykonane w kraju i za- 
granicą. Kilkakrotnie uzyskuje 
wyróżnienia na różnych festi- 
walach zagranicznych. Złoty 
medal na Międzynarodowej 
Wystawie Paryskiej (1937 T.). 
Zbiera laury jako pianista i 
kompozytor. > 

W czasie okupacji przestaje 
komponować i poświęca SIĘ 
działalności organ'zacyjnej, 
tworzy salę koncertową. której 
nazwa brzmiała: „Kawiarnia 


zmaczały się czystością faktu- 


prof. Woytowicza*. 


Sam 
ponad 1000 razy w latach 1939 
— 1944 tworząc jedno z nie- 
licznych ognisk kultury muzy- 
cznej w czasie nocy okupacyj- 


gra 


nej. W powstaniu traci nie- 
wydane jeszcze kompozycje, 
wśród nich partyturę koncer- 
tu fortepianowego, suitę na 
orkiestrę, cencertino i 20 wa- 
riacji symfonicznych. 

Już za czasów paryskich 
komponuje, w przeciwieństwie 
do panujących w latach 30-ch 
prądów eksperymentalnych, 
muzykę czerpiącą swe źródła 
z prawdziwego wzruszenia, z 
przemyślenia z wewnetrznej 
konieczności. Twórczość jest 
dlań zdecydowanym  uzewnę- 
trznieniem przeżyć, związanych 
z jakimś konkretnym wyobra- 
żeniem. Stąd muzyka jego bliż 
sza jest temu, co nazywamy 
programowością mimo ulubio- 
nej i często stosowanej przez 
kompozytora techniki  polifo- 
nicznej, Bliski w pewnym 0- 
kresie  melodyce  gregoriań- 
skiej, wznosił się często do su- 
rowego patosu, nie unikając 
jednak — tak w dziełach ka- 
meralnych, jak i  symfonicz- 
nych — szczerej, prostej naiw- 
ności, a nawet liryzmu. Kan- 
tata dziecięca (1930) była .w 
swoim czasie: prawdziwym wy- 
darzeniem w świecie muzycz- 
nym Paryża. „Poemat żałoby“ 
(1935), I. Symfonia (1938) od- 
ry, surową ' prostotą  brzmie- 
nia, 

Toteż gdy w r. 1945 Woy- 
towicz rozpoczął „na nowo” — 
znowu nie wahał się podjąć 
wielką tematykę, jak w drugiej 
Symfonii Warszawskiej, jak 
ostatnio w „Kantacie na cześć 
pracy". 

Lata powojenne spędza Woy- 
towicz jako profesor Konser- 
watorium w Katowicach. Tam 
w . środowisku robotniczym 
dojrzał w Woytowiczu — spo- 
łecznik. Dejrzał kompozytor — 
świadomy zadań współczesne. 
go twórcy wobec nowej. gło- 
dnej j spragnionej prawdziwej 
muzyki. klasy, 

Nie chcemy twierdzić, że to. 
co znalazł Woytowicz jest o. 
statecznym rozwiązaniem za- 
gadnienia. Ale fakt, że sie- 
gnął po rozwiązanie, że uczci- 
wie oddał swój talent kompo- 
zytorski na służbię nowych za 
dań — kazał Państwu uznać 
wielkość i uczciwość tego wy- 
sitku. 

Woytowicz otrzymał pierw- 
szą po wojnie państwową na- 
grodę muzyczną. Otrzymał ją 
za to, że odważnie siągnął po 
artystyczne rozwiązanie i u- 
kształtowanie w muzyce tych 
treści, które stanowią oś na- 
Szego współczesnego zvcia 

ZOFIA LISSA 


| twór literacki na - przestrzeni 
trzech lat i przyznało jego auto 
rowi najwyższe odznaczenie. 


rają całkiem zdecydowanej kon 
kretności.  Bezradne biadanie 
zmienia sle w nienawiść, pobu- 


W czym tkwi wyjątkowość, | dza do walki. 


znaczenie į wartość tego dzieła? 
L. Rudnicki jak gdyby po- 
twierdził powiedzenie Chester- 
fona, że każdy człowiek może 
napisać przynajmniej jedną cie 
kawą książkę — swój życiorys. 
„Stare i nowe* bowiem są właś 
nie życiorysem autora, który o- 
powiada swoje losy od najwcześ 
niejszego dzieciństwa, od r. 1882 
do 1900. Nie są to jednak, jak 
słusznie zaprotestował autor w 
jednym z wywiadów w obronie 
swego utworu, pamiętniki, Jest 
to właśnie powieść, tym tylko 
odróżniająca się od utartych ka 
nonów tego gatunku literackie- 
go, że L, Rudnicki jest zarów- 
no jej autorem, jak i bohate- 
rem. 
. Niestrudzony į zasłużony bo- 
jowiec rewolucyjny na prze- 
strzeni kilkudziesięciu lat, nau- 
czył się Rudnicki obserwować i 
analizować rzeczywisiość, ale 
przede wszystkim kształtować 
swój własny los, czego jednym 
z dowodów jest pierwszy w ta- 
kiej skali awans robotnika na 
literata. Jako pisarz zaś, mający 
w dorobku powieść „Odro'ize- 
nie* (1920) oraz tom opowiadań 
„Reputllika demokratyczna“ 
(1921), dzięki niepowszedmiemu 
darowi narracji potrafi wspom- 
nienia i zebrane obserwacje 
przekazać czytelnikowi nie tyl- 
ko jako wspomnienia i obserwa 
cje, ale właśnie jako mocne, u- 
derzające swoją epicką, obiek- 
tywną plastyką obrazy powieś 
ciowe, 


Te cechy decydują o tym, co 
w dziele L. Rudnickiego jest 
wyróżniające šie i nowe. Nasza 
powieść współczesna, jak to już 
dostatecznie mocno się podkreś 
la. zapatrzona nazbyt niewol- 
niczo we wzory konwencyj lite 
rackich nie potrafiła i nie potra 
fi jeszcze czerpać ze źródeł rze- 
czywistości. Na tym tle zrozu- 
miałe było powodzenie tzw. li- 
teratury  dokumentalnej (np. 
„Pamiętniki chłopów“ itp.) za- 
spakajającej odczuwalny głód 
konkretu, którego nie pozwala- 
ła zaspokajać literatura oficjal- 
na. L. Rudnickiemu, który kon- 
kret łączy z artyzmem, przypa- 
dą właśnie zaszczyt otwarcia 
pionierskiej drogi od tak daw- 
na oczekiwanego j z takim tru- 
dem oraz zaklęciami przywoły- 
wanego realimmu w naszej po- 

Realizm L. Rudnickiego to w 
mat, który mimo wszystko, co 
krytyka napisała dotąd o .Sta- 
rych 4 nowych“, czeka jeszcze 
na specjalne studium. Po wszyst 
kich teoretycznych dyskusjach 
o realizmie, które bynajmn.ej 
nie przyczyniły się do wyjaśnie 
nia tego zagadnienia, jest to je- 
den Z nielicznych w naszej h- 
teraturze, obok tych, które dali 
Wł. Kowalski, L. Kruczkowski, 
W. Wasilewska. J. Gałaj i wy- 
jątkowo świetny przykład tego 
czym jest powieść realistyczna. 


Materiał obserwacyjny, ktory 
przynoszą „Stare i nowe“, doty 
czy dwóch ośrodków: maleń- 
kiej mieściny mazurskiej Sulejo 
wa j według określenia uży- 
wanego przez autora, Łodzimia- 
sta. Spotykamy się tutaj z chło- 
pami, rzemieślnikami małoniej 
skimj oraz wielkomiejskim pro 
letariatem. Wszystkie te kasy 
są w mniej czy bardziej wyraź 
nym stopniu ofiarami bądź bez 
pośmedniego wyzysku kapitali- 
stycznego, bądź też ofiarami ea 
mego układu stosunków w ustro 
ju opartym na wyzysku. Nie 
wszystkie jednak świadome są 
tego faktu. 

Okres bowiem. który opisuje 
L. Rudnicki, był wyjątkowym 
okresem w historii ekonomicz- 
nego i społecznego rozwoju Pol 
ski. Zapóźmiona bowiem”w po- 
równaniu do reszty Europy in- 
dustrjalizacja opóźmiła również 
wpływ, jaki kapitalistyczne for 
my produkcji muszą wywierać 


Realizm L. Rudnickiego jest 
dlatego tak mocny, tak skutecz 
ny, że oparty został na rzetel- 
nej analizie obserwowanej rze- 
czywistości i wydarzeń, która 
pozwoliła odsłonić jak najwy- 
raźniej i jak najpełniej dialek- 
tykę rozwojową tamtego okre- 
su. „Nie piszę „przyczynków” 
do historii — zastrzega się w 
pewnym miejscu autor — niech 
się nią zajmą skłonni do ścisłoś 
ci, ja chcę opisać radości į smut 
ki, jakie przeżywałem w stru- 
mvkach ruchu. które urosły na 
zakretach historycznych do wiel 
kich rzek“. W tym założeniu za 
myka się zasada sukcesu po- 
wieściopisarskiego L, Rudnickie 
go. Jako realista nie pozwala 
się porwać tendencjom do uogól 
nień, lecz opowiada zawsze o 
zjawiskach indywidualnych. Nie 
mniej jednak w tych zjawi- 
skach indywidualnych, ujmowa 
nych zawsze na tle dialektyki 
rozwoju rzeczywistości, jest ty 
le typowego, aby powstało har 
moniine dzieło realistyczne, w 
którym w indywidualnym jest 
tyleż typowego, co w typowym 
indywidualnego. 

Dlatego właśnie mógł powie- 
dzieć o swojej książce L. Rud- 
nieki, który jako proletariacki 
bojownik i rewolucjonista ca- 
łym swoim życiem dał dowód, 
że jest nieodrodnym synem swo 
jej klasy, że jest to „powieść, 
której bohaterem jest klasa ro- 
botnicza". Ten sens „Starych i 
nowych“ nie może być bez ma- 
czenia przy ocenie» tegorocznej 
państwowej nagrody literackiej, 
Jest to odznaczenie ze wszech 
miar słuszne. Więcej: jest to od- 
znaczenie dzieła, które jedyne 


mogło wchodzić w rachubę. Wy- | 


różniony został utwór, który, 
jednogłośnie uznany przez kry- 
tykę za najwybitniejszy od wy- 
zwolenia, nie mający analogii w 
naszym piśmiennictwie, wiąże 
się równocześnie z dążeniami i 
walką, jaką czołowa klasa naro- 
du prowadziła przez lata o wy= 
zwolenie z ucisku, i jaką prowa 
dzi dzisiaj dalej o zbudowanie 
zrębów ustroju sprawiedliwości 
społecznej, 


FL E. MICHALSKI 


Nagroda Teatralna: Leon Schiller 


Pań- 


Nagradzając pierwsza 
'stwową Nagrodą Teatralną Le- 


,ona Schillera, uczciło państwo 
| ogromne, przodujące w teatrze 
| polskim zasługi artystyczne i re 
'formatorskie; uczciło zarazem 
jtego pracownika i twórcę,teatral 
i nego, który był bojownikiem o 
|nowy teatr i nowego widza w 
| tym teatrze. 

Leon Schiller jest nie tylko 
najwybitniejszym polskim reży- 
serem ostatniego ćwierćwiecza; 
„jest to przede wszystkim najbar 
dziej wszechstronny człowiek 
¿teatru jaki współcześnie działa 


Uczeń Edwarda Gordona Cra- 
iga, krakowianin, którego naj- 
wcześniejsza młodość przypadła 
na okres największych tryum- 
fów teatralnego demona spod 
Wawełu, uległ Schiller dość 
mocno wpływom modernizmu w 
jego specyficznej młodopolskiej 
odmianie. Przez kontakty z Ry- 
szardem Bolesławskim zapoznał 
się z prądami ówczesnego teatru 
rosyjskiego. Przez okres bliskiej 
współpracy z Juliuszem Oster- 
wą znalazł się w kręgu oddzia- 
ływania ducha „Reduty". Te 
wszystkie wpływy skrzyżowały 
się w działalności Schillera, ale 
artysta umiał je twórczo zasy- 
milować i przetworzyć, dopra- 
cowując się własnego stylu, roz 
budowując własne idee i wyci- 
skając własne piętno na tym 
dziele, które ma prawo nazywać 
się: teatrem Leona Schillera. 

Gdy Schiller pojawił się 
horyzoncie teatru polskiego, w 
teatrze tym nada! dominowały 
te treści, którymi polską sztukę 
teatralną nasycił Tadeusz Pa- 
wlikowski, burżuazyjny esteta, 
elitarysta i modernista, A poza 
tym do woli i bezkarnie pleniła 
się szmira w najrozmaitszych 


formach, od płaskiej pół-porno- | 


graficznej farsy bulwarowej po 
czynając, a -na prymitywnych 
teatrach „ludowych“ i „pow- 
szechnych* kończąc. Schiller już 
w okresie pracy w Reducie stał 
się w pewnym stopniu reforma- 
torem teatru przez to, że uarty- 
stycziił, pogłębił i zbliżył do 


w Polsce, człowiek, dla którego współczesnego widza wielkie, 


nic co teatralne nie jest obce, 
| który działalnością swoją obej- 
‘muje i teorię i praktykę. Ta 
| wszechstronność  teatrologiczna 
| Schillera jest prawdziwie impo- 
nująca: ten wspaniały, twórczy 
reżyser był gdy zaszła potrzeba 
kompozytorem a nawet akompa 
niatorem, bywał i jest dyrekto- 
rem (z całym obciążeniem czyn 
ności administracyjnych), dra- 
maturgiem i tłumaczem sztuk, 
kierownikiem literackim, peda- 
gogiem, krytykiem, historykiem 
i publicystą teatru, a ponadto 


staropolskie widowiska ludowe, 
takie jak wigilijna „Pastorał- 
ka“, wielkanocna „Historia o mę 
ce pańskiej" lub karnawałowa 
„Pochwała wesołości“. Później 
dołączył do nich „Gody wesel- 
ne" i wspaniałą rekonstrukcję 
„Krakowiaków i Górali", bedą- 
ce dalszym krokiem naprzód na 
drodze tworzenia w pełni arty- 
stycznego teatru widowiskowe- 
go. 
A niebawem nastąpiło dalsze 
artystyczne, od strony reżyserii, 
i społeczne, od strony treści, re- 


był i jest czynnym działaczem | Wolucjonizówanie teatru, awią- 


politycznym i społecznym. 


zane nierozłącznie z tworzeniem 


Nagroda Plastyczna: 
Xawery Dunikowski 


H 


H 


na krystalizowamie się różnicje [aureat pierwszy raz przyz- 


klasowych. „Stare i nowe“ ma | nanej. 


Państwowej 


ją tym większą wagę dokumen ! Plastycznej, prof. Xawery Du- 


tu że w latach. o których opo- 
wiadają. następował właśnie 
przyśpieszony proces różnicowa 
nia. się klasowego spoleczeńn- 
stwa, przyśpieszony proces kry 
stalizacii świadomości klasowej 
proletariatu i świadomości wal 
ki, którą rozpoczynał o wyzwo- 
lenie z wyzysku. 

Różnica atmosfery między Su 
lejowem a Łodzią. to nie tylko 
różnica kilkudziesieciu kilome- 
trów, ale właśnie w tym okre- 
sie po prostu różnica dwóch e- 
pok. Dlatego też przyczymy ng- 
dzy, które w Sulejowie oglada- 
na były w bezradnej perspekty 
wie kosrnicznej, w Łodzi nabie, 


| nikowski obchodzi 


ciolecie swojej twórczości. Pół 
wieku ciężkiej, upartej, entuzja 
stycznej pracy zmagania się ro- 
botnika z materiałem i poety Z 
wizją wydało wspaniałe wyni- 
ki: ich mądrze zorganizowany 
skrót możemy oglądać na otwar 
tej niedawno wystawie w war 
szawskitn Muzeum Narodowym. 

Ta wystawa jest przeglądem 
bogatej działalności artysty i 
człowieka związanego bezpo- 
średnio į jak najściślej z ży- 
ciem, z historią polityczną i e- 
stetyczną swojego czasu. Prof. 
Dunikowski, jako pedagog i wy 
chowawca paru pokoleń rzeźbia 


Nagrody 
pięćdziesię- 
rzy, zaciążył swoją 4 


nością nad współczesną rzeźbą 
polską, przezwyciężył panujące 
style, przetworzył je w myśl 
własnych założeń i artystycz- 
nych celów. Ślady tych zmagań 
twórcy z obowiązującym każdo- 
razowo kanonem estetycznym, 
kanonem piekna, historyk sztu- 
ki może wykrywać w jego rzeź 
bach. może, jeżeli tylko przyj- 
dzie mu na to ochota sygnali- 
zować pokrewieństwa pomiędzy 
dziełami Dunikowskiego i in- 
nvch wybitnych twórców euro- 
pejskich. Może wyzmaczyć, jak- 
że płynne, granice epok w twór 
szości świetnego rzeżbiarza, 
szufladkować je i klasyfikować 
dowoli, nazywając okresem ek- 
spresyjnego realizmu, moderniz 
mu, impresjonizmu j czego tam 
jeszcze — ale ta analiza formal 
na nie odkryje tajemnicy indy- 
widualności tego artysty; potra- 
fi on bowiem przechodzić po- 
nad wszelkimi stylami i moda- 
mi artystycznymi przyjmując z 
nich tylko to, co jest dlań każ- 
dorazowo najbardziej użytecz= 
ne. Jego dzieło zachowuje zaw- 
sze swoje własne, odrębne pięt- 
no, 


Wystawa dzieł Xawerego Du- 


nikowsikiego, zadziwia bogac- 
twem wizji. Trudno, napozór 
uwierzyć, że „Autoportret“ w 


którym czuje się ostro zaryso- 
wany szkielet prawie geome- 
trycznej kompozycji jest dzie- 
łem tego samego człowieka co 
i jaskrawa ekspresjonistyczna 
deformacja  obłych kształtów 
„Tchnienia*; co monumentalny 
Projekt pomnika Powstańca Ślą 
skiego który ma stanąć na Gó- 
rze św. Anny co pełne prosto- 
ty i liryzmu a równocześnie mo 
numentalnego patosu postacie 
kobiet”brzemiennych. 

Jakże jeszcze różny od nich, i 
jak bardzo podobny. tym podo- 
bieństwem. które narzuca swo- 
im dziełom wprawna ręka doj- 
rzałego twórcy, jest krakowski 
pomnik Dietla uznany przez za 
graniczną krytykę za jeden z 
najwvbitniejszych współczes- 
nych pomników! i 

Dzieła Dunikowskiego zbliża- 
ją do nas zagadnienia ostatnich 
pięćdziesięciu lat współczesnej 
rzeźby europejskiej. Zasięg 
twórczości artysty wychodzi da 
leko poza granice naszego kra- 
ju. 


Jego dorobek jest wynikiem 
nie tylko wielkiego talentu ale 
i wielkiej wiedzy i wieikiego ser 
ca. Niejednokrotnie tragiczne ko 


leje życia artysty wskazują na 
jasny, pełen wymowy portret 
duchowy człowieka. Kiedy Wiel 
ka Wojma zastaje go w Paryżu 
— wstępuje do Ległl Cudzo- 
ziemskiej, Kiedy szaleje druga 
wojna światowa. ta. w “której 
zginęło 6 milionów Polaków — 
Dunikowski dźwiga najsroższy 
ciężar czteroletniego pobytu w 
obozie oświęcimskim. Profesor 
Dunikowski jest artystą najściś 
lej związanym ze współczesnoś 
cią. na jego życiu i twórczości 
wyciska swoje piętno kszałt na 
szej epoki, Już w r. 1908 artys- 
tyczna prasa wiedeńska nazwa 
ła go artystą praletariackim, do 
wodząc, że w przepięknym cyk 
lu „Kobiet brzemiennych* daje 
portrety zmęczonych i zniszczo 
nych pracą robotnic i że w ten 
sposób może je widzieć ; ukazy 
wać jedynie człowiek głęboko 
czujący, człowiek postępu. Po 
uwolnieniu przez wojska ra- 
dzieckie z Oświęcimia, prof. 
Dunikowski musiał się poddać 
długiej kuracji; ale już wtedy 
zamyślał swoje nowe wielkie 
dzieło, projekt pomnika pow- 
stańca śląskiego, za które otrzy 
mał na konkursie pierwszą na- 
grodę. Na wystawie wrocław- 
skiej widzieliśmy wszyscy jego 
„Głowę robotnika”, 


Dunikowski. to chyba naj- 
ściślej związany ze współczes- 
nością polską plastyk, I przez 
swój najbardziej nowoczesny 
artyzm, jako twórca S%mkający 
L niejednokrotnie eksperymen- 
tator, i poprzez tematykę, któ- 
ra jest stale aktualną tematy- 
ką naszych przeżyć, 


Xawery Dunikowski cały 
swój bogaty dorobek artystycz- 
ny podarował Państwu z o- 
świadczeniem: „aktem tym 
pragnę wziąć bezpośredni u- 


dział w odbudowie kulturalnej j silnie uwydatnionego nurtu epo 


naszego nowego, na socjalistycz 
nych zasadach opartego Pań- 
stwa“, Ten postępek jest dowo 
dem postawy Dunikowskiego, 
jego gięboko społecznego stosun 
ku do spraw sztuki i — jeszcze 
raz — nowoczesności. Bo ten 
wspaniały gest obywatela jest 
równocześnie mądrym posunię- 
ciem przewidującego artysty. 
świadomego swojej wartości 


Bo tylko Państwo może zapew- | 


nić należytą epiekę jego licz- 
nym dziełom ji tylko Państwo 


może je naprawdę spopularyzo | Pardziej 


wać. 5 
HELENA WIELOWIEYPSKA 


na, 


owego polskiego „teatru ogrom= 
nego“, teatru monumentalnego, 
którego chwałę głosi Schiller - 
piórem i wciela swoimi najśmieł 
szymi reżyserskimi koncepcja- 
mi. Idee tego teatru. które Schü 
ler wywiódł z koncepcji drama- 
tu słowiańskiego (takich jak je 
wyraził Mickiewicz w „Kursie 
literatur słowiańskich") — nie 
od razu się wykrystalizowały. 
Wpływ mistycyzmu i secesyj= 
nych pozostałości po Wyspiań- 
skim długo musiał Schilłer prze 
łamywać w sobie, musiał też 
wyswobodzić się z czaru „Redu 
ty“, której ogromne | połytecz- 
ne wpływy w teatrze polskim 
nie mogą jednak zamazać faktu 
szkodliwego ich oddziaływania 
w postaci zamącania jasnych tre 
Ści, umistyczniania treści ideo= 
EA itp. Do dzisiaj nie całko- 
wicie wolny jest teatr Schillera 
od pewnych wpływów moder- 
nizmu. Stały się one jednak pod 
rzędne wobec dodatnich warto- 
ści, jakie wniósł do teatru pol- 
skiego, wypracowany przez 
Schillera i Daszewskiego w la- 
tach trzydziestych, styl neore- 

i alizmu. Schiller stworzył w okre 

j sie swej dojrzałości artystycznej 
sporo przedstąwień teatralnych 
1 wzorowych cenizacji, które 
stały się trwałym nabytkiem te 
atru polskiego (inscenizacje 
Szekspira i Wyspiańskiego, prze 
róbki sceniczne takich utworów 
jak „Zwycięstwo“ Conrada, 
„Wina i kara“ Dostojewskiego, 
„Dzieje grzechu“ Żeromskiego). 
Jak bardzo zresztą umiał Schil- 
ler oddalić się od wątpliwych 
wzorów młodości unaocznia je- 
go inscenizaca „Dziadów“, tak 
bardzo odległa od dawniejszej 
inscenizacji Wyspiańskiego. Wła 
śnie „Dziady“ — oraz „Kordian“ 
stały się najwspanialszym osiąg 
nięciem teatru polskiego w okre 
sie dwudziestolecia międzywo- 
jennego, do dziś nie doścignio- 
nym. 


Z tymi najwyższej miary wy- 
nikami artystycznymi łączy się 
nierozerwalnie _ rewolucjonizm 
społeczny Schillera, zaznaczony 
po raz pierwszy z całą wyrazi- 
stością w teatrze im. Bogusław 
skiego | konsekwentnie rozwi- 
jany aż de teatru w Polsce Lu- 
dowej. Powiedzmy poprostu: —_ 
Schiller stał się na scenie pobe 
skiem sztandarowym — a w o=- 
kresie Polski burżuazyjnej wy- 
jątkowym i odosobnionym == 
szermierzem walki o socjaħzm 
ze sceny teatru. Tę postawę wy 
raziły już ongiś w tea Bogu 
sławskiego, takie pamiętne in- 
scenizacje jak „Róży“ -Żerom- 
skiego lub „Kniazia Patiomki- 
na“, mistyczno - rewolucyjnego 
poematu Tadeusza Micińskiego. 
Inscenizacje te Ściągnęły na ar- 
tystę gromy i nienawiść ze stro 
ny ówczesnych władców poli- 
tycznego życia Polski i spowodo 
wały zamknięcie teatru Bogu- 
sławskiego, gdy Schiller, wysta ` 
wiając „Nieboską komedię", u- 
kazał treść rewolucyjną spod 
Skorupy reakcyjnych poglądów 
hrabiego Zygmunta. I później 
ścigała Schillera zamaskowana 
czy też jawna wrogość organiza 
torów życia teatralnego w Pol- 
sce sanacyjnej. Wielki reżyser 
mógł pracować tylko dorywczo 
iz oporami, narażony na wszel- 
kiego rodzaju szykany i nawet 
na bojkot. Jeśli mimo tej wrogo 
ści nie załamał się, nie ustąpił Ł 
dał teatrowi polskiemu tak świet _ 
nie zmontowane i wyraźne ideo- 4 
wo, a w Polsce międzywojennej 
wyjątkowe w swoim typie przed j 
stawienia jak „Krzyczcie Chiny“ s 
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Trietiakowa, „Opera za trzy gro 
sze“ Prechta, „Przygody Szwej- 
ka" Haszka, „Ciankali* Wolffa, 
zawdzięczamy to postawie arty- 
sty. i 

Dbiałalność teatralną Schille= 
Ta po wyzwoleniu cechuje tem 
sam wysoki poziom artyzmu 4 


łecznego. Pełne temperamentu 
wypowiedzi Schillera, ogłaszane 
po czasopismach. charakteryzu- 
ją wyraziście jego program te- 
oretyczny, najnowsze insceniza- — 
cje pozwalają porównać go z 
praktyką Nie zawsze wynik jest 
ściśle zgodny. Ale zawsze mieści 
się w tym pojęciu, którym okre 
ślamy jako teatr Leona Schille- 
ra, teatr w Polsce najlepszy, naj 
twórczy, najbardziej — 
płodny artystycznie. i >F 
J. A. SZCZEPAŃSKI 
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cierpień i wyrzeczeń 


"ka Nie raz wspominał on 
 rodzinaą wioskę Rassucha 


, 


w rodzinie biednego chłopa. 


Boki zrywać! 


) Że los szarego emigranta pol- 
kiego w Anglii jest mglisty, 


głównych, Franciszek Białas — 
reżyseria, Zygmunt Zaremba— 


emu.ny. żałosny i pełen udręki | sufler. Tomasz Arciszewski — 


— to wiemy, Že uśmiech rzad- 
ko gości na jego twarzy — to 
rozumiemy, Że więc każdy, kto 
próbuje wmieść odrobinę choć- 
by wesołości i humoru do jego 
życia spelnia tak zwany dosry 
uczynek — toteż gotbwi jesteś- 
my przyznać. I nie dziwimy się 
wcale. że kemik kabaretowy 
tej klasy, co Marian Hemar, 
stał się wieszczem takiej emi- 
gracji. 


Ale nie zupełnie rozumiemy.| p Cat-Mackiewicz) i 


dlaczego i po co obok Hemara 
i kabaretu o tektownej nazwie 
„Orzeł Biały“, 
glii tyle humorystycznych pise- 
mek w języku polskim i dlacze- 
go tylu ludzi o usposobieniu ra- 
czej ponurym ij posępnym odsta 
wia z takim zapałem maskara- 
de. cyrk i operetkę. Czyżiy aż 
tyle trzeba było wysiłku, by 
brac: rodaków rozerwać nieco i 
zabawić? e 

Bo proszę sobie tylko wyobra 
nić: stary bankier warszawski 
August Zaleski gra od półtora 
roku rolę „prezydenta Rzeczy- 
pompolitej” i z powagą wygła- 
sza „orędzia do narodu". Zna- 
komity jeżdziec, b. rotmistrz hra 
bia Komorowski. który już raz 
bawił się w wojsko i w genera- 
ła (co przybpłaci!liśmy jedną sto- 
Hcą i 300000 trupów), teraz 
"występuje. za „premiera'. 


łych panów, wykolejonych woj 
na i dłuższym bezrobociem. gra 
odpowiednie role ministrów", 
członków „Rady Gabinetowej”, 
„Rady Najwyższej* i „Rady Na 
rodowej". I tak dalej. 
dawałoby sie że cyrk takich 
rozmiarów (finansowany zresztą 
hojnie przez Anglików) powi- 
nien już wystarczyć na potrze- 
by nawet tak licznej em gracji 
Ale skądże, Cyrk konkurencyj- 
ny właśnie rozbił opodal swe 
namioty i wywiesił szyld barw 
ny o trzech literach PSD, 
PSD zmaczy — „Porozumie- 
nie Stronnictw Demokratycz- 
nych“. Za tym dzwięcznym pseu 
donimem kryje się zresztą sta- 
ra į znana trupa wędrowna: 


e 


Kil- 
kunastu starszych i podtatusia- | 


l 


| 


istnieje w An-| 


Adam Ciołkosz. Stanisław Miko | kiej Brytanii“ nr 12, 
łajczyk i Karol Popiel w rolach I 


rekwizyt sceniczny. Główni ak- 
cjońariusze tego nowego przed- 
siębiorstwa maią dla odmiany 
siedzibe w USA — finanse w 
dolarach. g 

Wobec takiej konkurencji za- 
w.Stni -sztukm*strze spod zna- 
ku pp. Zaleskiego 1 Komorow- 
skiego starają się  zniechócić 
publiczność do nowej imprezy 
powiadają, że program jej jest 
„ultra banalny* (jak twierdz 
„mętny 
(jak głosi p, Zygmunt Nowa- 
kowski). 

Dyrekcja PSD nie szczędzi 
więc wysitku i pomysłcewości, 
by ściągnąć publiczkę do sielie 
i ułożyła w tym cem program 
niezmiernie urozmaicony, pomy 
słowy i skrzący się wprost dow 
cipem. 

Czv możecie sobie wyobrazić 
coś bardziej wesołego, aniżel: 
pamów: Mikołajczyka, Ciołko- 
sza i Popiela, zapowiedających 
ze śmiertalną powagą, że będą 
w Posce „uspołeczniać kluczo- 
we galerie przemysłu, źródła 
energii i bank“, że marzą „o re- 
formie rolnej i panowej gospo- 
darce..“ Powie ktoś, że to już 
dawno nastąpiło i że dlatego 
właśnie pp Zaremba, Mikołaj- 
czyk i Popiel uciekli za grani- 
ca, a p. Ciołkosz w ogóle osiadł 
przez to w Londymie. Tək, ale 
na tym włeśnie polega cały dow 
cp programu, cały haczyk aran- 
żerów na naiwną publiczność 
Cała „Jipa“ — bez której nie 
byłoby dolamów. I kiedy Miko- 
łajczyk mówi o reformie rolnej, 
a Zaremba obiecuje „uspołecz- 
menie“ — śmieje się najsmut- 
niejszy ze słuchaczy. 

A co dopiero mówić o wystę- 
pach primadonny zespołu — p 
Adama Ciołkosza. który kończy 
swój popisowy numer słowa- 
mi: „my mamy na pewno pra- 
wo przemawiania imieniem 
wiekszości narodu“ *), Publicz- 
ność tarza się po prostu z ra- 
dości. Boki zrywać! R. L. 


*) „Robotnik Polski w Wiel- 
grudzień 
1948. 


Od czasu uzyskania „niepodle ; 
głości* Indii rząd hinduski pro- į 
wadzi krętą politykę. Czasem | 
gabinet Nehru uczyni Brytyj-i 
czykom koncesje w kwestiach 
gospodarczych i wojskowych, | 
czasem niewolniczo przestrze- 
ga linii Departamentu Stanu w 
polityce zagranicznej, czasem 
wreszcie zdaje się prowadzić 
niezależną akcję w sprawach 
wewnętrznych i zagranicznych. 
Prawe skrzydło Kongresu 
wszczęło imperialistyczną ofen- 
sywę przeciwko bazom brytyj- 
skim w Indiach maharadżów, 
ale wydało ono również zażar- 
tą 'walkę hinduskim związkom 
zawodowym, związkom chłop- 
skim i innym demokratycznym 
zrzeszeniom. 


Dwie rzeczy wszakże zdają 
się być jasne w polityce Indii: 
burżuazja hinduska obdarza 
ciepłym spojrzeniem amerykań- i 
skich kapitalistów, a amerykań 
scy kapitaliści mile spoglądają 
na bogactwa gospodarcze tego 
ogromnego kraju. 


Amerykański koń 
w brytyjskiej Troi 


W indiach, często trudno jest ` 


wykryć, w jakim stopniu pod 
nazwami „brytyjski“ lub „hin- 
duski* ukrywa się kapitał ame 
rykański. Brytyjskie imperial- 
ne towarzystwo przemysłu che- 
micznego połączyło swe siły z 
hinduskim towarzystwem „Ta- 
ta“ w dziedzinie chemicznej i w 
innych ryzykownych przedsię- 
wzięciach. Ale ludzie potężnego 
amerykańskiego trustu Dupont 
(przemysł chemiczny, tekstylny 
i zbrojeniowy) wtargnęli jesz- 
cze przed tym do wnętrza for- 
tecy londyńskiego towarzystwa 
przemysłu chemicznego. Lord 
Nuffield, brytyjski magnat sa- 
mochodowy, związał się w In- 
diach z Birlą. tamtejszym kró- 
lem tkanin. Ale nawet lord Nuf 
field, przemysłowiec i multimi- 


Rad» Narodowa Pczyjażni Amerylońsko - Radzieckiej zwołała w Nowym Jorku wielki wiec 
pod hasłem „W cironie pokcju”. Na wiecu przetrawiali Henry Wallace, dziekan Hawlett Jobn- 
son, William, H. Melisch I śpiewak murzyúski Paul Robertson. 


Górnik ministrem 


Resort opieki w Ukruińskiej SRR 
osiągnął poważne wyniki 


Fiodor Ananczenko jest mini- 
stren Opieki Społecznej Ukra - 
- jńskiej SRR. 
40 lat temu, jako 13-letni chło 


piec po raz pierwszy zjechał on 


"w dół do niskiej i mrocznej 
sztolni starego Donbasu. Wiele 
stało się 
górni- 
swą 
na 
 Czernichowszczyźnie. Nie mógł 
jednak wrócić do domu Był 
przecież tylko jedną więcej nie- 
potrzebną gębą do wyżywienia 


udziałem młodocianego 


t W pamięci Fiodora Ananczen 


ki nie zatarło się jeszcze wspom 
nienie o strasznej katastrofie w 


jednej z kopalń w 1908 roku 


Wybuch guzu ziemnego spowo- 
 dował iraz 
 mików. Nikt nie zatroszczył się 
wówczas o osierocone rodziny. 


iczną śmierć 450 gór 


_ Fiodor Anaczenko padł również 


_ ofiarą nieszczęśliwego 


t mocy 


wej bezczynności tylko 
= towarzyszom 


I, 
= 


- promisowej rewolucyjnej walki 


wypad- 
ku. Przegniłe stemple nie wy- 
trzymały ciężaru strepu, bryła 
węgla zwaliła się na Ananczen- 


kę i zgluchotała mu prawą no- 


 gę Przez całą noc prze:eżał zZ 


_ krwawiącą noga w sztolni, za- 
mim dyrekcja pomyślała o po- 


EJ 


lekarskiej. A później w 
ciągu wielu miesięcy przymuso- 
$ dzięki 
górnikom nie 


zginął z głodu. . 
Przyjaciele - robotnicy wpro 
wadzili go też na drogę beźkom 


górników. W dni wielkiej Re- jki Społecznej Ukrainy wypłaci- 


woólucji Listopadowej 


górnicy |ło pracującym około 4 miliar- 


donieccy w uznaniu dla wiel- i dów rubli w postaci rozmaitych 


kiego serca i umysłu Fiodora 


Ananczenki, jednomyślnie wy- 


Żołnierskich. 

Od tej chwili górnicy Zagłę- 
bia Donieckiego niejednokrotnie 
okazywali zaulanie 
Ananczence, 


górnikowł 
wybierając go na 
swego deiegata do  ługańskiej, 
makiejewskiej, stalińskiej, miej 
skiej i obwodowej Rady Deie- 
gatów. Wielostronna działalność 
społeczna oraz praca w przed- 
siębiorstwie nie przeszkodziły 
Ananczence ukończyć pomyśl- 
nie wydziału hutniczego Akade- 
mii Przemysłowej. W ciągu kil- 
ku lat byiy górnik pracował na 
stanowisku głównego inzyniera 
przemysłu węglowego Zagłębia 
Doniecxiego. Pięciokrotnie wy- 
bierali go górnicy do najwyż- 
szych organów władzy 
skiej SRR. 

Przed dwoma laty Fiodor A- 
mianowany 


ukraiń- 


nanczenko  zoaiał 
ministrem opieki społecznej 
Ukrainy Radzieckiej. Szerokie 
pole działania otworzyło się 
przed byłym górnikiem. Rząd 
powierzył mu opiekę nad we- 
teranami i inwalidami wojen- 
nymi, nad robotnikami, którzy 
zestarzeli się w pracy, nad mat 
kami obarczonymi liczną rodzi- 
ną, nad sierotami wojennymi 
W roku 1948 Ministerstwo Opie- 


zasiłków i emerytur. 


Obok emerytur i rozmaitych 
ulg przysługuje inwalidom bez- 
płatny pobyt oraz leczenie w 
sanatoriach i domach wypoczyn 
kowych. W zeszłym roku około 
20 tysięcy inwalidów zdobyło 
nowy zawód i podwyższyło kwa 
lifikacje w rozmaitych  zakła- 
dach naukowych republiki. 

Na biurku w gabinecie mini- 
stra Ananczenki leży niewielka 
książka. To sprawozdanie z pra 
cy ministerstwa w roku 1948 
złożona rządowi Ukrainy Ra- 
dzieckiej. Przeglądając tę książ- 
kę, widzimy jak wiele uczynio- 
no na Ukrainie Radzieckiej w 
dziedzinie polepszenia warun- 
ków kulturalnych i życiowych 
mas pracujących. Zbudowano i 
wyremontowano 22 tysiące do- 
mów mieszkalnych dla inwali- 
dów wojennych. Rodziny pole- 
głych żołnierzy, zamieszkujące 
miejscowości wiejskie, otrzy- 
mały bezpłatnie 10 tysięcy 
krów, wiele owiec, kóz i ptac- 
twa domowego. Przeszło 14 ty- 
sięcy osób spędziło lato w u- 
zdrowiskach nad Morzem Czar- 
nym, na Krymie i Kaukazie. W 
Zagłębiu Donieckim zbudowano 
2 nowe sanatoria dla górni- 
ków. 


i 
i 
í 
l 
| 
Wiele uczynił ministėr Anan- 
brali go do swej pierwszej Ra- czenko, by polepszyć warunki 
dy Delegatów Robotniczych 4 jżyciowe inwalidów wojennych. 


MWrybuna Cudu 


N: i 


Autor poniższego artykułu jest wybitnym dziennikarzem brytyjskim. znawcą spraw Da- | 
lekiego Wschodu. Artykuł ten został napisany specjalnie dla „Trybuny Ludu“. , 


Honer angielski, zmuszony zo- 
stał do uległości w stosunku do 
interesów amerykańskich w 
przedsiębiorstwach żamorskich. 
Nominalnie Shell Oil jest firmą 
anglo - holenderską, lecz bank 
Morgana z Wall Street ustano- 
wił kontrolę nad interesami te- 
go towarzystwa w Ameryce Ła- 
cińskiej, a rockfellerowski Stan 
dard Oil dokonał poważnych 
włamań w królestwie Shella na 
Środkowym Wschodzie i w po- 
łudniowo - wschodniej Azji. 
Wpływy amerykańskie odczuwa 
się także w „Lever Bros”, dra- 
pieżnym truście, produkującym 
mydło i margarynę w strefach 
tropikalnych Azji. 
Par Anglii agentem USA 


Ludzie z amerykańskiego ban 
ku Morgana pojawili się w Ban 


,ku Indyjskim Handlowym. Poja 


wili się onf również w najwięk- 
szych bankach brytyjskich Hong 
Kongu i Szanghaju, 

Jaskrawym przykładem ame- 
rykańskich wpływów na gospo- 
darcze życie Indii jest historia 
lorda Catto, który zanim został 
parem Anglii, znany był jako 
|sir Thomas Sivewright Catto. 
| Lord Catto nosi brytyjskie tytu 

ły, jak „Komandor Imperium 

Brytyjskiego" lub „Gubernator 

Banku Anglii", ale w rzeczywi-. 
stości jest człowiekiem Morga- 
na. Gdy lord Catto był dyrekto 
rem banku Anglii, kierował rów 
nież londyńską filią banku Mor 
gana. Po „nacjonalizacji“ prze- 
prowadzonej przez rząd lobou- 
rzystowski, ten człowięk Morga 

na pozostał zarządcą głów- 

nej fortecy kapitału brytyjskie- 
go. Wiele pożyczek i obligacji, e- 
mitowanych w Imperium Brytyj 
skim. finansowanych było przez 

Morgana. 

Partnerem w londyńskim ban 
ku Morgan-Catto był lord Ren 
nel of Rodd, który w roku doj- 
ścia Hitlera do władzy, poślubił 
Nancy Freeman-Mitford, córkę 
osławionego germanofila, lorda 
Redesdale. Druga z panien Free 


Młodzież naktywniu 
wieś 


W czasie obecnych ferii świa 
tecznych Zarząd Główny Związ 
ku Akadem'ckiej Młodzieży Po! 
skiej zorganizował w 5 woje- 
wództwach: kieleckim, lubel- 
skim, łódzkim szczecińskim i 
krakowskim akcję społeczno - 
politycmą akademickich patro- 
I społecznych we wsiach. 

ierze w niej udział 26 dzie- 
więcioosobowych patroli aka- 
jem 'ckich, 

W ciągu 10 dni patrole aks- 
demickie wezmą udział w uak- 
tywnieniu pracy poszczegól- 
nych samorządów, komitetów 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, kół terenowych 
Związku Młodzieży Polskiej, 
Rad Narodowych i spółdziel- 
czości. Zorganizują na wsiach 
biblioteki oraz przeprowadzą 
akcję uświadamiającą wśród 
miejscowej ludności. 

Akcja akademickich patroli 
społecznych potrwa do dnia 1 
stycznia br. 


p Z Z 


man-Mitford, lady Diana Gul- | pierwszej potrzeby. Od kilku lat 


ness, wyszła ponownie zamąż 
za sir Oswalda Mosleya, przy- 
wódcę faszystów brytyjskich. O 
siostrze Diany, osławionej Uni- 
ty Freeman-Mitford, uważanej 
przez Hitlera za personifikację 
typu aryjskiego, mówiono, że z 
powodu miłości do flihrera, bli- 
gka była samobójstwa. 


Nie było również rzeczą przy 
padku, że lord Rennel of Rodd, 
brytyjski partner Morgana, zo- 
stał szefem AMGOT-u (Sojusz- 
niczego Wojskowego Zarządu 
Terytoriów Okupowanńych), gdy 
alianci zajęli Sycylię i południo 
we Włochy. 


Lord Catto zaczął swą wscho- 
dnią karierę jako zastępca gene 
ralnego dyrektora „Mac And- 
rews Forbes“, brytyjskiej firmy. 
działającej w Indiach i na 
Śr. Wschodzie, Firma ta była 
związana z kapitałem amerykań 
skim. Po pierwszej wojnie świa 
towej, jako członek komisji o- 
szczędnościowej przy rządzie in 
dyjskim, pomagał Indiom  „o- 
szczędzać", W roku 1928 został 
zastępcą przewodniczącego i ge 
neralnym dyrektorem towarzy- 
stwa „Andrew Yule and Co“ w 
Kalkucie. Był równocześnie dy- 
rektorem pokrewnego towarzy- 
stwa londyńskiego „Yule Catto 
and Co“, Koncern Yule miał w 
Indiach złą sławę z powodu 
zmonopolizowania całego han- 
dlu jutą i innymi artykułami 


juta stała się rzadkością na ryn 
ku światowym. Australijscy far 
merzy i armatorzy mają sporo 
kłopotów z brakiem worków ju- 


towych, potrzebnych do tran- 
sportu rekordowych zbiorów 
pszenicy. 

Cailto — człowiek Morgana, 


był również dyrektorem indyj- 
skiego banku handlowego, kró 
lewskiego banku! Szkocji, kró- 
lewskiego towarzystwa ubez- 
pieczeń i towarzystwa żegiugo- 
wego Union Castle Steamship. 
W roku 1£4), gdy Anglia uza- 
leżniona została od  kosztow- 
nej pomocy amerykańskiej, 
lord Catto przeniósł  OCZywIi- 
ście swe zainteresowania na 
Biały Dom. W okresie 1940-44, 
gdy Ameryka przejęła najin- 
„ratniejsze zagraniczne inwe- 
stycje brytyjskie, był Catto 
doradcą finansowym brytyj- 
skiego ministerstwa _ skarbu. 
Poza tym był dyrektorem ge- 
neralnym Urzedu Zaopatrze- 
nia i Rezerw oraz członkiem 
Rady Dostaw aż do r. 1944, 
kiedy to zastąpił Montagu Nor 
mana na stanowisku guberna- 
tora Banku Anglii, upaństwo- 
wionego następnie na modłę 
angielską, to znaczy na zasa- 
dach korzystnych dla prywat- 
nych akcjonariuszy, 


Rozbudzone apetyty 
imperialistów 
Amerykanie nie stracili zbyt 
dużo czasu na spenetrowanie 


Wiadomości z ZSRR 


Sukces rolników 
obwodu Kaliningradzkiego 


Prasa radziecka zamieściła 
maldunek pracowników rolni- 
ctwa obwodu kaliningradzkie- 
go. Donosi on, że obwód kali- 
ningradzki wykonał państwowy 
plan dostaw meka i masła. 
Wykonane zostały również pla- 
ny dostaw mięsa, wełny i ja- 
jek 


Mechanizacja rolnictwa 
w Kirgizji 

W okresie powojennej pięcio- 
latki Kirgizja otrzymała włas- 
ną bazę budowy maszyn rolni- 
czych. Powstała tu jedna z naj- 
większych w ZSRR fabryka 
imienia Frunze, która produku 
je Żniwiarki, kosiarki itd. Za- 
kłady remontowe we Frunze i 
Dżalal — Abad zostały wypo- 
sażone w ciągu ostatnich dwóch 
lat w najnowocześniejszy sprzęt 
techniczny. Zakłady te produ- 
kują miesięcznie zapasowe czę- 
jci maszyn rolniczych wartości 
setek tysięcy rubli. 

W 1949 roku park maszyn 
rolniczych zwiększy się znacz- 
nie. W pierwszym kwartale rb. 
Kirgizja otrzyma około półto- 
ra tysiąca rozmaitych maszyn. 
Wiele z nich zostanie wypro- 
dukowanych w miejscowych za 
kładach. 


40 milionów książek 

Na Ukrainie wydano w 1948 
roku 1.700 pozycji książkowych 
o ogólnym nakładzie 40 milio- 
nów. egzemplarzy. Ukraińskie 
Wydawnictwo Literatury Poli- 
tycznej wydało przeszło 7 mi- 
lonów egzemplarzy książek i 
broszur. Obecnie wyjdą dzieła 


Radcy Pana Radcy 


Lenina i Stalina w przekładzie 
na język ukraiński. 


Wydawnictwo Literatury Rol 
niczej USRR wydało przeszło 
3 miliony egzemplarzy książek. 
Ponadto Wydawnictwo 
ratury Pięknej dokonało rów- 
nież poważnej pracy. Wy- 
dało ono między innymi 
utwory pisarzy ukraińskich 
oraz utwory pisarzy brat- 
nich rerublik w przekładzie na 
język ukraiński. Obwodowe wy 
dawnictwa charkowskie, lwow- 
skie, stalińskie, odeskie i zakar 
packie, wydały przeszło 200 
książek o ogólnym nakładzie 
2 milionów egzemplarzy. 


100-1etnia rocznica urodzin 
bułyarskiego poety 
i rewolucjonisty 
Christo Botiewa 


Społeczeństwo radzieckie ob- 
chodzi uroczyście  100-letnią 
rocznicę urodzin wybitnego po- 
ety bułgarskiego i rewolucjoni- 
sty, Christo Botiewa. 6 stycznia 
w Moskwie w sali koncertowej 
imienia Czajkowskiego odbę- 
dzie się staraniem Związku Pi- 
sarzy Radzieckich ZSRR, Ko- 
mitetu Słowiańskiego ZSRR, 
Wszechzwiązkowego Towarzy- 
stwa Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą uroczyste jubileuszo- 
we posiedzenie. 

Słowo wstępne wygłosi czło- 
nek Akademii Nauk, N. Dzier- 
żawin. Referat na temat: „Wy- 
bitny poeta i rewolucjonista 
bułgarski, Christo Botiew* wy- 
głosi pisarz, A. Surkow . 

Uroczyste posiedzenfa jubile- 
uszowe odbędą się również w 
Kijowie i Leningradzie. 


y 


czyli amerykańskie rekiny i europejskie płotki 


Obradujący w Londynie komitet doradczy administratora marsh allowskiego Hoffmana, składa 
«ią £ dyrektorów największych koncernów Ameryki, A 


gys. J. ZARUBA 


Lite- 


'alka dwóch imperializmów 
ezcenne bogactwa indii 


Indii po klęsce Peari Harbour, 
W roku 1942 przybywa do In- 
dii amerykańska* misja tech- 
niczna. celem zbadania  Ea80- 
bów gospodarczych kraju. Gdy 
Amerykanie naocznie stwier- 
dzili, jakie Indie mają boga- 
ctwa, oczy wyszły im z orbit z 
pożądliwości. Komisja donio- 
sła o bogatych pokładach ru- 
dy żelaznej, węgla, nafty, man 
ganezu, złota, ołowiu, srebra, 
kopry. boksytu i innych mine- 
rałów. „Zapasy rudy żelaznej“ 
— mówił raport misji — „Są 
prawdopodobnie największe na 
świecie i przewyższają jako- 
ścią jakiekolwiek inne”. Misja 
zakwalifikowała rówmież Indie 
jako drugi po USA kraj co do 
zasobów energii wodnej. Misja 
zwróciła uwagę na „ogromne 
możliwości produkcji przemy- 
słowej Indii“, wynikających z 
bogactw surowcowych 1 re- 
zerw ludzkich. W dalszym cią- 
gu raport misji mówi, że 
„wzrost produkcji przemysło- 
wej w Indiach“ winien opierać 
się co najmniej w pewnej czę- 
ści na materiale amerykań- 
skim, otrzymywanym w ra- 
mach umowy o „Lend r— Lea- 
se". 

Wszystkie niemal zamówienia 
na samochody wojskowe dla In 
dii dostały się Generał Motors 
(Dupont - Morgan) i amerykań- 
skim zakładom Forda. Pomimo 
toczącej się wojny, handel USA 
z Indiami zaczął wzrastać. W la 
tach 1939 — 1940 wynosił on 9 


proc. całego handlu zagranicz- 
nego USA, w latach zaś 1942— 
1943 już 17,3 proc. Obecnie Ame 
ryka jest wielkim nabywcą su- 
rowców indyjskich. Dolary na- 
pływają do indyjskich banków, 
ciężkiego przemysłu, handlu skó 
rami i transportu. 


Z tytułu eksportu do Anglii 
Indie mają stosy zamrożonych 
i niemal bezwartościowych fun- 
tów w Londynie, wynoszących 
łącznie kołosalną sumę 1.300 mi 
lionów dolarów. Indie nie mogą 
kupować od Anglii podstawo- 
wych towarów za funty, bo bry 
tyjscy kapitaliści wolą natural- 
nie sprzedawać cenne maszyny 
za dolary, niż za zmniejszanie 
wierzytelności Indii w funtach 
o równowartość tych maszyn. 


isa Ludzie Bir, ly i koncernu aTa- 
ta“ w rządzie Indii zwracają się 


do Ameryki o maszyny i pomoce 
techniczną. Oznacza tow rze- 
czywistości pomoc dolarową, a 
większość ludzi dobrze wie, ile 
os kryje się w bukiecie kwia- 
tów, ofiarowanym przez Wall 
Street. 


M chwili, gdy Chiny wyzwa- 
lają się z pęt imperializmu, ame 
rykańscy imperialiści szukają 
zastępczego rynku dla zbytu ja- 
pońskiej tandenty, produkowa= 
nej przez amerykańskie maszy- 
ny i tanią japońską siłę robo- 
czą. Ludzie Wall Street znaleźli 
„proste rozwiązanie: Japonia 
rozporządza maszynami i wy- 
kwalifikowanym robotnikiem, 
Indie posiadają surowce i 400 
milionów ludzi, z których ol- 
brzymia większość żyje prymi- 
tywnie i według oceny amery- 
kańskiej, zadowoli się tanimi to 
warami w japońskim stylu. Lecz 
zwycięski marsz ruchów wyzwo 
leńczych w całej Azji może łac- 
no obrócić w niwecz „genialne“ 
plany ludzi Morgana. 


OBSERVER 


Z międzynarodowego 


ruchu robotniczego 
Angłia 


Z Anglii nadchodzą dalsze wie 
ści, świadczące o fiasku kampa- 
nii antykomunistycznej, prowa 
dzonej przez prawicowe kierow 
nictwo Rady Związków Zawo- 
dowych (TUC). 

Egzekutywa Zw. Dziennika- 
rzy 19 głosami przeciwko 1 od- 
rzuciła wskazówki TUC, oświad 
czając, że nie będzie stosowała 
się do antykomunistycznych dy 
rektyw. 

W wielu związkach zawodo- 
wych komuniści wybierani są do 
władz. Tak np. komunista Tom 
Coughlin wybrany został «po-_ 
nownie sekretarzem okręgowym 
Zw. Pracowników Przemysłu 
Drzewnego w Manchester, dwu 
krotnie większą ilością głosów 
od tej, którą otrzymał kandydat 
prawicowy, a górnicy z doliny 
Raig wybrali trzech urzędników 
komunistycznych. 

Japonia 


17 przywódców Zw. Zawodo- 
wego Górników wstąpiło ostat- 
nio do Japońskiej Partii Komu- 
nistycznej. 

M .in. wstąpił do Partii pre- 
zes Zw. Górników Tosihide Mi- 
nakami i wiceprezes Masahide 
Kanetosi. 
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-1,2 miln. ton wobec 


Rr 6 


wego, 


Trybuna Ludu 


Wywiad z tow. dyr. M. Leszem 


Jak jut podawaliśmy dnia 4 stycznia podpisana zestała no- 
wa umowa zbiorowa dla pracowników przemysłu metalo- 


O zasadniczych różnicach pomiędzy obecną a nową umową 


poinformował 


przelstawietela „Trybuny Ludu“ dyrektor ge- 


neralny Centralnego Zarządu Przemysłu Metalowego — tow. 


inż. Lesz. 


Nowa umowa reguluje płace 
150 tysięcy pracowników fi- 
zycznych i umysłowych prze- 
mysłu metalowego, 

Zasadnicze różnice między 
nową i dawną umową dadzą 
się sprowadzić do następują- 
cych punktów: wszystkie do- 
datkowe formy wynagrodze- 
nia, niezależne od wysiłku ro- 
totnika, które narastały przez 
2 lata trwania dawnej umowy, 
a także ekwiwalenty gotówko- 
we za zniesione kartki zosta- 
ły wmontowane w płacę pod- 
stawową, zostały poważnie pod 
niesione stawki zasadnicze (3 
— 4-krotnie); skończyliśmy ' z 
fikcją, jaką były niskie staw- 
ki wynoszące najwyżej 20 zł 
na Eodz., przy zarobkach Sig- 
gających 10 — 20 tysięcy mie- 
sięcznie, obecne stawki wyno- 
8ŁĄ WTAZ ze stałym dodatkiem 
od 425 zł do 88,5 zł: za godzi- 
nę; Wraz z likwidacją niskich 
stawek została zlikwidowana 
fikcja niskich norm, które śre- 


dnio były  przekraczane w 
przemyśle metalowym o 100 
procent. 


Niskie normy nie pozwalały 
na właściwe obliczenie obcią- 
żenia maszyn, na prawidłowe 
ujęcie kosztów własnych. Ni- 
skie normy hamowały dalszy 
wzrost wydajności. 

Zniżanie norm, przez nikogo 
nie regulowane, dokonywane 
było w różnych zakładach prą- 
EG 06 UNS 


Życie gczpodnrcza 
Ludność nierolnicza 
ma zapewnione zucpatrzenie 
w przetwory zbożowe 

Na dzień 1 stycznia br. Pań- 
stwowe Zakłady Zbożowe posia 
dały magazyny o pojemności 
% 670 tys. 

EJ aś a; 610 tys. ton w 
ny przez PZZ wych żniw 
do końca ub. roku dat wraz z po 
datkiem gruntówym 1,4  miln 
ton ziarna, 

Zapasy w magazynach kon- 
trolowane przez Państwo zapew 
niają ludności nierolntczej peł- 
ne zaopatrzenie w przetwory 
zbożowe do nowych źniw. 
Wczasy pracowrócze w r. 19439 

Ww „roku 1849 z wczasów pra- 
cowniczych skorzysta pół milio- 


„ŚR a członków związków zawodo- 
> 8. 


ych. Cyfra ta obejmuje ponad 
16,5 proc. pracowników zareje- 
strowanych w zw. zawodowych 
Podkreślić należy, jż w roku u- 
biegłym akcja wczasów Obięła 
od 350 do 400 tys. pracowników, 
co stanowi 14 proc. ogólnej ich 
liczby. 

W chwili obecnej Fundusz 
Wczasów Pracowniczych dyspo- 
nuje 656 domami wypoczynka- 
wymi o łącznej liczbie 32.138 
miejsc. Najwięcej domów wy- 
poczynkowych znajduje się na 
Dolnym Śląsku, w woj. krakow 
skim oraz na Wybrzeżu. W ro- 
ku 1949 liczba domów wypo- 
czynkowych ulegnie znacznemu 
powiększeniu, przy czym więk- 
szość czynna będzie przez cały 
rok. 

Elektryfikacja osiedli 


pracowniczych 


|, Centralnego Zarz. Przemysłu 
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Węglowego 
Zjednoczenie Energetyczne O- 
ręgu Górno - Śląskiego prowa 

dzi zakrojoną na szerszą skalę 
kcję elektryfikacji nowych * o- 

siedii mizszkaniowych pracow- 

ników Centralnego Zarządu 
Przemysłu Węglowego. 

| w osiedlu Hołdunów i Weso- 


ła prace te dobiegają końca W 


siedlu Barbara wykonano już 


0 proc. wymienionych prac, a 
osiedlu Bytków 15 proc. 
Do mar:a 1949 wszystkie te 
osiedla zostaną całkowicie ze- 


ektryfikowane. 
Nowe nsrmy pracy 
"dla pracowników branży 
odzyadzowej 

W Centrali Odpadków Użyt- 
owych w Łodzi odbyła się o- 
tatnio konferencja poświęcona 
prawie zawarcia nowej umo- 
Vy zbiorowej dla pracowników 
rtowni państwowych. Powzie- 

na niej postanowienia zna- 
izły swój wyraz m. inn. w pod 
hiesieniu norm pracy na posz- 
zególnych odzinkach. Różnice 
między normami obowiązujący- 
mi poprzednio, a ustalonymi na 
konferencji wynoszą od kilku- 
nastu do kilkudziesięciu pro- 
cent w zależności od rodzeju wy 
onywanej pracy. » 


A Book inga 
n 


cy. I tak naprzykład normy 
dla odlewni*w dwóch łódzkich 
fabrykach maszyn: im. Strzel- 


czyka i „Wifamie”, tak się 
różniły, że „Wifama” płaciła 
za tę samą pracę dwa razy 


więcej niż fabryka im. Strzel- 
czyka, 
- Związki 


Zakładowe | dyrekcje fabryk 


im Świerczewskiego odbyło się 
statnio zebranie koła PZPR. 
na którym delegat na Kongres 
Zjednoczeniowy, pracownik 
tychże zakładów tow. Żeleżkie- 
wicz złożył szczegółowe spra- 
wozdanie z przebiegu Kongre- 
su. Zebranie partyjne powitało 
z radością uchwały Kongresu po 
wzięte po referacie tow. min. 
Minca w sprawie przedtermino- 
wego wykonania planu trzylet- 
niego oraz postanowił wyko- 
nać plan produkcyjny roku 
1549 w ciągu 10 miesięcy; jed- 
nocześnie wezwało do współza- 
wodnictwa fabrykę „Marci- 
niak“ w Warszawie i fabrykę 
s Norblin“. 

Dzielna i ambitna załoga po- 
wyższej fabryki, w której on- 
giś pracował jako robotnik ge- 
neral Świerczewski ukoń- 
czyła już dnia 3 grudnia 1948 r 
plan roczny, a zatem o 5 dni 
przyśpieszyła zadeklarowany ter 
min na odzew kopalni Zabrze 
-- Wschód. Do końca roku wy- 


Wspólnicy bundyty 
„Murata”” 
skazani nu wiązienie 


Przed Wojskowym Sądem Re 
jonowym w Łodzi stanęło sze- 
ściu członków bandy „Mura- 
a = Matolepszego, oskarżo- 


nych o przynależność do nie-| 


legalnej organizacji  terrory- 
stycznej. Są to: Torczyński Sta 
nisław, Torczyńska Janina, 


Dworaczyk Józef, Łuszczyk Jó- 
zefa, Kolanko Jan i Nowak Ka 
zmierz. Oskarżeni od początku 
1947 r. należeli do bandy ra- 
„unrowej, bądącej pozostało- 
ścią nielegalnej organizacji pod 
nazwą „K<enspiracyjne Wojsko 


Polskie“, dowodzonej przez 
„Murata“ Małolepszego, który 
sównież został ujęty. 

Banda, walcząc z ustrojem 


dembkra'ycznym Polski Ludo- 
wej prowadziła działalność 
szpiegowską na rzecz obcych 


mocarstw, urządzała napady na 


lokale państwowe, samorządo- 
we į spółdzielnie oraz na dzia- 
łączy związkowych i partyj- 
nych. 

Sąd uznał wszystkich oskar- 
żenych winnymi 
im przestępstw i skazał Tor- 
czyńskiego Stanisława i Tor- 
czyńską Janinę na 15 lat wiz- 
zienia, Kolanko Jana i Nowaka 
Kazimierza na 10 lat oraz Dwo 
raczyka Józefa i Łuszczyk Jó- 
zefę na '6 lat więzienia 

Sąd orzekł również przepe- 
dex mienia wszystkich skaza- 
rych ma rzecz Skarbu Pań- 
stwa. Ie ZY: 


zarzucamych | 


dwóch miesięcy ogromną pra- 
cę przeliczenia wszystkich norm 
czasowych. Aby dać pojęcie o 
sej pracy dość wspomnieć, że 
np. dla wyprodukowania jed- 


jowós nie wykonały w ciągu 


nego parowozu  pośpiesznego 
Pt — 47 trzeba wykonać 21 
tys. operacji, czyli, że trzeba 


było opracować 21 tys. norm 
czasowych, 


W rezultacie podniesienia sta 
wek i podwyższenia norm, me- 

j talowcy otrzymają podwyżkę, 
wynoszącą netto, to jest 


Zawodowe, Rady | odliczeniu ekwiwalentów, po- | sięcznie, 


nad 12 proc. 


REL LLL 


Mocha. 


konała fabryka ponadto ponad 
plan produkcję wartości 141.327 
zł według cen 1937 r. Na sumę 
tę złożyły się następujące pozy- 
cje: 500 szt. przyrządów i na- 
rzędzi mechaniczno +> precy- 
zyjnych, 3 szt. maszyn biuro- 
wych do pisania, 135 szt. suw- 
miarek, 3 komplety płytek wzor 


po, nosiła dotąd 3 tysiące zł mie- 


Cechą charakterystyczną no | 
wej umowy jest poważny i 
wzrost płac pracowników do- 
tychczas najgorzej opłacanych. 
Stara umowa dopuściła do nie. 
uzasadnionej i  niesprawiedli- 
wej dysproporcji w płacach. 
Stosunek płac robotniczych naj 
wyższych į najniższych był jak 
8:11 Nowa umowa zmniejsza 
tę rozpiętość do 4:1 — przez 
podwyższenie płac pracowni- 
ków najgorzej uposażonych, 


Najniższa płaca, która wy- 


a wraz z wartością 
świadczeń około 5.500 zł mie- 


Do Międzylesia przybył nowy transport reemigrantów polskich z Francji. Wśród przybyłych jest 
wielu uczestników cstatniego strajku górników francuskich, wy dalonych z Francji przez rząd 


Zokowiąqzunie pokongresowe 
załogi fabryki im. Świerczewskiego 


lw Zakładach Mechanicznych 


cowych, 35 „par. wkłądek do 
przyrządów pomiarowych, 40 
szt. ryśników, 1.200 frezów, 1.600 
rozwiertaków. 

Celem dalszego wzmożenia 
produkcji postanowiono w Za- 
kładach poszerzyć znacznie 
zakres współzawodnictwa pra- 
cy. 


Budowu domu KW PZPR 
nu Dolnym Śląsku 


Dzięki znacznęj 
botników Wrocławia 
A przyszłej 


pomocy ro- 


siedziby 
Komitetu 
PZPR, jak też dzięki rozwija- 
jącemu się współzawodnictwu 
pracy przy odbudowie tego bu- 
dynku, przewidywany termin 
odbudowy gmachu KW PZPR 
na Dolnym Śląsku na dzień 1 


|przy ul. Cybulskiego pracuje w 


przy od- tej chwili 80 robotników, nieba | 


wem liczba ich wzrośnie do 


Wojewódzkiego |250. We współzawodnietwie pra 


cy przy jego odbudowie na czo 
ło wybija się zespół tow. maj- 
stra Koguta, wyrabiający 228 
proc. normy produkcyjnej oraz 
zespół szklarzy, w którym dwaj 
robotnicy — Gardan i Kajster 


maja 1949 r. ulegnie KC aay ba L po 393 i 353 proc. nor- 


mu przyspieszeniu. 


my. 


Przy odbudowie gmachu KW Í 


Z kraju 


Prace wykopaliskowe 
w Sobótce 
Wrocławskie Towarzystwo Na 
ukowe przeznaczyło 750 tys. zł. 

2 subwencji uzyskanych od 
Min. Kultury i Sztuki na dal- 
¿Sze prowadzenie prac wykopali 
„,skowych w Sobótce, gdzie znaj 
dują się liczne ślady istniejące- 
go tam niegdyś osiedla słowiań 
skiego. 

Wyniki prac wykopalisko- 
wych opracują uczeni wrocław 
scy. którzy na zbliżający wię 
obchód tysiąclecia istnienia 
Państwa Polskiego przygotowu 
ją publikacje zawierające doku 
menty i fotografie odnalezio- 
nych zabytków. 

Kksportujemy dywany 

Państwowa Fabryka Dywa- 
nów Smyrneńskich w Kowa- 
rach jest jedynym zakładem w 
Polsce, którego produkcja w 
tkaninach gotowych rozchodzi 
się szeroko po świecie, 
| Zdaniem fachowców, dywany 
kowarskie nie ustępują jakoś- 
cią dywanom produkcji zagra-. 
nicznej. Zakłady plan swój wy 
konały już w dniu 2 grudnia 
ub. roku, produkując ponad 
plan 2.200 metrów kw. dywa- 
¡nów i 8 ton przędzy. 

Nowe mieszkania 
dla robotników 

Z rąk przewodniczącego MRN 
w Gdyni 25 rodzin robotniczych 
atrzymało klucze od PS? 

emontowanych i. enye 
A użytku w ramach dotacji Ra 
lay Państwa. 


Mieszkania te znejdują się 
w pobliżu portu, gdzie pracuje 
większość nowych lokatorów. 
Każde mieszkanie składa się Z 
2 izb oraz umywalni. Lokato- 
rzy inogą korzystać na miejscu 
a pralni i łaźni z natryskami. 
Otwarto też bogato wyposażo- 
ną świetlicę. 

170.000 kg porcelany 
ponad plan 

Państwowa Fabryka Porcela- 
ny „Tielsch* w Wałbrzychu wy 
produkowała do 30 grudnia ub 
r. 170.000 kg. porcelany ponad 
plan Niemal 40 proc. tej pro- 
dukcji idzie na eksport. Dzięki 
usprawnieniom w gospodarce 
surowcowej uzyskano oszczęd - 
ności 15 milionów zł. 


Średniowieczne mury obronne 
w Szezecinie 

W czasie robót ziemnych w 
Szczecinie robotnicy natrafił 
w dwóch miejscach na fragmen 
ty starego muru z cegły gotyc- 
a dochodzi u podstawy do 
szerokości 3 m. Jest to prawdo- 
podobnie jeden z fragmentów 
murów obronnych, którymi by 
ło opasane miasto w średnio- 
wieczu. 

Lokal popularny 

w luksusowej restauracji 

Powsz. Dom Towarowy w Ło 
dzi przejął z dniem 1 stycznia 
br. największą, luksusową re- 
staurację , „Tivoli“, urządzając 
w niej popularny lokal gastro- 
nomiczno - rozrywkowy dla 
świata pracy. 


| 9.500 zł a 


Dalszym wzrostem wydajności pracy 


odpowiedzą metulowcy nu nowy ukłud zbiorowy |........ 


sięcznie wzrośnie do 8.500 zł. 
Średnia płaca, która wynosiła 
wraz z wartością 
świadczeń około 12.000 zł, wzno 
śnie do 15.000 zł. Dla grup naj 
lepiej uposażonych podwyżka 
będzie stosunkowo znacznie 
niższa, 

Metalowcy byli 1 są uświa- 
domionym oddziałem klasy ro- 
botniczej. Metalowcy odbudo- 
wali z gruzów w najcięższych 
powojennych warunkach swo- 
je zakłady pracy, uruchomili 
produkcję szeregu nowych wy- 
tworów, pokonując bohater- 
sko. największe trudności w o- 
panowaniu nowej, w wielu wy 
padkach nigdy dotąd w Polsce 
nie wykonywanej produkcji. 

Dzięki ofiarnej pracy meta- 
lowców, wydajność naszego 
przemysłu stale rośnie, t prze- 
kroczyła już poziom przedwo- 
jenny, a plany wykonywane 
są stale z poważną nadwyżką. 


na nową umowę będzie dalsza 
ofiarna praca, dalszy wzrost 
wydajności pracy, wzrost ru- 
chu współzawodnictwa pracy i 
nowatorstwa. Dzięki nowej u- 
mowie otrzymamy nowe 
Slące ton ponadpianowej pro- 
dukcji wartości wielu miliar- 
dów złotych, co przyczyni się 
do dalszego systematycznego 
podwyższania poziomu życio- 
wego klasy robotniczej, jej do- 
brobytu i kultury. 
Rozmowę przeprowadził: 
JAN BRGDZKI 


Zjełnoczenia 
przemysłu 
maszyn rolniczych 


bawsłuło w Łodzi 


1 stycznia 1949 r. powstało w 
Łodzi Ogólnopolskie Zjednocze 
nie Przemysłu Maszyn Rolni- 
czych, w skład którego weszły 
iaoryki podległe dotychczas 
dwum zjednoczeniom w Byd: 
goszczy j Łodzi, 

Powstanie nowego zjednocze- 
nia poprzedziła komasacja 29 
fabryk maszyn rolniczych w ca 
łym kraju. w wyniku której u- 
tworzono 11 wielkich, nowo- 
czesnych zakładów produkcyj- 
nych. 

Wśród zakładów tych na 
szczęgólne wyróżnienie zaału- 
guje Fabryka Maszyn Rolni- 
czych w Płocku, w której uru- 
chomiono nowy dział produk- 
cji polskich żniwiarek. Za wy- 
siiki włożone w rozwój pro- 
dukcji żniwiarek, załoga otrzy” 
| mała od Centralnego 
rrzem. Met. premię w wyso- 
kości 500 tys. zł, 

Fabryki podległe Zjednocze- 
niu łódzkiemu będą produko- 
a nowoczesne maszyny rolni 
— 


1120 punktów 
bibliotecznych 
na Pomorzu 


Zachodnim 


Na Pomorzu Zachodnim czyn 
nych było dotychczas jedynie 6 
bibliotek i około 300 punktów 
bibliotecznych. Szczególnie u- 
pośledzone były pod tym wzglę 
dem wsie i małe miasta. 

Ostatnio zorganizowano 235 
nowych bibliotek gminnych i 
1.120 punktów bibliotecznych 
po mniejszych wsiach. Biblio- 
teki te ufundowane zostały 
przez Min, Oświaty i przez sa- 


Nie wątpię, że Sono dEdzią | 


ty- | 


— "R A M 


g 


socjulisłyczną inteligencję 


rozbudowy 
przewiduje wzrost naszej pro- 
dukcji przemysłowej o 85 do 95 
proc. I wzrost produkcji rolni- 
czej o 35 do 45 proc. Już te cyfry 
wskazują na to, jak ogromna ar 
mia wykwalifikowanych robot- 
ników, techników i inżynierów 
będzie nam potrzebna, aby na- 
sze ambitne plany wprowadzić 
w życie. 

Rzecz prosta, że dotychczaso- 
we siły nie wystarczą, aby spro 
stać tym wielkim zadaniom. Wy 
tyczne planu  sześcioletniego 
wskazują na konieczność wy- 
szkolenia w zawodach Ńierolni- 
czych 800 do 900 tysięcy robot- 
ników, 80 do 100 tysięcy techni- 
ków | około 24 tysięcy inżynie- 
rów. 


Nasze dotychczasowe szczupłe 
i niewystarczające kadry inteli- 
gencji technicznej rekrutują się 
przeważnie ze sfer drobnorniesz 
czańskich i mieszczańsko - inte- 
ligenckich, co jest zrozumiałe, 
ponieważ w warunkach przedwo 
jennych dziecko robotnicze lub 
dziecko biednego chłopa tylko w 
wyjątkowym wypadku mogło 
przedostać się przez sito cenzu- 
su majątkowego, obowiązujące- 
go na średnich i wyższych za- 
kładach naukowych. Trzeba jed 
nak stwierdzić, że olbrzymia 
większość tej inteligencji tech- 
nicznej, aczkolwiek  klasowo 
dawniej mało związana z kłasą 
robotniczą, lojalnie ustosunko- 
wała się do ludowego państwa i 
przyczyniła się do naszych suk- 
icesów gospodarczych. 


Nieproporcjonalnie szczupła 
i do ogromu naszych zadań grupa 
; dotychczasowej inteligencji tech 
{nicznej musi jednak doznać 
. wielkiego wzmocnienia. Musi- 
i my, jak powiedział na Kongre- 
,sie tow. Minc, „szkolić, szkolić i 
jeszcze raz szkolić" i to szkolić 
od zaraz. nie czekając, nie tra- 
cąc czasu, nie żalując środków 
i sił. 

Kogo będziemy szkolić? 

W przemówieniu, wygłoszo- 
nym na naradzie działaczy go- 
spodarczych w czerwcu roku 
1931 tow. Stalin mówiąc o zada 
niach budownictwa gospodarcze 
go określił jako jeden z warun- 
ków rozwcju radzieckiego prze 
mysłu, wytworzenie własnej in- 
teligencji wytwórczo - technicz- 
nej przez klasę robotniczą. Tow. 
Stalin powiedział wówczas: 


„Potrzebne są nam nie by- 
le jakie siły kierownicze 
i inżyniersko-techniczne. Po- 
trzebne są nam takie si- 
ły kierownicze i imżyniersko- 
techniczne, które zdolne są 
zrozumieć politykę klasy ro- 
botniczej naszego kraju, zdot- 
ne są przyswoić sobie tę pol- 
tykę i gotowe są zrealizować 
ją sumiennie. A co to znaczy? 
To znaczy, że kraj nasz wszedł 


klasa robotnicza mu- 
sit stworzyć sobie 
własną inteligencję 
wytwórczo -technicz- 
ną, zdolną do obrony jej in- 
teresów w produkcji jako in- 
ieresów klasy panującej". 


Związek Radziecki, jego klasa 
robotnicza, wytworzyła własną 
inteligencję techniczną, spełnia- 
jąc obok innych warunków i ten 
warunek rozwoju przemysłu ra 
dzieckiego. Dlatego właśnie prze 
mysł ZSRR mógł rozwinąć się 
do takiej potęgi, jaką obecnie 
reprezentuje, i dlatego przemysł 
radziecki, w oparciu o armię od 
danych sprawie socjalizmu ro- 
botników i wyrosłych z klasy ro 
botniczej techników i -inżyn:e- 
rów zdał zwycięsko wielki egza- 
min w wojnie przeciwko Hitle- 
rowi. 


Właśnie dzięki wielkim zwy- 
cięstwom ludu radzieckiego, w 
oparciu o jego doświadczenia i 
jego pomoc, możemy budować 
dziś w Polsce fundamenty ustro 


morządowy związek wojewódz. | ju socjalistycznego, co więcej — 


Mydlo po 370 zł 


ki į związki powiatowe. 

Każda placówka liczy prze- 
ciętnie około 500 tomów; łącz- 
nie przeto oddano do użytku 
społeczeństwa przeszło 100 ty- 
sięcy książek. (ka). 

pm 22 


Brygada instruktorska 
przy każdej kopalni 


w taką fazę rozwoju, kiedy | 


techniczną 


w oparciu e Związek Radziecki 
—możemy szybciej zty 
dować te fundamenty, korzysta 


jąc z radzieckich wzorów, de- 
świadczeń i pomocy. 
Dlatego stanęła przed nami 


już dziś sprawa stworzenia ro- 
botniczej inteligencji technicznej 
w związku t szybkc idącym na- 
przód uprzemysłowieniem kraju. 

Będziemy więc szkolić "ue 
sze inteligencji technicznej re- 
krutującej się przede wazyst. 
kim spośród dzieci robotmi= 
czych i z dzieci biednego í 
średniorolnego chłopstwa. Miej 
sce dawnych paniczyków na 
wyższych uczelniach mus. 
zająć synowie robotników 
chłopów. Musi równolegle 
rzecz jasna — wzrosnąć po- 
waga i ilość wyższych i śre- 
dnich zakładów naukowych, 
poświęconych wiedzy  techni. 
czno-wytwórczej. 

Wiąże się z tym sprawa u 
nas raczej niedoceniana, Spra- 
wa kierowania tej młodzieży 
właśnie na studia techniczne, 
wyławiania już w szkołach pa 
czątkowych dzieci w tym kde- 
runku uzdolnionych,  udzieła- 
nia im pomocy i wszelkich u- 
łatwień w zdobywaniu wiedzy 
technicznej. Wiąże się z tym 
również sprawa rozumnej pro 
pagandy szkolenia techniczne- 
go wśród społeczeństwa. Pro- 
pagandy taxiej dotychczas pra 
wie nie ma. A przecież nie 
jest wcale trudno przekonać 
ludzi o tym, że olbrzymi 
wzrost uprzemysłowienia kra- 
ju de właśnie na tym polu mło 
dzieży, wkraczającej w samo- 
dzielne życie, najlepszy start 
życiowy. 

Najbardziej jednak intensyw. 
ne szkolenie młodzieży nie zado 
woli w pełni naszych potrzeb 
w tym zakresie w najbliższych 
latach. Lukę tę zapełnią i już 
zapełniają czołowi robotnicy, 
in:cjatorzy współzawodnictwa, 
przodownicy pracy których du 
ży zasób  wiadmności prak- 
tycznych. długoletni staż pracy 
i -oddanie sprawie socjali- 
zmu  predeetynuje do dobrego 
spełnienia tej roli, Wysunięci 
i wysuwani w dalszym ciągu 
na czołowe stanowiska dyrek- 
torów | kierowników działów 
produkcyjnych robotnicy, mL 
mo pewnych braków w wy- 
kształceniu ogólnym i teore- 
tycznej wiedzy technicznej, są 
dobrymi dyrektorami | kierow- 
nikami. Po uzupełnieniu tych 
braxów — a trzeba im w tym 
dopomóc — będą stanowiłi a. 
wangardę socjalistycznej in- 
teligencji technicznej wraz 2 


pierwszymi absolwentami szkół 
technicznych  epośród dzied 
robotniczych. n z 


Pomoc dła wybijających się 
robotników, śmiałe wysuwanie 
ich na kierownicze stanowiska 
i stworzenie im warunków dła 
zdobycia wiedzy, jest. pilnym 
obowiązkiem wszystkich komi- 
tetów npartyinych. Dotyczy to 
nie tylko robotników-czionków 
Partii, ale również  bezpartyj- 
nych. zdolnych i przejawiają= 
cych inicjatywę robotników. 
Taki stosunek do" beznartyj- 
nych. przodujących robotników 
wzmocni tylko wśród nich au- 
torytet Partii, Tow. Stalin w 
sytowanvm powyżej przemów 
wianiu powiedział: 


„Tych towarzyszy bezpartyj 
nych należy otaczać szczegól- 
ną troską, należy wysuwać na 
stanowiska naczelne, aby prze 
konali się w praktyce, że par- 
tia umie cenić zdolnych i uta- 
lentowanych pracowników”, 


Sfartując z kadrami starej 
inteligencj; technicznej, która 
lojalne ustosunkowała sie do 
nowej rzeczywistości wysuwa- 
jąc na ezcłowe stanowiska 
przodujących robotników i u- 
cząc zastępy młodzieży robot- 
niczej į chłopskiej na ` przy- 
szłych techników i inżynierów, 
zdołamy stworzyć bazę inteli- 
genc wytwóreza-'echnicznej, 
która spelni kierowniczą rolę 
w rozbudowie naszego prze- 
mysłu, 

JERZY RAWICZ 


jest już w 


Rynek krajowy otrzyma w ro, 
ku bieżącym ok. 32 tysiące ton | 
mydła do prania, wyprodukowa- ; dalsza poprawa 


nego przez przemysł uspołecznio 
ny. głównie państwowy (prawie 


syrzadnży 


Oprócz poważnej obniżki ce- 
ny następuje w roku bieżącym 
jakości mydła 
do prania. Wszystkie fabryki 
państwowe będą produkowały 


Ponad 580 czołowych górni- | 30 tysięcy ton). Mydło produk- ` wyiącznie mydło 62 proc. (ża- 


ków weszło w skład utworzo- 
nych z dniem 1 stycznia br. 
brygad  instruktorskich. Bry- 
gada taka składająca się zwy- 


cji 14 fabryk państwowych uka- 
zuje się obecnie po raz pierwszy 
w większych ilościach w sprze- , 
daży wolnorynkowej, podczas | 


wartość kwasu tłuszczowego), a 
więc najwyższego gatunku. Hur 
townie Centrali Handlowej Erze 
mysłu Cheiniczneżo otrzymały 


kle z 8 przodowników, działać | gdy w latach ubiegłych kierowa ! już na styczeń 2 tysiace ton my 


będzie przy każdej kopalni. 
Zadaniem brygad instruktor- 

skich jest zaznajomienie załóg 

kopalnianych z metodami pra- 


ne było wyłącznie na cele zao- 

patrzenia kartkowego. 
Równocześnie z przejściem na | 

ncermainą, wolnorynkową sprze ; 


dła, przy czym największe przy 
działy przyznano dla Warszawy, 
Katowice i Łodzi. 

Warszawa otrzymała na bież. 


cy czołowych przodowników. | daż mydla cena tego artykuła miesiąc dla całego województwa 


Główny Komitet Współzawod. | została obniżona z dotychczaso- ; 280 ton 


nictwa informuje brygadzistów 
w jaki sposób mają populary- 


wych 470.— zł. do 370— zł. za, 
l kg mydła. Oon'żenie przez pań I 


Sprzedaż mydła pro- 
dukcji państwowej po obniżonej 
cenie rozpoczął przede wszyst- 


zować metody pracy przodow- |stwo ceny mydła o 100.— zł, na kim sklep wzorcowy Centrali 
ników, którzy uzyskają wyso-|1 kg, stanowi dla ogółu konsu- ; oraz Powszechne Domy Towa- 
kie przekroczenia norm produk | mentów, oszczędność w skali so, rowe, a następnie spółdzielnie 4 


cyjnych. (kaj. 


% 


cznej ok. 3 miliardów zł. 


! firmy prywatne 


Trybuna Ludu 


aczego PZPB 17 


nie wykonały rocznego pianu 


3 | (Od naszego specjalnego wysłannika) 


chę słuszności, ale tylko tro- 
chę. Wiele jeszcze fabryk w Ło- 
dzi, pracuje na starych maszy- 
nach a mimo to plan został wy 
konany w terminie. W PZPB 7, 
80 proc. maszyn na tkalni kwa- 
lifikuje się do wymiany. Fabry 
ka ta jednak wykonała plan 
już 9 listopada . 

I drugi argument, tow. sekre 
tarzu, jest zatem słaby. 


Rozważając przyczyny opóź- 
nień, mówiło się o błędnym za- 
planowaniu na pierwszy kwar- 
tał, o uwzględnieniu w planie 
80 krosien, które ruszyły do- 
piero w drugim kwarta'e. Do- 
wodzenie to w pewnym sensie 
wyjaśnia, dlaczego w ubiegi: 
roku wykonano niecałe 90 proc 
planu, w żadnym jednak wy- 
padku nie daje odpowiedzi ja- 
ka jest np. przyczyna opóźnień 
w grudniu. Grudzień jest ostat 
nim miesiącem czwartego kwar 


jednym z warunków, dzięki którym fabryka osiąga sukcesy 
produkcyjne, 


Właściwa opieka lekarska jest 


Takie same krosna, podobne 
maszyny przędza!lnicze, nawet 
ludzie, stojący przy warszta- 
tach, wyglądają pozornie jedna 
kowo. Sposób w jaki tkacz z 
PZPB 17 nachyla się nad roz- 
piętą osnową, charakterystycz- 
ne wysunięcie ręki, łudząco 
przypomina wykonanie tej sa- 
mej czynności w PZPB 7, jest 
jak gdyby przeniesieniem tego 
samego obrazu w wymiar in- 
nej fabryki, podobnie jest1 przy 
Innych maszynach. Prządka w 
dawnej fabryce Stolarowa, 
sobem zawiązywania przes ”a- 
nej nici, a nawet ustawieniem 
ciała przy tej operacji. jest łu- 
dząco podobna do swojej kole- 
żanki z byłej prządzalni Eisen- 
brauma. 

Te same krosna. maszyny, po 
dobni ludzie, a jednas roznice 
są ogromne, mimo że i w 
PZPB 7i w PZPB 17 pra- 
cuje około 500 krosien, mi- 
mo że typ tych maszyn jest 


= 
spo- 


f Ko'akborucjoniści z gadzinówek 
nie prucowuli w polskim podziemiu 


Zeznaniu świadków w 3 dnin procesu 
ohałują wykręty oskarżonych 


"W trzecim dniu procesu „redaktorów „Nowego Kuriera War- 
szawskiego”, „Fali“ i „7 dni” zeznawali świadkowie oskarżenia 
i część świadków obrony. Z zezn ań świadków oskarżenia: prof. 
Lorentza red. red. Grodzickiego, Bidy, 
cza wynika, że nie tylko opinia publiczna potępiała gadzirówki 
i ich współpracowników. ale istaiał także wyraźny zakaz jakiej- 
kolwiek współpracy z pismami stworzonymi 
wydany przez działający nielegalnie 


Zakaz ten znany był ogolnie i 


oskarżeni nie mogli o nim nie wiedzieć, 
gli nie wiedzieć o ogólnym po tepieniu 
Żadnemu ze świadków nie jest znany 
nych z organizacjami podziemnymi. 


W świetle zeznań wszystkich 
świadków nie tylko oskarżenia 
, ale“ obrony. fakty należenia o- 
skarżonych do organizacji kon- 
spiracyjnych okazują się po pro 
atu luźnymi przypuszczeniami, 
nie popartymi żadnymi konxret- 
nymi dowodami, Osoba rzeko- 
megfo konspiranta, współnracow 
nika „Nowego Kuriera Warszaw 
skiego”, nieżyjącego Jerzego Le 
żeńskiego, na którego powołują 
się oskarżeni, jest równie tajem- 
nicza nawet w świetle zeznań 
jego żony, dr Leżeńskiej. Świa- 
dek nie wie, do jakiej organiza- 
cji mąż należał, z jakimi osoba- 
mi się kontaktował, nie wie tak- 
że na czym jego praca w pod- 
ziemiu polegała. 
Konspirowanie, o którym tak 
barwnie opowiadali oskarżeni 
Eierzputowski i Szklarski, ogra- 
nieza się właściwie do tajemni- 
czej działalności grupy ludzi z 
„Nowego Kuriera Warszawskie- 
gi“. Nici wiążące tę „orzaniza- 
eje“ nie sięgają poza wspom- 
niana osobę Leżeńskiego. W tym 
świetle specjalnego wyrazu na- 
biera oświadczenie świadxa 
prof. Lorentza, który stwierdził, 
że wielu kolaborantów stwa- 
rzało wokół siebie atmosfe- 
re „bojowników podziemia” aby 
uchronić się przed spodziewa- 
nymi represjami lub też ` stwo- 
rzy? furtkę na przyszłość. Świa- 
dek opowiada. że takie pogłos- 
ki były na ogół starannie SDTAW 
dzane przez podziemie i z regu- 
ły okazywało się, że są fałszywe. 
Prof. Lorentz twierdzi także, ze 
nie jest prawdopodobne, aby 
prasa podziemna umieściła na- 
z.iska bojowników organizacji 
wraz ” oświadczeniem, że Są to 
zdrajcy i sprzedawczycy . Podob 


tału, a dni: 21 — kiedy tkalnia 
wykonała 96 proc. planu, 23 — 
94 proc., 27 — 92 proc. i 28 — 


niemal ten sam, a asortyment 
produkowanych 


Pierwszym argumentem Ra- 


towarów, jest] dy Zakładowej, Komitetu a na 


legów wahały się w granicach 
10.000 zł. 

Od 1 stycznia wprowadzona 
została nowa umowa zbiorowa. 
Według obowiązującej siatki 
płac, najniższy zarobek robot- 
nika wyniesie około 7.000 z1-82 
tym oczywiście, że progresja 
zostaje utrzymana i załeżna 
jest od wzrostu wydajności. Re 
forma płac pozwoli usunąć wie 
le anomalii i otworzy przed dy- 
rekcją fabryki możliwość roz- 
poczęcia bardziej zdecydowanej 
1 konsekwentnej polityki perso- 
nalnej. 

Miejsce chronicznych niero- 
bów, którzy w ub. r. uniemożli- 
wili wykonanie planu, zajmą 
młodzi. Wzrost zarobków będzie 
dla nich zachętą w pracy i ka- 
że im poważnie patrzeć na swo- 
je obowiązki. > 


A Komitet partyjny? 

Za prouuucyjne niepowodze- 
nia fabryki odpowiedzialny jest 
również i to w bardzo poważ- 


bardzo podobny. Zakłady te 
dzieli jednak wiele różnic. Tka- 
cze tych dwóch fabryk nie pra- 
cują jednakowo, czego najlep- 
szym dowodem są wielkie róż- 
nice wydajności. Podczas, gdy 
tkania PZPB 7 wykonała rocz 


wet dyrekcji jest jedenasto ty- 
godniowy defekt turbiny, któ- 
ry w poważnym stopniu skom- 
plikował pracę. Mimo pozornej 
słuszności tego argumentu, nie 
jest ono dostateczne i tylko w 
znikomym stopniu tłumaczy nie 


nej mierze Komitet partyjny. 
Zadania Komitetu polegają nie 
tylko na kolportażu pism, czy 
ściąganiu członkowskich skła- 
dek. Zadania komórki partyjnej 
na terenie zakładu pracy są o 
wiele poważniejsze. Należy do 
nich w pierwszym rzędzie dba 


92 proc. należą do ostatnich dni 
w roku, 

Czy było tak, tow. sekretarzu 
Rady Zakładowej? 


Ludzie 
a nie maszyny 


| 
8 tegorocznego minimum. 


ny plan w dn. 6 listopada, a w | dociągnięcia produkcyjne. Jak Zawinili tu przede wszyst- 
końcu grudnia miała już 700.000 | się bowiem okazuje, okres po-|kini ludzie nie maszyny. 
m. nadwyżek produkcyjnych, | stoju turbiny został uwzględ- | Zrzucanie odpowiedziałności 
to PZPB 17 — nie wykonały na| niony w planach produkcyj-| na staruszkę - turbinę, to 
nych dła działów, zależnych od| niepotrzebne upraszczanie za- 
jej pracy. Tkalnia otrzymywa=| gadnienia. Należałoby wska- 


ła przez czas postoju własnej 
przędzalni, przędzę od innych 
fabryk, a więc była bez przer- 
wy zaopatrzona w surowiec. 
Tak jest, tow. sekretarzu Rady 
Zakładowej, ten argument od- 
pada. Musicie się z tym zgo- 
dzić. 

Są i inne. Na przykład — ma 
szyny. Krosna są przestarzałe 
i bardzo trudne w eksploatac- 
ji Jest w tym niewątpliwie tro 


zać na tryby bardziej bez- 
użyteczne w mechaniźmie  fa- 
bryki. Tymi trybami były: zmie 
niona już obecnie dyrekcja, u- 
sunięty kierownik ruchu, kie- 
rownik inwestycji i inni. 

To była jedna z przyczyn. 

Oczywiście, że zmiany w kie- 
rownictwie i dyrekcji wpłynąć 
musiały na t. zw. klimat pracy, 
mogły spowodować również roz 
luźnienie dyscypliny wśród per 
sonelu. I tu dochodzimy do spra 
wy najważniejszej, do zagadnie 
nia kluczowego w fabryce. Od 
jego rozwiązania zależy wydaj- 
ność zakładu, jego przyszłość 
produkcyjna. 

W PZPB 17 brak jest i to cał 
kowicie tego, co zwykliśmy na- 
zywać dyscypliną pracy. Wystar 
czy powiedzieć, że w niektóre 
poniedziałki nieobecność perso- 
nelu dochodzi do 35 proc.(!), że 
przeciętnie około 100 krosien 
stoi bezużytecznie z powodu nie 
obecności tkaczy. Przez kilku- 
dziesięciu robotników, którzy 
akurat mają imieniny, chrzci- 


Tak jest 
tow. sekretarzu! 


Jest to jedyny zakład prze- 

ysłu bawełnianego w Łodzi, 
który nie wykonał tegorocznych 
zobowiązań produkcyjnych. Ja- 
kie są przyczyny tego opóźnie- 
nia? Gdzie szukać powodów 
powstania zaległości, których 
nie ma w tym roku żadna in- 
na tkalnia łódzka? 


| nych" uwag. (Trepanowski w 
| swoich zeznaniach o konspiro- 
| waniu powoływał się na świad- 
| ka). 

Dość zabawnie brzmią zezna- 
nia głównego świadka obrony 
w sprawie osk. Sierzputowskie- 
i go. dra Zańskiego, który wysta- 
| wił Sierzputowskiemu zaświad- 
czenie o jego pracy podziemnej. 
Okazuje się, że wiadomości o 
tei pracy posiadał od Garczyń- 
skiego, jeszcze jednego kolabo- 


Giełżyńskiego i Wąsowi- 


przez Niemców, 
związek dziennikarzy. 


świadkowie stwierdzają, że N j a f 
a tym bardziej nie mo- ranta z gadzinówek, który nieda | ny, wyjazd do krewnych na 
przez społeczeństwo. | No został aresztowany za pra- | wieś i tp. fabryka nie może wy 


cę w wydawn. niemieckich. Świa 
dek jest bardzo zmieszany, gdy 
zaczyna się orientować, że wia- 
domości, pochodzące od Garczyn 
skiego nie są zbyt pewne i 
stwierdza. że wydał to zaświad- 
czenie oskarżonemu, ponieważ 
ten oświadczył, że sprawa jego 
pracy w NKW została juź wyja- 
śniona. a zaświadczenie potrzeb 
ne mu jest „na wszelki wypa- 
dek“. Dr Zańskiemu nie było 
przy tym wiadome, że zaświad- 
czenie to zostało przedstawione | 
w Związku Bojowników o Nie- 
podległość i Demokrację jako 
dowód działalności podziemnej 
oskarżonego. 

Następni świadkowie: Łuka- 
szewicz, Jagusiak i Wiełch są 
świadkami obrony osk. Wolskie 
go i potwierdzają ciężkie warun 
ki materialne oskarżonego w 
czasie okupacji, które skłoniły 
go do umieszczenia prac w „No 
wym Kurierze Warszawskim . 
Świadek Wiełch był zresztą pod 
czas okupacji sekretarzem tea- 
trzyku ..Niebieski Motyl". 

Świadek Golański stwierdza, 
że spotkał oskarżonego Leśniew 
skiego w lokalu konspiracyj- 
nym jednej z organizacji pod- 
ziemnych i dowiedział się, że 
jest on w kontakcie z tą orga- į 
nizacją i udziela jej czasem in- 
formacji z terenu „Nowego Ku- 
riera Warszawskiego. Należy 
nadmienić, że poza samym tak 
tem spotkania oskarżonego w 
lokalu i krótkiej informacji na 
jego temat, świadek nic bliższe 
go o osobie Leśniewskiego po- 
wiedzieć nie potrafi. Drugi świa 
podejrzewał osk. Trepanowskie dek obrony, ob. Orłowski, w 
go o jakąkolwiek działalnośę ! sprawie Leśniewskiego nic no- 
podziemną, ale pracując w RGO | wego do sprawy nie wnosi, poza 
i stykając się z 'Trepanowskim |, ogólna charakterystyką oskar- 
jazo reporterem „Nowego Ku- | żonego jako „porządnego czło- 


fakt współpracy oskarżo- konać dziennego, miesięcznego, 


rocznego planu. 

Oto przyczyna najważniejsza. 

Tak oczywiście być nie mo- 
że. W żadnym wypadku nie 
wolno pozwolić, żeby piąta 
część krosien stała codziennie 
bezużutecznie. Obniża to wy- 
dajności fabryki przeciętnie o 
20 proc. i wybitnie podraża kal 
kulację. Najprostszym i najbar- 
dziej logicznym rozwiązaniem, 
byłoby wdrożenie dyscypliny 
pracy i usunięcie chronicznych 
nierobów, których można by 
zastąpić przez nowy element. 
Rzecz jest o tyle łatwiejsza, że 
na terenie fabryki istnieje szko 
ła, która kształci około 80 ucz- 
niów. 


ne wypadki zdarzały się niesły- | 
chanie rzadko i umotywowane 
bpły ostateczną koniecznością i 
to tylko w odniesieniu do asów 
wywiadu podziemia. 

Przy omawianiu przez prof. 
Lorentza szkodliwości prasy ga- 
dzinowej, prokurator Witkow- 
ski wniósł o odczytanie odpisu 
okólnika tzw. „Rządu General- 
nego Gubernatorstwa* w spra- 
wie propagandy. 

Okólnik ten omawia szczegó- 
łowo zadania prasy niemieckiej 
w języku polskim i podkreśla 
konieczność wytwarzania na ze- 
wnątrz przekonania, że ludność 
połska na terenie gubernator- 
stwa cieszy się wszelkimi przy- 
wilejami, posiada własne życie 
kulturalne, że odbudowuje się 
przemysł, służący do zaopatry- 
wania ludności i ludności w rze 
czywistości nie brak niczego. 

Red. Bida w swych zezna- 
niach omawia działalność „lite- 
racką” i „publicystyczną“ osk. 
Sierzputowskiego i oświadcza, 
że Sierzputowski należał do trzo 
nu redakcyjnego „Nowego Ku- 
riera Warszawskiego”. Swiedek 
nie tylko nie dostrzegał żad- 
nyeh propolskich tendencji w je 
go utworach, ale odwrotnie. u- 
ważał je za nad wyraz szkodli- 
we, ponieważ można było zorien | 
tować się, że pisze je Polak. | 
Świadek nie wie o pracy pod- 
ziemnej któregokolwiek z oskar 
żonych. | 

Red. Giełżyński nie tylko nie | 


a O 


Reforma płac — 
uzdrowi stosunki 
le nie było pewności, że 
nowi tkacze absolwenci paro- 
miesięcznego kursu, będą praco 
wać lepiej. 

Czy poziom szkolenia jest nie 
odpowiedni” Nie. Przyczyna 
jest inna i o wiele prostsza. 
Dotychczasowy system płac był 
wybitnie krzywdzący dla mło- 
dych tkaczy, których wydaj- 
ność nie przekraczała normy. 
Zarabiali oni dwukrotnie a na- 
wet trzykrotnie mniej od robot 
ników, którzy pracowali od 
nich o 20 czy 30 proc. bardziej 
wydajnie. Początkujący, młody 
tkacz otrzymywał na rękę oko- 


riera Warszawskiego . unikał wieki n Xi 'ło 4.000 zł. miesięcznie, podczas 
go i strzegł sie w rozmowie Z Dalszy ciąg proces” w u Te “ú 
nim jakichkolwiek  „nieiegal- | 7 bm. m) |897 zarobki jego starszych ko- 


tóśu, przez jak najbardziej dro- 
biazgowy wgląd w codzienną 
produkcję, o wykonanie tygod- 
niowego, miesięcznego, roczne- 
go planu. 

Na podstawie rezultatów z 
ub. roku, możemy śmiało stwier 
dzić, że Komitet PZPB 17 “° 
nia tego dostatecznie nie pojął. 
Płynność personelu, wzrasta- 
jące zaległości produkcyjne, rna 
sowe opuszczanie pracy, wska- 
zują wyraźnie na to, że komór- 
ki dwóch jeszcze do niedawna 


4- 


| partii robotniczych, nie umiały 


stworzyć w fabryce odpowied- 
niej atmosfery, że nie potrafi- 
ty przeprowadzić wśród perso- 
nelu zakładów właściwej akcji 
uświadamiającej, że nie zdołały 
wreszcie wytworzyć zdrowej 
dyscypliny pracy. 
Usprawiedliwieniem obecne- 
go Komitetu jest fakt, że działa 
on na terenie fabryki od nie- 
dawna. Zlikwidowanie podwój- 
nej dyspozycyjności partyjnej, 


wybranie nowego Komitetu, po | 


zwala mieć nadzieję, że w tym 
roku fabryczna komórka PZPR, 
będzie się interesowała cało- 
kształtem spraw związanych z 
produkcją, w większym stop- 
niu niż miało to miejsce do- 
tychczas. 

Tego mamy prawo i musimy 
żądać od Komitetu partyjnego, 
odpowiedzialnego wraz z dy- 
rekcją za wykonanie rocznego 
planu. 

WITOLD KUCZYŃSKI 


Ofiary 


Koło Ligi Kobiet Warszawa = 
Zachód wpłaciło zł 2.219 na ro- 
dziny i sieroty po poległych w 
walce z faszyzmem 

SPB wpłaciło zł 10.000 na 
RTPD zł 5.000 na Dom Społecz- 
ny, prezes SPB zł 3.000 na 
RTPD, wiceprezes zł 3.000 na 
RTPD. 

Kom. Główny Powsz. Organiz. 
„Służba Poisce* płk. Edward 
Braniewski wpłacił zł 5.000 na 
RTPD. 

Związek Inwalidów Wojennych 
wpłacił zł 5.200 na_6dbudowę 
Warszawy. 

Bezimiennie wpłacono zł 1.000 
na RTPD. - 

Tow. Gustaw Butlow wpłacił 
zł 2.000 zamiast życzeń nowo- 
rocznych na RTPD. 

Spółdzielnia Farmaceutyczna 
Unia“ ul. Brukowa 31 wpłaci- 
ła zł 20.000 na RTPD. 

Spółdzielnia 


Farmaceutyczna | 


amre i nA w A EE RE 


Matkl mogą pracować spokojnie, nie martwiąc stę o dzieci, któ- 
re przebywają w przedszkolu fabrycznym. 
(Do artykułu obok) - 


——— 


Spori 


Pezdrowieniu 
od Alęksundra Pugaczewskiego 
rekerdzisty i mistrzu ZSRR 


Jeden z najznakomitszych lekkoatletów - Związku 
Radzieckiego — Aleksander Pugaczewskij z okazji 
Nowego Roku przesłał życzenia sportowcom polskim. 
Oto tekst pozdrowień Pugaczewskiego: 


„Z radosnym wzruszeniem 
myślę o ubiegłym roku, który 
przyniósł} mi jako sportowcowi 
tyle sukcesów. Przypominam so 
bie tydzień zawodów lekkoatle- 
tycznych, które odbywały się w 
Charkowie na Ukrainie i po- 
święcone były uczczeniu 30-lecia 
„Komsomołu“. Sam jestem Wy- 
chowankiem „Komsomołu“ i dla 
tego szczególnie chciałem przy- 
nieść w darze jubilatowi swe naj 
lepsze osiągnięcia sportowe. W 
owe dni pobiłem 3 rekordy 0- 
gólnokrajowe' w biegy na 800. 
1000 i 3000 m z przeszkodami 

W zawodach sportowych bio- 
rę udział od roku 1938. Przez ten 
czas pobiłem 20 razy tekordy 
krajowe i 16 razy zdobywałem 
tytuł mistrza ZSRR. 


W ciągu 10 lat swej pracy 


+sportowej zwiedziłem Norwegię, 
Francję, Jugosławię, a ubiegłej 
jesieni wraz z ekipą sportowców 
radzieckich byłem w Polsce. Ser 
deczne przyjęcie, jakie zgotowa- 
li nam nasi polscy przyjaciele 
— wzruszyły mnie do głębi. 


Będąc w Polsce, staraliśmy 
się podzielić z młodzieżą polską 
osiągnięciami sportu radzieckie- 
| go. 

Niech nasze zeszłoroczne nie- 
zapomniane spotkania będą dla 
polskich i radzieckich sportow= 
ców bodźcem do dalszej przy- 
jaźni i sukcesów w sporcie i wy 
chowaniu fizycznym, niech Wa- 
sza i nasza praca sprzyja spra- 
wie pokoju i przyjażni narodów. 

Szczęśliwego Nowego Roku, 
przyjaciele, nowych zwycięstw! 


Ze sporiu w ZSRR 


MOSKWA. Łyżwiarze radziec 
cy kończą już ostatnie przygoto 
wania do tradycyjnego spotka- 
nia reprezentacji R miast. Wie- 
lomecz ten będzie pierwszą po- 
ważną imprezą łyżwiarską w tym 
roku. Przeprowadzone elimina- 
cje doprowadziły do zaciętej 
walki między łyżwiarzami o u- 
stalonej już sławie i młodymi za 
wodnikami. Często z tej walki 
zwycięsko wychodzili młodzi łyż 
wiarze, co świadczy o stałym do 
pływie nowych sił. Dla przykła- 


du warto podać, że mistrz ZSRR 
Grigori Piskunow doznał poraż- 
ki od młodego Czułkowa w bie- 
gu na 5.000 m. Czułkow wygrał 
ten dystans w czasie 9:55,8 min, 
uzyskując o 2 sek wynik lepszy 
od Piskunowa. 

W roku zeszłym tradycyjny 
ośmiomecz miast wygrała re- 
prezentacja Moskwy, które 1 
w tym roku jest raworytegi 7a- 
wodów, mając swego najgroż- 
|niejszego konkurenta w repre- 
izentacji Gorki. 


Hokeiści LTC zdobywają 
puchar Spenglera , 


ZABRODSKY 
doskonały hokeista LTC 


Międzynarodowy turniej he- 
keja lodowego o Puchar Spen- 
glera, rozgrywany rok rocznie 
w Szwajcarii — zakończył się 
zdecydowanym (zresztą 99027 © 


wanym) zwycięstwem praskiego 
zespołu LTC. który wygrał tuz- 
niej, deklasując pozostałe zespo 
ły. 

Ponieważ LTC zdobył puch? 
już dwukrotnie (w 1947 , 1% 


a 


roku), obecnie za trzecim kolej= s s 


rym zwycięstwem 
już na własność. 
Spotkania eliminacyjne dały 
następujące wyniki: HC Davcs 
Uniwersvtet Oxford 9.1; 
Montchojsi Lausanne — Bermo 
1:5; LTC — Young Sprinters 
18.4. Do rozgrywek finałowych 
zakwalifikowały się ostatecznie 
3 zespoły: LTC, HC Davos 1 
Montchoisi Lausanne. 


Mecze finałowe wykazały 
przewagę hokeistów praskich, 
którzy spotkania swoje wygrai 
w dwucyfrowym stosunku, 


zdobył go 


Wyniki: 
LTC — Montchoisi Lausanne 
19:3! (9:0. 3:2. 7:1); HC Davos 


— Montchoisi Lansanne 2.1 (30, 
1:0, 0:0): LTC — HC Davos 10:01 
(4:0, 5:0, 1:0), 


"Terminy finałowych spotkań 
o mistrzostwo Polski w siatkówce 


Zarząd Polskiego Związku 
Piłki Ręcznej na wczorajszym 
zebraniu ustalił terminy półfi- 
nałowych i finałowych spotkań 
o mistrzostwo Polski w siatków. 
ce męskiej i żeńskiej. 

Półfinały siatkówki męskiej 
odbędą się od 28 do 30 stycznia 
w Częstochowie i Krakowie, w 
siatkówce żeńskiej od 4 do 6 lu 
tego w Łublinie i Katowicach. 

Spotkania finałowe drużyn 
męskich odbędą się w dniach 
12-13 lutego w Warszawie. dru 
żyn żenskich 19—20 lutego w 


„Unia“ ul. Brukowa 31 wpłacfła | Łodzi. 


zł 10.000 na sieroty po poległych 
w walce o demokrację. 


mów Towarowych 


noworocznych. 
Pracownicy PPB 1 
zł J1.214 na RTPD. 
Zarząd Spółdz. „i udowy Teatr 
Muzyczny“ zamiast życzeń świą 
tecznych wpłacił zł 1.000 na 
RTPD. 
Pierożyńska Zofia ul Szeroka 
8 wpłaciła zł 1.200 na RTPD 
Dr Henryk Kołodziejski zło- 
żył zł 5.000 na RTPD zamiast ży 
czeń noworocznych. 


wpłacili 


w i 
Kapitan związkowy Polskiego 


Naczelna Dyrekcja Pow. Do-, Związku Pilki Ręcznej inż. Wir- 


wpłaciła z) | szyłło ustalił grupy reprezenta- 
10.000 na RTPD zarmiast życzeń | „ęj 


cyjne siatkarzy i siatkarek, któ 
rzy zostaną powołani na obóz 
kondycyjny przed spotkaniami 
międzypaństwowymi z Czecho- 
słowacja w Pradze. Mecz Pol- 
ska — Czechosłowacja w siat- 
kówce meskiej odbędzie się 27 


kanie Polska — Czechosłowacja 
w koszykówce żeńskiej na dzień 
6 marca w Pradze, proponując 
równocześnie w tym samym 
dniu spotkanie drużyn B w Pol 
sce. Polski Związek Piłki Ręcz- 
nej odniósł się negatywnie do 
meczu drużyn B w Polsce oraz 
ze swej strony zaproponował na 
mecz w Pradze termin 10 kwie 
tnia, gdyż w dniu 6 marca ko- 
szykarze polscy rozgrywają inne 
zawody. è 


Z kraju 


Polski Związek Tenisa Stoło- 
wego nosi się z zamiarem wy- 
słania w tym roku reprezentacji 
Polski na mistrzostwa świata do 
Szwecji i w związku z tym za= 
mierza jeszcze w tym miesiącu 
urządzić obóz eliminacyjny dla 
najlepszych zawodników. 

X 


Ogólnopolskie zawody narciaf 
skie Gwardii odbędą się w 


| lutego, a w siatkowce żeńskiej | dniach od 16 do 19 lutego w 


20 marca 1949 r. 


x 
Czeski Związek Piłki Ręcznej 


| kopanem. Program toeo 
bieg 12 km, zjazd, slalom, or8ź 
pierwszy raz po wojnie bieg pā- 


zaproponował rewanżowe spot- 'trolowy ze strzelaniem. 


w. 
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Z nośsgiużko Werszuwy 
Lisłonos zəm 
tizen pImóg 


Kiety Jadę rano go pracy 
tramwajem — spotykam go 
ceodzienuie na tej samej ulicy. 
Z ciężką i solidnie wviazdowa- 
ną torbą na ramien:u zaczy- 
ną swój obchód od narożnej | 
kamienicy. Człowiek w mię- 
lonym mundurze — 'istonosz. | 

Warszawscy listonosze są 
nierczerwalnie związani z ży 
cien naszej stolicy. Wszyscy 
otrz”mujriny listy, gazety, 


W świetlicy Z%K Warszawa 
elasno. 
około 1.260 osób. 


sze zagadnienia poruszane na 
się ożywiona dyskusja. 


Dyskusja przeciągnęła się do 
późnego wieczora, zabierało głos 
wielu delegatów, niektórzy na- 
wet przemawiali po dwa razy 
paczki, różnego rodraju prze- Nie było jednak, co jest rzeczą 
syłki pocztowe, rzadko jednak nA N karo 

arlan ą f iasem rzadko spotykaną) pow- 
ARA PA ZA Zon, |tórzeń, nie 'była  „wałkowania” 
KAB SZ oncsz musi CO- |jednego i tego samego zagad- 
Siarcryć setki takich pizesy” nienia przez kilku mówców. 
łek na czas, że w lekkiej na| „Może niedostatecznie zdaje- 
pozór wędsówce od domu do |my sobie jeszcze sprawę — po- 
domu robi dziennie po kilka- Wiedział jeden z towarzyszy — 
naście, a czasem nawet kilka jakie olbrzymie historyczne zna 
dziesiąt kilometrów., czenie mają wypadki, które o- 


r bec zeżywamy” 
Zawód, stonosza szczegól- [PS grata 
ne obsłhzującego wysok'e ka |żę towarzysze kolejarze zdają 
mienioe i bioki, jest nadzwy |sobje jasno z tego sprawę. W 
czaj ciężki. I d'atego należy |tych krótkich i zwięzłych prze- 
w miarę możności ułatwić ķi- |mówieniach może najlepiej, naj 
stcnoszom ich pracę, wyraźniej uwidoczniło się, że 
Warto się tym  zagadnie- |towarzysze rozumieją powagę 
niem bliżej zainteresować, a [CHWIL rozumieją rolę, iaką w 


dowiodła, 


È t itworzeniu nowego ustroju od- 
moina przyjść do przekona- grywa klasa aeiia i jakie 
nia, że od nas samych zależy | są jej konkretne zadania 
uiżenie pracy listonoszem. I| „Na doświadczeniach przesz- 
to bez poważnych wydatków |łości winniśmy uczyć się, jak 
czy wysiłków, budować przyszłość — mówi 


„Chodzi po prostu o zwykłe, tuw. Stachowicz — musimy wie 
niewielkie skrzynki na listy, |dzieć, czego chcemy“, 
które % powodzeniem można | To samo zagadnienie uświado 
uinieścić w bramach wielopię |mienia politycznego i dyscypli- 
trowych domów. Sporządze- |ny partyjnej rozszerzył tow. Ma 
mie takiej skrzynki z odpo- |jewski. 
wiedaimi numerami  miesz- | Jedna nuta przewija się przez 
sej i eweniualaje  nazwł- |wszystkie niemal przemówienia 
sem. nie pochłonęłowy po- |— odpowiedzialność. Odpowie- 
ważnej sumy pieniędzy, z by- |dzialność za losy klasy robotni- 
łoby wielkim udogodaieniem czej, za losy kraju i poczucie 
iR listonosza i samego loka- własnej wartości, własnej roli 
ora, gdyż nie zawsze jestiw tworzeniu nowego ustroju, 
ry w domu, kiedy nadcho- liwia och że to co zostało 

A porz a, ? stworzone, stworzone zostało 

Trzeba, aby zajęty się tą | naszymi własnymi rękami“, 
Sprawą Komitety  Blokowe | „Reforma płac — mówi tow. 
większych gmachów, a na pew |Insler — poprawi nain warun- 


no _ zaskarbią tym . sobie jki bardziej może, niż innym ro- 
wdzięczność naszych listono- |botnikom. Nie spodziewaliśmy 
szów. (ar). się jej już teraz przed zakończe- 
—— niem planu 3-letniego. To, że 
podwyżka przychodzi wcześniej 

TAR RIPRY, jest dowodem, że nasze wysiłki, 


TEATR POLSKA (Karasia 2) o 
godz, 15 „Odwety', o godz. 18 „Pan 
Jowialski", 

KLASYCZNY (Mokotowska 112) 
© godz. 19 „Koblera we mgle. 
M (Marszałkowska 81) „SZCZĘ- 

ie 


r 


Frania * 2. 19. 

POWSZECHNY (Zamojskiego 20) 
„Archipelag Lenolr" o godz, 19. 

PLACOWKA Królewska 13) godz 
19 ..Svrowie" 

AENEAN my godz. 18 

w. statnie =. W 
próhach TU MAWI amy r Ai wz 

ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 8 
godz. 15.30  „Żąbusia”*, godz. 19 
„zemsta, 

SYRENA (Litewska 8) Dziś dwa 
przedstawienia o godz. 15.30 1 19.15 
«owe p(r)orządki" 

TEATR DZIECI WARSZAWY (Sa- 
la YMCA) godz. 12 „Pan Tom bu- 


duje dom". 
TEATR DZIECI WARSZAWY 
12 „Budowali most“ 


o god 


Nauczeni smutnym doświad- 
czeniem lat ubiegłych, mieszkań 
cy Warszawy z niepokojem ocze 
kiwali zapowiadanej mroźnej i 
(YMCA) godz śnieżnej zimy, W myślach brnęli 

NASZ TEATR (Marszałkowska 81) | JUż Przez zaspy, ślizgali się po 
„Romantyczność“ o godz. 14.15; w | gołoledzi, tonęli w błocie I z 


niedziele | świeta o godz 11.30 £ jeni 
LUDOWY TEATR "MUPULZNY s renia przeklinali 
(Szwedzka 2-4) w próbach „Skal- M. 


mierzanki" 


y Na szcz i 
WRÓBELEK WARSZAWSKI ęście zima tegoroczna 


xp (ZYB | poskąpiła nam dotych. śnie- 
muntowyką gy rewia pt ,, 3 apia nam dotychczas e 
niejsze Folki". ocz. D ie. gu, ZOM jednak przygotował się 


p 
nia © godz, 17.15 | 19.15. 
—-0— 


LVS INIER A 


w miarę swych możliwości tech 

nicznych do ewentualnej akcji 

odśnieżania. Zdarzyć się przecież 

może wszystko, skoro ma się je- 
ATANT A szcze przed sobą przeszło dwa 

Soria: EA Si miesiące zimy, 

seansów o godz. 19 17, 21: zw, zaw Dodatkowa praca 


o IB 
ery owy (Marszałkowską Na akcję śnieżną przeznaczo- 
Ag pioikaninź, eee NO 32 miln. zł. Jest to suma dość 
POLONIĄ (Marszałkowska 56) = | Spora i rzeczywiście można by 
„Krakatit“, początek seansów o| było wiele zrobić, gdyby nie do- 


Sods je (5 19, 21; Zw. ZAW. o go- |tkliwy brak taboru, a przede 


PALLADIUM (Złota 1-9) „Słońce wszystkich samochodów. ZOM 
km A is „poczatek BR o| może na to w obecnej chwili 
mzk |- . 17, 21: zw zaw, 19, 
SF BACA: (Inżynierska 2) „Rosan- 
na z siedmiu księżyców". Początek 
seansów godz, 15, 17 i 21; ZW. zaw. 

19..w niedziele 1 święta o 13. 
TĘCZA _ (Żoliborz.  Suzina 4) 
ah Pocz seansów o godz. a 
MZ KI edzie 
I święta o 15, zaw, 19; w mi 


—— 


i RADI 


PIĄTEK, dnia 7 styczi::a 1949 r. 
Sygnał czasn: 5.10, 12.00, Wiado- 


112) 
pocz. seans 


Zebrali się tu delegaci 11 


Tow. Głiniarz w referacie politycznym omówił 


)M nie hi 
chociaż wciąż brak mu taboru 


| Nowe polewuczki 
pomoga w akcji odśnieżunia 


mońct: 575, 6.10, 7.00, 12.04, 16.00, 
ARA. KAM „Prośrami na dziś 6.50, | W dniu 5 bm. rozpoczęły się 
5.20 Koncert dla śwłata pracy. | Y Warszawie I Ogólnopolskie 


8.00 Gimnastyka 630 Muzyka. 7.25 
Lekcja jezyka rosyjskiego. 7.40 Mu- 
zyka., 8.00 Poradnik gospodarstwa 
domowego. 8.10 Muzyka. 9.15 In- 
formacje 9.20 PCK. 9.45 Przerwa. 
12.29 Muzyka popularna. 1230 Dla 
wsi: Uczmy się sami, o „Chłopskiej 
Drodze“, 13.09 Przerwa. 15.25 In- 
formarte lokalne. 15.30 Prawosłąw- 
ne pieśni religijne. 16.30 Skrzynka 


ogólna. 16.40 Recytacie z „Pana Ta 
deusza". 16.55 Ciekawostki Hterac- 
kle. 17.00 Koncert dla przodowni- 


ków pracy. 17.45 Sygnalista na nad- 
szybiu w kopalni węgla. 18,00 Kon" 
cert rozrywkowy: soliści, dyryguje 
Rezłer 18.35 „Ezliełe jednego straj- 
kuu Wasilewskiej (XI). 19.00 Kon- 
forencia powiatowa aktywistów SP. 
1915 Koncert symfoniczny, 20.20 
„W rytmie tanecznym”: Grabińska 
1 wysocki (plosenki),  Karwiński 
tfortenian). 2055 Trio H-dur Brahm- | 
sa: Sznilman (fortepian), Lednicki 
(rrzypce), Kowalska (wiolonczela). 
21.80 „„Newena** — słuchowiskc we- 
dług Genowskiej, 22.00 Od melodii 
da melodii. śpiewa  Korolkiewicz. 
2245 1 23.10 Muzyka rozrywkowa 4 
taneczne. 23.30 Koniec audycji, | 
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Zawody Zimowe modeli lata- 
jących, xorganizowane przez 
Związek Młodzieży Polskiej. 
W zawodach wzięło udział 75 
modelarzy, członków ZMP, SP 
1 harcerzy, którzy wystawili 
łącznie 96 modeli  szybow- 
ców. Już w pierwszym dniu 
zawodów niektóre modele osiąz 
nęły bardzo dobre wyniki, 

— Dobraa! Puść! 

Maleńki czerwony samolocik 
wzbija się w powietrze, Hol, 
“ym w tym wypadku jest 
cien nurek, opada na zie 
mię. Sędziowie zaczynają śle- 
dzić wskazówki stoperów... 

Model szybowca zatacza kilka 
kręgi w, oddala aię, ginie pra- 
wie z OCZU. zawraca 4 ląduje 
łagodnie na zwiędłej murawie 
lotntska, Czas. 1 min. 40,7 sek. 

— Następnym razem będzie 


—— w EE R O E 
Zakłady Graficzne Robotniczej. Spółdzielni Wydawniczej „FRASA“, Warszawa, Smolna iQ. 


Wydawca RSW „Prasa 


Brzeskiej 
ogółetn 


Wschodnia przy ut. 
kół partyjnych — 


najważniej- 


Kongresie, po czym wywiązała 


wysiłki całej klasy robotniczej 
zostały uwieńczone  powodze- 
niem. A teraz staje przed na- 


Trybuna Ludu 


zadanie: walczyć 2 


mi 
dalsze podniesienie wydajności 
pracy, tym samym o dalszą 


nowe 


poprawę warunków. Ażeby to 
stało się możliwe, musimy 
wzmóc swoją aktywność, jeszcze 
iepiej pracować”. 

Po wyczerpaniu listy mówców 
przystąpiono do wyborów Prócz 
listy kandydatów zaproponowa- 


500 głośników radiewych 
otrzymała robotnicza Wola 


Niedawno porusza:*'śmy na ła 
mach naszego pisma sprawę 
zbyt słabo rozwijającej się ra- 
diofonizacji Woli. Pisaliśmy też 
o tyin, że miejscowa 'udność za 
długo czeka na obiecane głośn: 
„ki 

Zahamowanie pracy spowodo 
wały pewne trudności: techn'cz- 
ne, powstałe jednak ucz winy 
Oddziału Technicznego Polskie 
go Radia. Wina natoniast tegc 
oddziału jest to, że o postępach 
swych prac nie informował 
Dzielnicowej Rady Narodowej i 
ta nie wiedziała dokładn:e, jak 
daleko posunęła się sprawa :n- 
stałowania glośników. 

Ostatnio sprawa radiofoniza= 
cji Woli ruszyła z martwego 


punktu, Ñ 


W chwili obecnej zainstalowa 
no już na Woli 524 głośników. 
Między innymi zradiofomzowa- 
no szkoły podstawowe 9 : 97, 
świetlicę Wydziału  Wodocią- 
gów i Kanalizacji oraz Fabryki 
gen. Świerczewskiego. 


Dalsze 1.000 zgłoszeń zostanie 
zrealizowanych jeszcze w roku 
bieżącym, z chwilą założenia ii- 
nii na tych ulicach gdzie jęj ao 
tychczas nie ma. 


Mamy nadzieję, że w wielk.ej 
akcji radiofonizacji robotniczych 
dzielnie stolicy będzie sie coraz 
bardziej zacieśniać współpraca 
Polskiego Radia z miejscowym! 
władzami samorządowymi. (ar) 


Dom mieszkalny 
dostali pracownicy Uuzowni 


Gazownia Miejska wybusdo. 
wała przy ul. Prączyńskiego 
sposobem gospodarczym, dom 
mieszkalny dla tych pracowni- 
ków, którzy ze względu na 
ważność pełnionych funkcjj po 
winni mieszkać na terenie miej 
sca pracy. Dom posiada 
mieszkań dwuizbowych i 


przeznaczyć najwyżej 10 samo- 
chodów z ogólnej ilości 60 swych 
„wehikułók* różnych marek i 
przeznaczeń (rok temu było tyl- 
ko 30!). Tymczasem na to, aby w 
porę wywieść Śnieg, trzeba przy 
najmniej 100 samocnodów. 


Robi się jednak wszystko, aby 
brakom tym zaradzić. Nawet, na 
pozór śmieszne, remontowanie po 
lewaczek w zimie, ma swój sens, 
gdyż właśnie do tych wszech- 
stronnych wozów przytwierdzo- 
no pługi. Jest ich co prawda nie 
wiele, bo tylko 4, ale w razie na 
głej potrzeby 2 pługi obiecał wy 
pożyczyć Wydział Drogowy na 
Żoliborzu, zaś Centrala Sprzętu 
Budowlanego Min. Odbudowy 
chętnie wypożyczy buldożery, 
które tak sprawnie usuwały la- 
tem gruz z trasy W—Z. 

Przygotowuje się także 500 do 
datkowych szufel, piasek i sól. 

| Gorzej przedstawia się sprawa 
z. personelem ludzkim, bowiem 


Zimowe zawody modeli 


rozpoczęły Się wczornj w 
ZMP szkoli kadry 
enłuzjasłów lotnictwu 


jeszcze lepiej — mówi właści- 
ciel szybowca — zetempowiee 
Julian Borowski z Gdańska. 


Górą „Wiarus”| 
Q ile w grupie seniorów mo- 
dele są bardzo zróżnicowane, to 
juniorzy wystawiają przeważnie 
tylko jeden typ szybowca. Jest 
to „Wiarus“ — model opracowa 
ny przez instruktora kol, Miro- 
sława Bożęckiego p Warszawy. 
Jeden z modeli tego typu 
skonstruowany przez Ryszarda 
Czwartosza z Radomia, utrzy” 
mywał się w powietrzu przez 5 
minut, a następnie oddalił się 1 
całkowicie zniknął z oczu sę- 
dztów. Znaleziono go w odleg- 
łości ok. 1.5 km. od miejsca star 
tu 
Model odrzutowy 


startuje 
Poza konkursem startował po 
raz pierwszy w Warszawie mo- 


18] ników Gazowni 
4| poza godzinami pracy, 


„kawalerki“. Pierwsze cztery 
mieszkania oddano do użytku 
15 grudnia przodownikom pra- 
cy. 

Wszystkie roboty ziemne 
przy budowie tego domu zo- 
stały wykonane przez pracow- 
dobrowolnie. 
(Ek) 


A 


śniegu 


zespół ZOM-u liczy 400 osób, 
mieszkających przeważnie poza 
Warszawą. Nie będzie więc moż 
na zatrudnić ich nocą, natych- 
miast kiedy zajdzie ku temu po- 
trzeka. 

W wypadku śnieżycy każdy 
kto chciałby otrzymać pracę w 
ZOM-e, może się zgłosić w 3 
punktach ZOM-u: pl. Unii, Ra- 
dzymińska 7 i ul. Krajowej Ra- 
dy Narodowej 64. 

Stawka dla zgłaszających się 
pracowników dziennych wynosi 
500 zł, dla nocnych — 600 zł, 
przy czym wypłata następuje te 
go samego dnia. Po dniu pracy 
— pieniądze do ręki. 


Oczekiwane „Cooki“ 


Po zimie nastąpi normalna, co 
dzienna praca ZOM-u. W budże 
cie tegorocznym miasta przyzna 
no na potrzeby ZOM-u 82 miln. 
zł, z czego połowa prawie (40 
miln.) pójdzie na budowę nowej 
zajezdni i rejonu przy ul, Oko- 
powej. J 

Resztę przeznaczono na zakup 
oddawna oczekiwanych samocho 

a> specjalnych systemu „Coo- 
ka“. (ar) 


lutających 
Warszuwie 


del samolotu odrzutowego, wy- 
konany przez Jana Tomaszew- 
skiego z Poznania. Silnik odrzu 
towy konstrukcji Gadomskiego, 
ucznia kceum mechanicznego w 
Poznaniu był przedmiotem ogól 
nego podziwu, nie tylko mło- 
dych modelarzy. ale także praw 
dziwych lotników, którzy z zain 
teresowaniem śledzili przebieg 
zawodów. 
x 


Intensywne szkolenie kadr mo 
delarzy, przygotowanie | zorga- 
nizowanie po faz pierwszy w 
Polsce zawodów zimowych, 
świedczy o tym jak wielką wa 
ge przywiązuje ZMP do rozwo- 
ju modelarstwa lotniczego, będą 
cego właściwie przedszkolem 
konstruktorów lotniczych. Miło- 
dzież polska garnęła się zaw- 
sze do lotnictwa. Obecme za- 
pewniono setkom 1 tysęcum 
młodych ludzi warunki, któce 
pozwolą im na wykorzystanie 
ich talentu i młodzieńczego za 
pału w sposób jak najbardziej 
Í celowy dia kraju. (K) 


Kolejurze A Warszewy = Wscit 
wybierają komi 


|mitotów Partylnych i 


E styjmy 


nych przez prezydium delegaci 
wysunęli jeszcze pokaźną ilość 
dalszych kandydatur. I tu jesz- 
cze przed rozpoczęciem głosowa 
nia zaszedł wypadek na pozór 
drobny, bardzo jednak znamien 
ny dla tego rodzaju zebrań, Je- 
den z wysuniętych przez salę 
kandydatów zwraca się do prze 
wodn;czącego: 

— Proszę skreślić mnie z li- 
sty kandydatów, gdyż mam te- 
go rodzaju pracę, że trudno mi 
będzie wywiązać się z obowiąz- 
ków w komitecie. 

— Nie mamv prawa was skre 
ślić — odpowiada przewodniczą 
cy. — Sala podała waszą kandy- 
daturę i tylko sala może ją cof- 
nać. Podajcie towarzyszom po- 
wody — może uwzględnią je. 

Zebranie jest bowiem w tym 
wypadku najwyższą instancją i 
tylko ogół zebranych może za- 
decydować, kto ma wejść do ko 
mitetu, kto najłepiej z zadania 
tego się wywiąże. 

Z. K. 
——— 


Kronika partyjna 


Odprawa kierowników szkół 

partyjnych 
w sohotę dnia 8 Stycznia 1949 r. 
o godz. 9-ej rano odbędzie się W 
Wydziale Szkolenia Partyjnego KC 
PZPR odnrawa kierowników i Za- 
stepcórv Wojewódzkich Szkół Par- 
tyjnych. 


Uwaga! Towarzysze dyrektorzy 
Wydział Fkonomiezny KW PZPR 
zawiadamia, że 7 stycznia o fodz 
16.30 odbędzie się zebranie towa- 
rzyszy dyrektorów, sekretarzy Ko- 
przewodni- 
czących Rad Fakładowych przemy- 
"ła metalowego i elekirotechniczne 
go. 


Zebranie koła PZPR przy ANP 


Komitet Organizacyjny PZPR 
przy Akademii Nauk Politycznych 
zawiadamia Towarzyszy, że dnta 
7.1.49 r o godz. 18 w auli A, ońnę- 
dzie się zebranie wyborcze władz 
Komitetu Urzelniarz”o PZPR przy 
Akademii Nauk Palitycznych. 

Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa. Obecni towarzysze 
winni posiadać na zebraniu legity- 
wacje partyjne. 

— 0- 


|Eiblictekę dziecięcą przy ul. Pięknej "4 


ujrzymy na ekranie 


W serii krótkometrażówek 
dokumeniarnych ujrzymy nie- 
długo film nakręcony w Miej- 
skiej Bibliotece Dziecięcej 
przy ul Pięknej 15. 

Na taśmie uchwycono obraz- 
ki z życia biblioteki np, dzieci 
słuchajace  opowiadanej im 
bajki, charakterystyczne mo- 


menty przy wybieraniu ksią- 
żek itp. 

W 14 Miejskich Biblictekach 
Dziecięcych organizuje się mie 
sięcznie około 60 zebrań &u- 
powych dla dzieci. 

Na zebraniach tych  wys*u- 
chują one bajek t giośnyc» 
czytanek, które niekiedy bi- 
strowane są przeźroczami, 


Przy kusuch biletowych MZK 
toczą się interesanci 


Od trzech dni tłumy interesantów szturmują kasy biletowe 
MZK przy ol. Miynarskiej, w Halach Mirowskich i na Pradze. 


Pomimo, że 


Dyrekcja Me=it zwiększyła o 50 proc. 


persone! 


załatwiający wydawanie kart pracowniczych i biletów mie- 
sięcznych, wystawienie, w związku ze zmianą taryfy, 1 miliona 
nowych błankietów — okazało się zadaniem, którego wykona- 
nie przerasta możliwości personelu. 


Opracowanie szczegółów wyma- 
gało pewnego czasu, a zmiany 
trzeba było wprowadzić już z 
dniem 1 bm. Ponieważ przypad- 
ły nadto święta, zakłady pracy 
dopiero 3 bm. zaczęły sporzą- 
dzać listy pracowników upraw- 
nionych do korzystania z kart 
pracowniczych i ulgowych bile- 
tów miesięcznych. 


A tymczasem trzeba płacić 


Co najraniej połowa świata 


pracy Warszawy do dziś nie o- 
trzymała nowych  blankietów 


Najbardziej odczuli to posiada- 
cze dawnych kart pracowni- 
czych. którzy muszą codziennie 
kupować bilety normalne. 

— 100 zł dziennie muszę wy- 
dawać na przejazd tramwajami 
— żali się pracownik Gazowni 
Miejskiej i dodaje — przecież li 
stę pracowników Gazowni wy- 
słaliśmy do MZK w poniedzia- 
łek rano. 

— Dlaczego, mając pewne do- 
świadczenie w”sprzedaży biletów 
| miesięcznych, nie próbowaliście 


Ramon zakończony porozumieć się w sprawie szyb- 
s 


Wczoraj 
generalne remonty z kredytów 
Rady Państwa domów przy ul. 
Pańskiej 9 i 61, Złotej 63 
Chmielnej 57. Prace 


zakończone zostały 


d 


wało Państwowe Przedsiębior- 


"stwo budowlane Nr 6. 


szego rozprowadzenia biletów 
np z „Orbisern" — pytamy Dy- 
rekcję MZK. 


nia. „Orbis* chciał bowiem za 


| pośrednictwo 10 proc. od sprzeda 


Przy wykonywaniu robót wy nych biletów. 


różnili się Specjalnie — tow. 
Krupa (cieśla), murarze 
Ługocki i Knoll oraz robotni- 
cy budowalni tow. Grober 
Kryłowski. (K) 


——ma 
v 


Wrocław pożyczy nam 
30 wozów 
irumwajowych 


komunikacyjnych Warszawy. 


tow. | 


Próby zadośćuczynienia 
MZK próbują jednak rato- 


1 wać sytuację. 


Np. pasażerowie mający do- 


Í tychczas prawo do nabywania 


W zrozumieniu trudności | 


biletów ulgowych (10 przejaz- 
dów — 30 zł) mogą, jeśli zaopa- 
trzyli się na czas w odpowiednią 
ilość blankietów, wykorzystać 
je do 10 bm. 

Do 7 bm. włącznie ważne są 
również bilety miesięczne z 


Wroclaw zobowiązał się wy- | grudnia. 


pożyczyć stolicy pewną ilość 


Nadto na nowe karty pracow- 


wozów tramwajowych, praw) picze nie wyzyskane do 7 bm. : 
dają MZK siedem dodatkowych ' Możliwości. (jam) 


dopodobnie około 30-tu. W 


związku z tym w najbliż- 
szych dniach wyjeżdża do 
Wrocławia wiceprezydent 


inż. Beniger, aby na miejscu 
omówić warunki, na jakich 
stolica może otrzymać przy- 
rzeczone jej wozy. (Ek) 


Zapomniane jezdnie 

Ekipy techniczne Miejskich 
Zakładów Komunikacyjnych 
usuwają w kilkunastu pun- 
ktach Warszawy niepotrzebne 
już, a zawadzające na jezdni 
szyny tramwajowe, 


hi 


I wszystko byłoby jak noj- 
lepiej, gdyby nie to, że no do- 
konaniu tej czynności praco- 
wnicy MZR nie reperują jezd- 
ni, lecz układają na niej, byle 
jak, kwadratowe granitowe 
płyty. Na miejscu torów tva- 
rzą się nierówności, twyboje, 
góry 6 doliny, co jeszcze bar- 
dziej utrudnia ruch kołowy. 


— Owszem, były takie rozmo- 
wykony- wy Nie doszliśmy do porozumie 


przejazdów w dowolnym kie- 
runku. Przejazdy te można wy= 
korzystać w reszcie dni miesia= 


ca. 
a 


Cały kraj 


na odbudowę słolićy 


Do Wojewódzkich Komitetów 
Odbudowy Warszawy  napły- 
wają bez przerwy dalsze ofia- 
ry na SFOS. W ciągu 3-ch ty- 


godni grudnia wyniki zbiórki 
dały następujące sumy: Bia- 
łystok — 1.250.000 zł, Byd- 


goszcz — 6365.000 zł, Gdańsk 
4.584.000 zł, Katowice — 
20.386.000 zł, Kielce — 6.017.000 


zł, Kraków — 8.501.000 zł, 
Łódź — 19.014.000 zł, Olsztyn 
— 2.002.000 zł, Poznań = 
10.677.000 zł, Pruszków — 
3.372.000 zł, Rzeszów - 3.895.000 
zł Szczecin — 5.011.000 zł, 
Warszawa — 10.712.090 zł i 


Wrociaw — 21.017.000 zł, 
SĘ, 


Skąd ła pewnuzść? 

„Umo- 
wy uprasz 
czają ży- 
cie" — no 
wiedział 
swego cza 
su ktoś 
bardzo mądry — i nie miał 
racji. 

Bo spróbujcie, proszę, po- 
ciągnąć dwa razy za sznurek 
dzwonka w warszawskim 
tramwaju. Zgodnie z umową 
motorniczy winien zatrzymać 
wóz, a jednak przeważnie nie 
robi tego. 

Pół biedy jeszcze, kiedy 
chodzi o wysadzenie jakiegoś 
pasażera, a co się stanie, je- 
żeli nie zatrzymanie się grozi 
wypadkiem. 

Widocznie ob. ob. motorni- 
czy, ufni w idealny porządek 
10 wozach, nie przewidują tej 


Trzecią krytą pływalnię 
olrzymu w lutym Warszawa 


Szczęśliwym zbiegiem okolicz 
ności, stosunkowo niewielkie 
szkody poniosła kryta pływal- 
nia, znajdująca się w dawnym 
budynku Ubezpieczalni Społecz 
nej przy ul. Wolskiej, róg Dział 
dowskiej. 

Władze miejskie. wiedząc jak 
wielkie usługi może pływalnia 
oddać młodzieży Woli i organi- 
zacjom sportowym dzielnicy 
przyznała ostatnio z kredytów 
Rady Państwa, 3 mil. zł na re- 
mont pływalni. Brak na rynku 


materiałów instalacyjnych opóź 
nił o 6 tygodni ukończenie re- 
montu pływalni, Będzie ona go 
towa dopiero w pierwszych 
dniach lutego br Wraz z napra 
wą instalacji 4 dachów zostanie 
jednocześnie powiększony tak= 
że basen pływacki, 


Będzie to trzecia kryta pływał 
nia stolicy, znajdująca się w do 
datku w najbardziej zniszczonej 
ł wybitnie robotniczej dzielni- 
cy. (Ek) 


odznaczenia i tymczasowe zaśwład- 
dczenia na nie, winni je w najbiiż 
szym, czasie złożyć w miejscowej 
Radzie, 
zaświadczeń 


darów noworocznych żołnierzom. W 
ubiegły poniedziałek pracownicy fa 
bryki pasty do obuwia „Dobrolin' 
wręczyli jednej z jednostek wojsko 
wych stół pingpongowy. 


stkich członków załogi fabryki im 


MOURDU? sę SODNI 


WARSZAWA-ZACHÓD 


Należy składać zaświadczenia 
Dzielnicowa Rada Narodowa przy 


gen. Świerczewskiego 

p powstała tam 
piękna, wzorowa świetlica. Dzięki 
płatnym wieczorkom. tanecznym ze 


pomina, że wszyscy, którzy w la- 
tach 1945 — 46 otrzymali od Krajo- | kosmu o „UNdUsZE na pokrycie 
wej Rady Narodowej jakiekolwiek A meblowania | sprzętu 


świetlicowego, 


W wieczór Sylwestrowy świetlica 
aiaa 7 jednym z miejse, 
dz. ajwerelecj bawiła 
miecza Wola, (ar) 0% 


Noworoczne święto dzieci 
Wola przygotowuje wielką uroczw 


Wierótca nastąpi 
na 


wymiana 
legitymacje stałe 


Dla żołnierzy 
W dalszym ciggu trwa wręczanie 
niejszych dzieci dzielnicy. 6 stycz 
nia dzieci te zbiorą się w gmacha 
szkoły podstawowej przy ul Bema 
16. gdzie odbędzie się dla nich spes 
cjalne przedstawienie. Pa przeds'4= 


Wzorowa świetlica wieniu wszystkie dzieci zostaną ab- 


Dzięk: enerx'| ı staraniom wszy- 
1 materiałami tekstylnymi 


04 


stość noworoczną dla 400 nafbled= 


darowane paczkami ze słodyczami 


1 


m 


R WEZ 


rykańskich spadła w r. 13485— | 
|6 — 7 —*8) nómer najpoważ- | 
niejszego naszego czasopisma: 


Na marginesie 


W pogoni zu widzem 
Frekwencja w kinach ame- 
Ukazał się nowy (potrójny; 
w porównaniu z r. 1947 — © 
25%. Tłumaczy się to — pu 
2, pceświęconego sprawam sceny 


pierwsze, postępującą paupe- | 
| — „leatr“. 


i £ Zasługuje en w 
ryzacją szerokich mas spole- | 
ae gnerion skiego MI. nie zawartych w nim artyku- 
drugie, pogurszejącą się wciąż igw, 
jakością filmow — nawet z| J, A, Szczepański bilansuje 
punktu wuizenia przecigłnego 
widza. | niejsze wydarzenia kultural- 
Aby rozbudzić jego zainte- ne ostatniego okresu: Wro- 
dla rzekomych tlawski Kcngres Intelektuali- 
kinowych, vla- stów, uchwały Plenum sierp- 
' niowego, wrocławski 
| zjazd kierowników świetlic ro 
botniczych i chłopskich. Siu- 
sznie pisze Szczepański : 


resowanie 

„przebojów” 
ściciele kin ckwytują się nej- 
rozmaitszych sposobów i tri- 
cków. Tek np. na scenie kinu 


oraz 


ukczuje się przystojna daiela „Btwierdzając tolerowrnie 
czyna. Administracja kinote- | nu froncie kulturu polityki 
atru wybiera spośród widzów eportunistycznej i eklekty- 
cznej, odwołać się trzeba do 


przeinówienia 


jakiegoś młodzieńca t propo- 
nuje mu zająć miejsce na sce- Presydenta 
Bieruta we Wrociawiu wli- 


stopadzie 1948 r. o koniecz- 


nie, przegrodzonej pośrodku 
parajanem. Młodzi znajdują | 
sig po obu jego 


$ ności podjęcia ofensywy kul 
dziewczyna nie może więc wi. | 
i 


teralnej“. 


stronach 

1 pisząc o sytuacji 
skich teatrach dodaje 
panski: 


w pol- 
Szcze- 


dzieć partnera, może nata- 
miast rozmawiać 2 nim... przez 
telefon. Wypytuje się go, tie 


Juk te problemy zużarm 
ma lat, jakiego jest wzrostu, | i i 


ja się w polskim tectrze? 
czym się zajmuje, jakie są je-. Gotowiśmy _ odpuwiedzieć: 
bra- 
kom i błędom od strony ku- 
lis odpowiada stan wspól- 
czesnej polsńicj dramatur- 
gii, 
czinch wlasciwie nie wupeł 


go upodobania itd., a jeśli od-' 
powiedzi są 
dziewczyna zaprasza miłodzien 
ca, by spędził z nią wieczór w 
elegunckiej restauracji, oczy- | 
wiście — na koszt dyrekcji, 


nijak. Iascelogiczenym 


zedowalajqse, 


która zamówień spole- 


kina nia t z wielkością czasów 
j ca dzisiejszych mie — wspał- 
j zy trick właścicieli | EE AE T 
Najnowszy t | gra”. „Dziedzina teatru na- 
teatrzyków kinowych — doj 


t. zw. „pojedynek słowny”. Ja 

kiś jegomość z mikrofonem 

ukrytym w kieszeni podchodzi 

do pierwszego lepszego prze- 

chodnia na ulicy i zadaje mu 

umyślnie bezsensowne pyta- 

nia, np.: „Czy lubi pam ser?“ 

albo „Czy nie dokuczają paru 

odciski?".. Zaczyna się wy- 
mianc „uprzejmości” kończę- 

ca się nie raz bójką. Dzięki u- 

krytemu w kieszeni jegomoś- 

cia — agenta kinowego mikro 

fońowi, publiczność w kinie 

słyszy dokładnie przebieg , 
„rozmowy“, a niekiedy i od- | 
głosy wymierzanych policz- 

ków. 

Oto są dodatkowe „atrak- 
cje“ amerykańskich przedcię- 
biorców kinowych, którzy ta- 
kimi sposobami próbują sobie 
zjednać życzliwość publicznoś- | 
| 


BDI 


(M artykule wstępnym najważ | 


pełni na dokładne żanujzewa-; 


| zę stylu i koncepcji tego tea- 


i 
| 


j 
| 


We Francji panuje głód. Ludność miasta Jean I ` 
które wypiekały chleb bez kartek. Na fotografii trzej radcy miejscy 


leży do mniej dotychczas 
przeoranych rewolucją kul- 
turalną i tu jeszcze niejedno 
krotnie decyduje miesacza- 


1x 


Rh . 


Wiele cennych informacii z: 
dziejów MChAT-u, oraz anali- 


tru przynosi praca Henryka | 
Szletyńskiego o  „Moskiew- | 
skim Teatrze Artystycznym“. | 
Rozważaniom na temat 
nych kencepcji inscenizacyj- | 
nych .„Cyda“ poświęccne są | 
artykuły: Mieczysława Brah- 
mera „Spory o Cyda“, i ..Cyd į 
w Warszawie przed 150 łaty“ 


róż- 


(0) 
Wołoszynowski 


Jeśli artykuł J. A. Szcze- 
pańskiego zawiera ogólnz wy- 
tyczne naszej polityki kultu- 
ralnej, jego uzupełnienie i kon 
kretyzację stanowi wypo- 
wiedź Leona. Schillera p. t. 
„Nowy sezen“. Nie ma w niej! 
ogúóiników, za to dużo sądów ! 
odnoszących się do wymienio | 


„Fantazym* pisze Julian 


nych z nazwy teatrów, konce- 
peji czy inscenizacji. Stąd naj 
łatwiej (bez obawy nieporczu | 


| 


mienia czy  wieloznaczności) 
z wieloma tezami artykułu | 
zgodzić się, najłatwiej też z | 
innymi pclemizować. 

W sposób niezwykle trafny 
sygnalizował Schiller poważne i 
niebezpieczeństwo, które gro- | 
ziło naszym teatrom (szczegól ` 
nie na prowincji). Jest to nie- 
bezpieczeństwo ulegania naj- 


Trybuna Ludu 


gorszym gustom mieszczańst- 


wa w dziedzinie doboru reper-' 
tuaru, niebezpieczeństwo Po 


nownego wprowadzenia usu- 


niętych ze scen polskich po| wa“ 


Z teatru i o „Ieatrze” 


Marie" Frimmla. W „Dzien- 
niku Polskim“ czytamy, iż jest 
to „Światowa atrakcja“ (do- 
słownie!), a z „Echa Krako- 


Film 


MR 


Harry Smith odkrywa Amerykę 


„Harry Smith odkrywa Ame- 
| ryke“ jest filmową transpozy- 
i cja sztuki Simonowa „Zasadnie 


| nie rosyjskie“, Doświadczony re 


żyser Romm (twórca takich fil- 
| mów jak „N. 217%) przy wyka- 
|zaniu całego pietyzmu wobec 


wojnie sztuk  Bus-Feketego, | 1948 r:) dowiadujemy sie, że j dzieła oryginalnego, skompono- 


i Kiedrzyńskiego, Fodera i żę 


ped: buej erotomańskiej szmi- 


opracowanie literackie operet- 
ki spoczywa w rękach Witolda 


wał jednak film przy użyciu 
środków ekspresji filmowej, cho 
ciąż nie zrezygnował z licznych 


ry. Sztuki tego rodzaju poja- | Zechentera. który jako kiero-|i ciekawych dialogów. Film jed 


| wiały się znowu tu i ówdzie w i 


Jednocześnie 
najgorsza, 
bezwartościcwa operetka. 


Polsce. 
nam 


„Niepostrzeżenie wkradł! 
stę już do repertuaru scen. 


naszych — pisze Schiller —- 


Kiedrzyński, już gra stę: 


Bus-Feketcgo i Fodora, już 


łechce mule nasze uszy —- 
' 


„łtysmy wszystko BOpO- 
mnie" — muzyczka hitle- | 
rowca Lehara*. „W naj 


większym polskim centrum 
robotniczym jedyną Sceną 
przez Zarząd Miejski suo- 
wencjonowaną, jedyną, któ’ 
ra się cieszy olbrzymim po- 
parciem związków i ma swą 
siedzibę w Centralnym Ro-| 
Domu Kultury, 
jest scenu operetkowa, żu- 
szmirzona, rozświńtuszonu, 
deprawująca audytorium ro! 
botnicee treścią t formą 
swych niecnych pokazów”. | 
Możemy tę wypowiedź uzu- 
peinić dalszym przykładem. ! 
W Krakowie otwarto w dniu 
31 grudnia 1948 operetkę, któ 
ra swą „działalność kultural- | 


bołniczym 


ną“ rozpoczęła od idiotycznej” 


amerykańskiej szmiry „Rose | 


-Louis protestuje przeciwko zamknięciu piekarń, 


rozdają bezpłatnie chleb. 


wnik Wydziału Kultury i Sztu 


grozi | ki krakowskiego Urzędu Wy- 
najbardziej ; 


jewódzkiego powinien przede 


obniżaniu poziomu artystycz- 
nego teatrów. Dyrektorem ad- 
ministracyjnym operetki jest 
Pictr Kruszewski, który kie- 
dys w czasie okupacji wystę- 
pował w niemieckim teatrzy- 
ku kabaretowym. Dziwne jest 
również, że operetkę tę (szum- 
nie nazwaną Teatrem Mużycz- 
nym) firmuje krakowski 
oddział Towarzystwa Przyja- 
ciół Żołnierza. Czas najwyższy 
wglądnąć w tę sprawę i do- 
prowadzić ją do porządku. 


W noworocznym numerze 
„Trybuny Ludu“ pisał wice- 
minister Kultury i Sztuki tów. 
Włodzimierz Sokorski: 

„Semira, wroga nam ide- 
ołogicznie i artystycznie; zni 
ka ostatecznie z widowni na 
szych teatrów“. 

Trzeba zrealizować tę zapo- 
wiedź w stosunku do scen 
polskich w roku 1949 — z ca- 
łą bezwzględnością i konse- 
kwencją. 

Nie wszystko jest w arty- 
kule Schillera słuszne. Kryty- 
kując złe teatry prowincjonal- 
ne i operetkowe za dużo ma 
on pobłażania dla teatrów 
stołecznych. Być może arty- 
kuł pisany był na początku se- 
zonu. Lecz ostatni numer „Te- 
atru“ ukazał się pod koniec 
1948 roku, a więc po kilku 
miesiącach trwania jednego 
z najgorszych warszawskich 
sezonów teatralnych. Nie znaj 
dujemy w artykule Schillera 
ani słowa krytyki pod adre- 
sem warszawskich teatrów, i 
to jakże wymowne milczenie 
jest poważnym brakiem za- 
równo artykułu, jak -i całego 
numeru „Teatru“. 

Numer uzupełnia interesują 
cy przegląd artykułów teatro- 
logicznych, oraz bogata treść 
informacyjna, 


Roman Szydłowski 


nak wziął w tym wypadku górę 
nad teatrem i dwie sceny typo- 
wo filmowe, niepowtarzalne w 
iearze: wstęp z życia Ameryki 
biednej i bogatej oraz scena 


, wszystkim przeciwstawiać się dyktanda książki stanowią naj- 


wybitniejsze osiągnięcia tego 


ciekawego filmu. 

Zagadnienie przedstawione 
|nam przez Simonowa nie jest 
|nowe. Widzieliśmy już próby te 
| so rodzaju spojrzenia na Ame- 
= w filmie Capry „Mr. 


Smith jedzie do Waszyngtonu”. 
Także Orson Welles 
„Obywa-elu Kane“ starał 


wykazać, 


wojennego — istnieje jnna A- 
meryka pracującego j miłujące 
go wolność proletariatu, 
Simonow. a za nim Romm po 
głębili to zagadnienie. Bohate- 


bywał przez dłuższy 


czas w 


wiadczeń, który 
w 


; streszcza się 
kilku ważnych słowach: 


nie chcą wojny. Każdy bezstron 
ny obserwator doszedłby do te 
go samego wniosku, ale nie każ 
dy potrafiłby to powtórzyć w 
Ameryce Trumana, w tej Ame- 
ryce, którą scharakteryzowali 
autorzy fiimu. Smith po powro 
cie do Ameryki jest zasypywany 
propozycjami ze strony wydaw 
ców. Może napisać o ZSRR 
wszystko, z wyjątkiem prawdy. 

Z początku wydaje się, że 
Smith zachwycony wspaniałą 
willą, zakochany w swej narze- 
czonej i olśniony propozycjami 
poprawy bytu pójdzie na kom- 
promis. Napisze kilka zdań 
prawdziwych, ale olbrzymi tom 
'wrażeń będzie kompromisem 
Komoromis taki byłby nie 
tylko niezgodny z jego sumie- 
niem, ale byłby zdradą sprawy 
poxoju. „Naoczny świadek“ — 
ogłosiłyby żądne sensacji pisma 
amerykańskie — „stwierdza, że 
narody ZSRR pragną wojny!“ 

"Pod wpływem wspomnień 
refleksyj i nie bez interwencji 
stenotypistki, która dobrze od- 
czuwa fałsz bijący ze słów dyk 
tującego. Smith zmienia swą de 
cyzję i pisze całą prawdę. Eg- 
zemplarz wędruje do rąk wy- 
dawcy. Nie trudno zgadnąć ja- 
ki los spotyka Smitha w kapi- 
talistycznej Ameryce, 

Ważne jest w tym fiimie to, 
jak autor bezkompromisowo od 
słania istnienie dwu Ameryk. 
zwalczających Się wzajemnie. 
Autor wykazuje ogromną sym- 
patię dla ludu, dia proletariatu 
amerykańskiego i właściwie 
broni wiekszości Amerykanów 
przed naszym pochopnym czę- 
sto sądem opartym na doniesie 
niach o polityce Kongresu czy 
antyludowego rządu. Simonow 
wykazuje, że Ameryka ma świa 
domy proletariat, gotowy po- 
przeć przekonania pokojowe, 


ido otrazu jest 
p > = E | Chaczaturiana. 
rem Simonowa jest dzienn'karz ( wybitnie 
amervkąański Smith. który prze | przyczynia się do szerzetna idei 


gotowy słuchać prawdy o Zwi 
ku Radzieckim, którą w ostate 
niej scenie filmu głosi im proa 
sty, uczciwy człowiek — Harry 
Smith. 

Obraz skorumpowanego spo- 
łeczeństwa amerykańskiego tak 
zwanych „wyższych sfer" a 
szczególniej wydawców j pism 
oddany jest świetnie. W dw 
wypadkach  tyłko popada w 
szarżę przez przesadną grę ariy 
stów. Znakomiecie, z pełnym % 
panowaniem gestu į mimiki the 
grał W, Aksionow rolę tlarmry 
Smitha. Jest to bardzo ciekawy 
aktor zbliżony w pewnym stop= 
niu stylem gry do Adwentowi= 
cza. Reszta zespołu dobrana sta 
rannie. . 

Na podkreślenie zasługuje w 
tym filmie praca cperatorska 
Wołceka. Romm pisząc o tym 
filmie zwraca uwagę widzów 
na ciekawy fakt. Nie ustawia 
on swej kamery w z góry wy- 
branych odległościach wəbee 


w yan artystów, ale każe ım się poru * 
się. 
że poza Ameryką i do 
blichtru, sensacji i podżegania | półzbliżeń i zbliżeń. Daje to naj 

; bardziej naturalne efekty. Ka- 
i ty ujęcia zdjęć są nieraz bardzo 
interesujące i odkrywcze. Twór 


szać tak aby sami podchodzili 
„panów amerykanskich", 


cza, wnoszęca nowe elementy 
także muzyka 
W sumie film 
interesujący. który 


pokoju. Słusznie też otrzymał 


Zwiazku Radzieckim. Ze swego ; międzynarodówą nagrodę poko- 
pobyiu wyniósł bogaty plon doś; 


ju na festiwalu w Mariańskich 
Łaźniach. 
Niestety pani Maria Dalińska 


Narody Związku Radzieckiego | uznała za stosowne opracować 


film w rzekomym języzu pol- 
skim i kazała wygłaszać zdanią 
aktorom, którzy nie umieją mó 
wić po polsku. To chwilami ra- 
żąco błędne opracowanie nie bę 
winno widzowi polskiemu ze 
psuć wrażenia filmu, który tak 
bardzo zasługuje na uwagę. 


Leon Bukowiecki 
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Zabawki dlą dzieci wykonane 

przez Spółdzielnię Wyrobów Lu- 

dowych „Rękodzieło“ w War- 
sząwie. 
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Niemcy zaczęli wyrzucać z szuflady komody bieliz- 
nę, zeszyty Borysa, stare owiązane wstążeczkami li- 
sty, rozsypali krupy. 

Ten, który mówił po rosyjsku, spojrzał na zdjęcie 
Borysa. 

— Kto? 

— Syn. 

— Komunista? 

Wiera Płatonowna odrzekła surowo: 

— Wy macie swoją wiarę, a my swoją... 

Niemiec nie zrozumiał, ale intonacja głosu Wiery 
Płatonowny rozgniewała go. Zerwał ze ściany fotogra- 
fię, porwał ją na kawałeczki. 

— Nie ma syn. Kaput! 

— Wstyd — powiedziała Wiera Płatonowna — 
Wstyd krzywdzić staruszkę. Matkę pan ma? 

— Milczeć! 

Niemiec deptał w furii strzępy fotografii, koszule, 
kłębek wełny, listy. Wtem dostrzegł pod ikoną pocz- 
tówkę — wizerunek Lenina. 

_—_ Komunista? W takim razie — dostać. 

Z rozmachem uderzył kobietę w twarz. Wiera Pia- 
tonowna upadła; okulary rozbiły się, twapź była za- 
krwawiona, ale przytomności staruszka nie straciła. 
Patrzyła na swego dręczyciela, i wzrok ten wyprowa- 
dzał go z równowagi. Dwu innych odeszło, wspięło 


się wyżej. Starszy również zabierał się do odejścia, 


ale w tym opanowała go wściekłość. Stara wiedźma! 
Takie wysadzają w powietrze domy, strzelają w ple- 
cy... Nie panując nad sobą, podbiegł do leżącej, zaczął 


ją deptać, jak deptał przedtem bieliznę. Następnie 
wywlókł Wierę Płatonownę na schody, bił jej głową 
o stopnie, już martwą przywlókł na podwórze. Długo 
stał nad swoją ofiarą i ochryple a obrzydliwie klął. 
Niebo było w czerwieni — to palii się Kreszczatik. 
A ogarnięta przerażeniem kamienica zawodziła do 
rana. 
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Chana, idąc z Alusią na bazar (było to w niedzielę, 
w tydzień po wkroczeniu Niemców), zobaczyła na mu- 
rze obwieszczenie. Może nawet wychodzić nie wolno? 
Zatrzymała się przy niebieskawej ulotce. Wydruko- 
wane było na niej: „Żydzi m. Kijowa i okolic. W po- 


. niedziałek 29 września na godzinę siódmą rano należy 


wam zgłosić się z rzeczami, dokumentami i ciepłą bie- 
lizną na ulicę Dorogożycką koło żydowskiego cmen- 
tarza. Za niezgłoszenie się — kara śmierci". 


Chana przeczytała ten rozkaz kilka razy. Co te 
bydlęta umyśliły?... Obok stał jegomość w wieku p^- 
deszłym; wydał się Chanie człowiekiem życzliwym. 
Zapytała : 

— Pan rozumie, eo oni wymyślili? 

Człowiek rozejrzał się z obawą na wszystkie stro- 
ny i odszedł. A jakaś kobieta powiedziała: 

— To jasne. Będą Żydów wysyłać... 

— Dokąd? 

— Tego nie wiem. 

Chana powoli wracała do siebie. W ciągu tego tygo- 
dnia bardzo zestarzała się; drżała jej głowa, nogi 
odmawiały posłuszeństwa. Dokąd te bydlaki mogą 
Żydów skierować? Trudno oczekiwać od nich czegoś 
dobrego, nie będą mieli względów, że staruszka, że 
dziewczynka... A zima już niedługo... Chana spojrza- 
ła na Alę z czułością: co stanie się z dziewczynką? 
Umrę — i nikt jej nie otuli. O taka jest mądra, weso- 
ła. Dla niej — zabawa, dokazywanie... Dość już prze- 


żyłam. Czas umierać. Ale Alusia... Jak. ratować dzie- 


“cko? 


Postanowiła iść do Wiery Płatonownej: poproszę 
ją o wzięcie dziewczynki na czas, zanim nasi nie przyj- 
dą... Drzwi otwarzyła nieznajoma kobieta, wrogo 
sprzyjrzała się Chanie. 

— Już jej tu nie ma. Zabrali... Wszystkich komuni- 
stów zabrali. Co, nie wierzy pani? Niech pani zapyta 
w policji. 

Chana zrozumiała; teraz nikt już nie uratuje. 
Trzeba się poddać przeznaczeniu. A może będzie wy- 
słana gdzieś niedaleko? Jakoś się przeżyje... Z pewno- 
ścią nawet wśród Niemców są ludzie porządni, ulitują 
się nad dzieckiem... 

I Chana zaczęła przygotowywać się do wyjazdu. 
Alusia ma porwaną szubkę, trzeba koniecznie zeszyć. 
Przejrzeć skarpeteczki. Napiekę bułeczek... Troski 
gospodarcze oderwały ją od ponurych myśli. Ala ba- 
wiła się, później spokojnie zasnęła, zasypiając zaś po- 
wiedziała: „Babuniu, lalka Masza także pojedzie. Dob- 
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Rankiem Chana zaczęła się sposobić do wyrusze- 
nia, ale widząc, że ulica wypełniła się ludźmi z tłomo- 
kami, wozami, ręcznymi wózkami, zrozumiała, że nie 
ma po co spieszyć się — dobrze, jeżeli zajdziemy 
przed wieczorem... . è . 

Ulica Lwowska była zapchana. Ludzie jechali na 
dwukołowych wózkach, szli, wlekli się. Wielu było 
starców, dużo dzieci. Chana pomyślała: a gdzież sę, 
młodzi ?... I od razu przypomniała sobie: młod:* woju- 
ją. Wszyscy, co są tutaj — to jak ja z Alą.. Dwu 
brodatych starców niosło na kołdrze staruszkę, do- 
tkniętą paraliżem. Człowiek z protezą zamiast nogi 
pchał dziecinny wózek, w którym uśmiechało się nie- 
mowlę. Dzieci gubiły swe matki, płakały. Starcy mo- 
dlili się; monotonne i tęskne dźwięki wschodnich pie- 
śni zlewały się z płaczem kobiet. Dwie dziewczyny 


szły splecione uściskiem, obie ubrały się w strojne- 


suknie i usiłowały zachować przez cały czas uśmiech. 
Ala, bojaźliwie rozglądając się, przyciskała do piersi 
dużą lalkę, 

Nagle Chana zobaczyła w tłumie starego doktora 
Wajnberga, który leczył Raisę, Alusię. Z wysiłkiena 
dobrnęła do niego. 

— Doktbrze, dokąd nas zsyłają ? 

Popatrzył na nią dobrymi, Smutnymi oczami i po- 
chyliwszy się odrzekł szeptem: 

— Do grobu. 

Wydała okrzyk, pochwyciła Alę. 

— To nie możliwe! Dziecko ?... 

Doktór machnął ręką, zdjął okulary i Chana do- 
strzegła w jego oczach łzy. ` 

Coraz trudniej było posuwać się naprzód; tłumy ` 
podążały z ulicy Pawłowskiej, z Niekrasowa, z Dy- 
mitrowskiej. Chana nigdy sobie nie wyobrażała, że 
ulica Lwowska jest tak długa. Przecież doszło się do- 
piero do bazaru... Na chodnikach stały niemieckie 
patrole. Czasami Chana słyszała osobne zdania, do- 
chodzące z bram, klatek schodowych, przez otwarte 
okna; 

— Boże, ilu ich! A dokąd ich wyszlą? 

— Mówią — na roboty... 

— Patrzeć strach |... 

— Olesiu, nie spóźnij się na obiad... 

— Ja tylko skoczę do piekarza... 

-— A na Kreszczatiku pali się dotychczas... 


Gdzieś poza łańcuchem Niemców życie szło dalej... 
Ala nie mogła już iść, płakała. Chana wzięła ją na rę- 
ce, ale nie miała dość sił na niesienie jej. Ktoś po- 
wiedział: „Posadźcie dziecko na podwodę”... Chana po- 
dziękowała. Starzec, który jechał furmanką, nie nie 
odrzekł — coś tam mruczał. Może modlił się? Albo 
utracił rozum?,, Przecież można oszaleć od czegoń 
podobnegoł r 
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